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Przeciw „4jabe!sklenru paktówi“

„Gry naszej nie będziemy odkrywaf
Cyniczne oświadczenie Goebbelsa: „Myśmy liczyli na ich waśnie*

BERLIN , 15. 12 . (P A T .). — Mi­
nister propagandy dr. Goebbels 
wygłosił wczoraj -wieczorem wiel­
kie przemówienie nunliczne w 
„Pałacu Sportowym" z okazji z jaz 
du partyjnego okręgu berlińskie­
go.

W , polityce zagranicznej — 
stwierdził mówca — wypadki roz-

N A S Z E  A B C

F i k c j e
Ju ż  się uKazało rozporządzenie 

M inistra SkarDu o emisji 5 pro­
centowej renty wieczystej na su­
mę 50 miljonów złotych. Renta zo 
stanie wedle oficjalnych zapowie­
dzi ulokowana w zakłaaacn ubez­
pieczeń pracowników umysło­
wych, robotrików i urzędników 
państwowych. W bilansach tych 
instytucyj znajdzie się nowa po­
zycja lokat.

Będziemy mieli pod koniec bie­
żącego roku tych lokat na blisko 
670 miljonow złotych. Ładnie to 
wygląda —  kapitały instytucyj 
ubezpieczeniowych co roku wzra­
stają-wydatnie. Wzmaga się kra­
jowa kapitalizacja, w zrastają kre­
dyty.

Dzięki ostatnim publikacjom, 
wiemy dokładnie, jakie kredyty w 
ostatnich tatach rosną. Gdy insty 
tueje ubezpieczeń społecznych na­
będą rentę wieczystą za 50 miljo- 
e ó w  zł. przeprowadzi się szereg 
operacyj — papierowych, K tó rych  
efekt w życiu gospodarczem bę­
dzie niewielki. 50 miljonów zł. ro­
zejdzie się gładko po różnych re­
sortach rządowych i zginie w mro 
ku niepamięci. Pozostanie tylko 
ślad-—  wydrukowane obligacje
na 50 miljonów zł. Tak wygląda 
kapitalizacja —  z punktu widze­
nia gospodarstwa narodowego.

Weźmy teraz jednostki, P ra­
cownik umysłowy, za którego gro­
madzi się składki w ZUPU, po­
średnio kapitalizuje. Na jego ra­
chunku figuruje coraz większa po 
zypjr uiszczonych składek. Ale 
równocześnie ten. sam pracowink 
umysłowy -wobec ograniczenia do­
chodów, często wobec utraty pra­
cy, zadiuża się gdzieindziej. Słaba 
to pociecha dla takiego pracowm- 
ka, że gdy dożyje 65 lat nabędz;e 
prawo do renty. Oczywiście, nie 
można uważać za kapitalizm„ę 
iednostek tego, że w jednem miej­
scu unieruchamia się część ich

50
Kaida obligacja —  po pół miliona

milionów renty wieczystej
zostało wypuszczonych w dn u dzisiejszym

Dzisiejszy „Dziennik Ustaw" 
(Nr. 107) ogłasza rozporządzenie 
Ministra Skarbu z dnia 12  grud­
nia b. r. o wypuszczeniu z dniem 
15 grudnia I-szej serji 5 proc. 
państwowej renty wieczystej na 
sumę 50 miljonów.

Renta wieczysta wypuszczona 
bęazie w 100 obligacjach na oka­
ziciela. Każda obligacja opiewać 
będzie na pół miljona złotych, co 
wskazuje, że rząd zamierza loko­
wać rentę nie na rynku prywat­
nym, ale u najpoważniejszych in­
stytucyj bankowych, UDezpiecze- 
nowych i t. p., rozporządzających 
wielomiljonowemi sumami kapita­
łu lub wkładów

Cenę emisyjną nowych obliga­
cyj ustala rozporządzenie na 100 
za 100, t. j. al pari. Odsetki w wy­
sokości^  proc. płatne będą zdołu 
w jednej rocznej racie, w dniu 15 
grudnia każdego roku.

Obligacje podlegać'będą wyku­
powi jedynie w tym wypadku, 
gdy minister Skarbu zarządzi ca ł­
kowity lub .ześciowy ich wykup. 
W praktyce wypadek taki zajść 
mógłby tylko wówczas, gdyby v, 
przyszłości, po przeminięciu obec 
nego kryzysu, sytuacja skarbu 
państwa była tak świetna, że po­
zostawałyby poważne nadwyżk, 
budżetowe. Narazie każda obliga­
cja zaopatrzona jest w kupony 
procentowe na 20 lat oraz w te-, 
lon, który uprawnia posiadacza w 
roku 1954 do uzyskania dalszej 
serji kuponów

Oohgacje renty wieczystej ma­
ją  wszedkie prawa papierów pu- 
pilarnych i mogą być używane 
dla lokaty kapitałów osób pozo­
stających pod opieką i kuratelą, 
jakoteż kapitałów fundacyjnych, 
kościelnj ch, korporacyj publicz-

ty wieczystej. Ponieważ zapasy i renty wieczystej służyć będą na 
kasowe, uzyskane, z Pożyczki Ń a-'pokrycie deficytów w budżecie 
rodowej już się prawie całkowi- państwowym w ciągu najbliż- 
cie wyczerpały, wpływy obecne z szych paru miesięcy.

Dwaf piloci zabici
Katastrofa pod Wrześn ą

W RZEŚNIA, 15. 12 . (P A T .).— lnie. Z pod gruzów wydobyto 
W Sokołowie pod W rześnią spad1 zwłoki por. Zacharowicza oraz 
dziś rano o godz. 10.30 samolot ciężko rannego obserwatora por. 
ćwiczebny i rozbił się doszczęt- Dubanowicza, który w drodze do

j szpitala zmarł.

Syn prezydenta skazany
na 12 lat w>zienia

PARYŻ, 15 .12 . fP A T ). Według niesubordynację. Prokurator za- 
wiadumości z Madrytu wczoraj żądał 12  lat więzienia. Ja k  wia- 
przed sądem wojennym stanął syn domo, Prezydent Zamora domagał 
Prezydenta Republiki kapral Ni- j się, aby syn jego sądzony był jak
ceto Alcala Zamora, oskarżony o | wszyscy inni obywatele.

'

Belgia uzyskuje
pożyczką na 5 procent

Finansów, Gutt, oznajmił, iż w cza­
sie swego pobytu w Paryżu zawarł 
umowę, o długoterminowej pożyczce 
5-proccntowej, która zastąpi 6% 
procentową pożyczkę, któręj termin 

ary. Na teinże. posiedzeniu Minister płatności upływa w lutym.

Natolinie sMsunłów
miedzy Rumunją a Z .S .P A

B R U K S E L A ,  15 .12  ( P A T ) .  R a d a  

M in is t r ó w  u c h w a liła  o b n iż y ć  t a r y fę  

t o w a ro w ą  i  d o k o n a ć  b e z p ła tn e g o  

p r z e w o z u  p r z e z  t e r y to i  ju m  B e ig j i  

w o jś k , u d a ją c y c h  s ię  d o  Z a g łę b ia  Sa -

zarobku, która musi być uzupeł- j nych oraz kaucyj cywilnych i woj 
niona długami żaciąganemi gdzie- skowycli.
indziej.

Ludzie nawet najbardziej przy­
wiązani do zasad, na których opie 
rało się dotychczas życie gospo­
darcze, przyznają, że zawiele by­
ło w. niem operacyj papierowych, 
różnych kredytów, które później 
okazały się fikcją.

Tymczasem u nas nie widać 
prób likw idowania takich fikcyj, 
przeciwnie, tworzy się fikcje no­
we, buduje się olbrzymi aparat 
kredytu opartego na przymusowej 
kapitalizacji z jednej strony, na 
kredytach dla gospudarki publicz 
nej z drugiej strony.

Tak jakby mało jeszcze byio 
fikcyj kredytowych w różnych in­
stytucjach publicznych!

W- jeanej tylko dziedzinie ma­
my do zanotowania pewien wy­
siłek dla ich likwidowania: w
dziedzinie kredytów rolniczych. 
Natomiast w innych działach ro­
dzą się nowe fikcje tak, jakby nie 
było rzeczą ■ oczywistą, że okres 
rozkwitu gospodarki kredytowej 
ma Się już ku końcowi. W. Z

Obecna I serja renty wieczy­
stej wykorzystuje w zwartej czę­
ści upoważnienie, jakie otrzymał 
rząd w dekrecie Prezydenta Rze­
czypospolitej z 24 września b. r. o 
wypuszczeniu 200 miljonów ren-

BU K A RESZT , 15. 12, ĆPAT.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Se­
natu zainterpelowano rząd o 
pakt w sprawie określenia na­
pastnika, podpisany przez Ru- 
munję i Z S R. R., a także o 
wznowienie stosunków dyploma­
tycznych i handlov>'yeh pomiędzy 
Rumunją i Sowietami.

Podsekretarz stanu w Min. 
Spraw Zagr. Radulcscu w odpo­
wiedzi oświadczył, że . pakt o o- 
kreśleniu napastnika gwarantu-

Pr?ces ® u kusznik msza
Dom, ktary s ia ł slą p eklem

je  nienaruszalność terytorjainą 
państwa. Wznowienie stosunków 
między Rumunja a Z. S. R. R. 
zgodnie z wymianą listów1' po­
między Litwinowem a Titulescu, 
stanow’1 rękojmię suwerenności 
óbu krajów.

Rząd rumuński —  oświadczył 
Radulescu —  pracuje nad orga­
nizacją stosunków handlowych z 
Z. S. R R.

w ija ją  się pomyślnie dla Niemiec. 
Zyskały one wiele w ciągu ub. ro­
ku, stając się ponownie tematem 
żywych dyskusyj, co przecież by­
ło naszem giównem zadaniem.

SŁUSZNA PO LITYK A
Zarzucają nam — ciągnął mów­

ca — że nie umiemy prowraazić 
polityki zagranicznej. Gry naszej 
nie będziemy odkrywać, gdyż po­
dobnie jak  w grze szachów part­
nerzy ukrywają swoje zamiary, 
tak i my nie możemy naszych po­
ciągnięć zgóry ujawniać.

Gayśmy opuścili Ligę Naro­
dów, robiono nam zarzuty. Dzi­
siaj okazuje śię, że pociągnięcie 
to byłe słuszne.

Rok temu rozprawiano na te­
mat rozbrojenia. Myśmy żądali 
równouprawnienia, przy tem żą­
daniu stoimy nadai twardo i od 
niego nie ustąpimy. Gdybyśmy 
byli nie opuścili L igi Narodów, 
zasiadające w niej państwa po­
godziłyby się, lecz zgoda ta zwró 
ciłaby się przeciw- nam. Myśmy 
liczyli na ich właśnie z chwilą, 
gdy opuścimy Genewę, co też się 
spełniło.

PRZECIW  R E A K C JI
W dalszym ciągu minister ata­

kował ostro reakcję „oraz tych, 
którzy do dziś dnia krytykują po­
sunięcia rządu podczas dni czerw 
cowych buntu Roehma". Minister 
oświadczył, że rząd dawno uż 
przewidywał bunt. Trzy bunty 
partyjne, które zostały ukryte 
przez prasę, miały miejsce przed 
puczem Eoehma, Należało je  zdła 
wić. Sposób zdławienia musiał 
być drakoński, by w ciągu na­
stępnych stuleci nikt nie odwa­
żył się naruszyć spokoju dla oso­
bistych celów” .

Dopiero dalsze wypadid —  o- 
świaaczył Goebbels —  przekona­
ły nas o słuszności naszego po­
stępowania podczas zamachu 
Roehma. W przeciwnym razie w- 
okresie wypadków austrjackich, 
oraz no śmierci Hindenburga, by­
libyśmy osłabieni, byłoby wów­
czas doszło do jakichś zamachów:.

Na nas świat napada, nazywa- 
jąc nas barbarzyńcami, o krok 
dalej w Sowietach te same posu­
nięcia tłumaczy się racją stanu.

A TA K  NA KOŚCIÓŁ PRO TE­
STAN CKI

Po omówieniu spraw gospodar­

czych, minister przeszedł do bar­
dzo ostrego ataku na Kościół pro­
testancki zjednoczony Minister 
podniósł, że w ostatnich czasach 
zwraca uwagę fakt, że niezwykle 
duża liczba komunistów, przyzna­
je się do Kościoła protestanckie­
go. Niech opozycja ma się na bacz 
ności i nie wciąga Kościoła do 
walk politycznych. Następnie 
zwrócił się do katolikpw, prostu­
jąc oświadczenie swoje w ostat­
niej mowie wygłoszonej w Trewi- 
rze, mówca wycofał się z ataków 
na dostojników Kościoła

PAŃSTWO -  P a R T JA  — 
A R M IA

Skolei mówca przeszedł do okre 
śienia wzajemnego stosunku pań 
stwa, partji i wojska, poświęca­
jąc ten ustęp uwadze zagranicy. 
Minister oświadczył, że stosunek 
mięazy państwem, partją i woj­
skiem jest najzupełniej zgodny

Mówiąc o partji podkieślił, że 
dziś nikt niema prawa posiadać 
innej woli politycznej, niż ta, ja ­
ką reprezentuje partja. Charakter 
partji pozostanie zawsze socjali­
styczny i robotniczy.

Przechodząc do zadań armji 
mówca oświadczył, że armja jest 
tym czynnikiem, który nosi broń 
i z natury musi bronić swego sta­
nowiska i nie dopuszczać do tegc, 
by ktokolwiek inny wr państwie tę 
broń posiadał. Stanowisko to 
jest — zaaniem ministra — naj­
zupełniej słuszne. Ja k  partja bro­
ni sw eg o  stanowiska polityczne­
go, tak samo i arm ja musi bro­
nić swego wyłącznego prawa do 
broni.

RÓW NOUPRAW NIENIE I PO­
KÓJ

Zwracając się do zagranicy, 
Goebbels podniósł, że Niemcy 
chcą pokoju, domagając się jed­
nak bezwzględnie równouprawme 
nia. Jedynem ich pragnieniem 
jest, by traktat wersalski, „ten 
djabelski pakt“ , wreszcie zniknął 
z powierzchni świata.

Nasze dążenia pokojowe — za­
znaczył minister — udowodniliś­
my dostatecznie w stosunku na­
szym do Polski. Musieliśmy si j 
zgodzić na wzajemne ustępstwa, 
z Francją pragniemy również po­
koju. Żywimy jaknajlepsze na­
dzieje po wynikach rozmów rzwm 
skich na temat Saary.

Z a K u p y  s b w i e c f t i e

w Polsce
Wobec przyznania Sowietom 

kontyngentów importowych do 
Polski poczynić ma sow ieck i 
,-,Torgsin'‘ zakupy różnych arty­
kułów przeznaczonych dla sowiec 
ki ‘h sklepów uniwersalnych. 
P la i zaKupow  ułożony będzie w 
początkach stycznia 1935 r . ; obej 
uiować on będzie gamnterję, wy­
roby trykotażowe, rękawiczki itp.

W Sędzio Apelacyjnym rozpatry­
wany jest proRes trzytlz^c-stoparolet- 
niej Eudoksji Pniaczkowej, która zu 
okrutne morderstwo męża • skazana 
została na 6 lat więzienia.

Tolaczkowa była żoną, oficera s>a 
perów w Modlinie.- Mąż jej był.na­
łogowym alkoholikiem, ona zaś.osobą 
o nadzwyczaj dużej pobudliwości i 
wrażliwości, graniczącej z liisterją. 
Pobrali się wr Rosji i po przewrocie 
bolszewicckim wrócili do Polsk:. Ro­
dzina oficera ide chciała jednak u- 
znae jego żony, ktyfa była wyzna­
nia prawosławnego. Na toni tle snu­
to wzajemne intrygi, a wrkrótce dom 
Polaczków' zamienił się w pwkło. Po­
rucznik wpadł w straszny nałóg,'pi­
jaństwa i pod wypływem rod/my u- 
rządzał sceny7 swej żonie Ta nie zo- 
.•tttwała ma dłużna. Wrpszeic mał 
żenstwo za obopólną umową rozeszło 
się w ten sposób, że Pniaczkowa 
wyjechała do Krakowa, porucznik 
zaś stale przebywał w garnizonie w.' 
Modlinie’, ,

Ostatniemi czasy Polaczek wysłał 
szereg listów do żony, nakazując jej

skio i zawierały -groźby i wyzwiska 
pod adresem poruczuikowej. Oburzo­
na do głębi zachowaniem Śrę męża! 
Polaczkowa przyjechała do Modlina 
i zaraz na wstępie wsżiizęla awan­
turę, bijąc męża parasolką. !\ cza­
sie gwałtownej awantury doszło do 
bójki między małżonkami, która ro­
zegrała się na oczach nielćtireh dzie­
ci. Porucznik był pijańy^więe wy­
szedł przed dom i położył się na 
trawie. iYkrótise zasnął. Wówczas 
Polączkowa podszedłszy do męża, "za­
rzuciła mu sznur na sz  ̂ję i wobec 
przerażonych i płaczących dzieci za­
dusiła męża.

Na rozprawie Polaczkowa nie, u- 
miała opisać przebiegu morderstwa. 
Dowodziła, że zbrodni dopuściła'Sfę 
w stanic najwyższego napięcia ner­
wowego i nic nie i przypomina sobie 
z poszczególnych sikui moi-derstwa. 
Sąd-Okręgowy wjunierzyl jej łagod­
ną karę 6 lat więzienia, uznając, że 
działała pod wpływem silnego wzru­
szenia psychicznego. Polaczkowra od­
wołała się do drugiej instancji, pro­
sząc o złagodzenie jej: kary.

Wyrok w tym ponurym procesie

Przed wyborem prezydenta w Łodzi
Fasitasly^ne pogłoski

Ponowne posiedzenie Rady sie sanacyjnej do snucia corai 
Miejskiej w Łodzi, na którem ma o innych domysłów, 
być dokonany wybór prezydjum 5-j I tak więc donoszono przed 
zarzijdu miejskiego, wyznaczone paru dniami, że stanowisko pr&- 
zostało na czwartek 20 b. m, ydenta miasta Łodzi ma być za-

W głosowaniu tem klub n aro -! ofiarowane b. prezydentowi Poz- 
dowy, po uwolnieniu 3-ch rad- nania p. Ratajskiem u — co się 

BER LIN , 15. 12 . (P AT.).1 Zna-  ̂nych, którzy przeszło pół roku jednak oKazało wkrótce bezpod-

Rotitermere
w Be, I nie

ny angielski potentat- prasowy 
lord Rothermere przybył wczo­
raj wieczorem do Berlina w dro­
dze z Zagłębia Saary, gdzie, jak 
wiadomo, w ciągu ostatnich kil­
ku dni przebywał celem osobiste­
go zorjeiitowania się w nastro­
jach miejscowej ludności.

Zajścia
na ' m i t  ersjjtecie

W Zakładzie fizjologji Lniwer- 
sytetu Warszawskiego duszlo 
wczoraj do demonstracji przeciw 
ko dziekanowi wydziału lekar­
skiego prof. Venuletowi, który 
został wygwizdany i obrzucony 
zgniłemi jajarm.

Rozrzucona w czasie demon­
stracji ulotka atakuje prof. Ve- 
nuleta spowodu jego udziału, 
wraz z prof. Radlińskim, w nie­
dawnym zjeździe wolnomyślicieli 
polskich.

byli więzieni w areszcie śled­
czym, mu wszelkie szanse prze­
prowadzenia swych kandydatów. 
Jednakże co do planowanych 
kandydatur przedstawiciele tego 
klubu zachowują ścisła dyskre­
cję, co daje asumpt lokalnej pra-

stawnym domysłem. Obecnie po­
jaw iła się inna pogłoska: że pre­
zydentem Łodzi ma być wybrany 
b. prezydent Rzplitej p. Stani­
sław Wojciechowski. Wygląda 
ona jednak niemniej nieprawdo­
podobnie, jak  i poprzednia.

Kto winien
Elektrownia czy inspekcja ma^s bracka ?

powrót do domu Listy były grubjań- zapadnie dziś wieczorem.

HAWANA, 15 . 12 . (PA T.). — 
Wskutek mrozów,'ja.kie nawiedzi­
ły Kubę w tym tygodniu, 5 osób 
i  marzło na śmierć. Tak niskiej 
temperatury nie notowano tu od 
75 lat.

Jak  się dowiadujemy, S. A. Tow. 
Elektryczności powierzyła już pro­
wadzenie . swojej sprawy o głośny 
wniosek gminy m.-st. AYurszawy adw. 
Romanowi Kuratowskiomu, który 
występować bąó.zie obok stałych rad­
ców prawnych 'Elektrowni, Wąsowi­
cza i Czerskiego Koncesjonariusze 
Elektrowni skrzętnie gromadzą róż­
ne dowody, które ..pizemawiac mają 
na ieli korzyść. Twierdzą oni, że w 
wielu wypadkach omyłki przy obli­
czaniu należności} za prąd zdarzały 
się na niekorzyść Elektrowni. Fran­
cuzi przybiorą bardzo ciekawą tak­
tykę i zechcą zwalić zarzucane im 
niedokładności ua inspekcję elek­
tryczną Zarządu Miejskiego, która z 
ramienia Magistraiu k utrohije licz­
niki, instalacje .elektryczne i t. p.

Ze względu na to, że przygotowa­

nie odpowiedzi na pozew Magistra? 
tu zajęło Elektrowni kilka dni, od 
powiedź ta wpłynie prawdopodobnie 
dopiero na wtorkowej rozprawie.

Pł&nący wosk
płynie ulicami

NOWY JO R K , 15. 12 . (PAT.). 
Dzisiaj rano wybuchł groźny po­
żar w jednej z fabryk świec wo­
skowych w Elm sford pod Nowym 
Jorkiem. Płonący wosk wylał się 
na ulicę; od żaru zajęło się 
kilka domów.

Mieszkańcy zagrożonych do­
mów ledwie zdołali si< urato­
wać, przedzierając się przez pa­
lący się wosk, płynący, ulicami.
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Przeciw niezdecydowaniu i bierności

Rewolucja inicjatywy w Stanach Zjedn.
„Związek Wolności" —  partja miljonerów

pojęciu amerykańskiem sło­
wo „liberalny" ma zupełnie inne 
znaczenie, niż u nas w Europie. 
Szczególnie w St. Zjednoczonych 
rozróżnia się tylko 2 zasadnicze 
światopoglądy: konserwatywny i 
liberalny.

Konserwatywny jest każdy ten, 
kto broni gospodarki indywidual­
nej i walczy z wpływem państwa 
na gospodarkę.

Liberałem natomiast jest ten, 
który gotów jest robić koncesje 
robotnikom i iść za t. zw. postę­
pem

Toteż wyraźny kurs antylibe- 
ralny przyjęty przez większość 
państw europejskich jest nieraz 
zupełnie fałszyw ie pojmowany 
przez polityków i społeczeństwo 
amerykańskie, jako jakiś nawrót 
do konserwatyzmu.

CO OZNACZA ZWYCIĘSTW O 
RO O SEN ELTA?

Zgodnie z tą nomenklaturą o- 
statnie zwycięstwo wyborcze de­
mokratów nad republikanami jest 
uważane w Ameryce za zwycię­
stwo liberalizmu nad prądem za­
chowawczym.

Przeciw fałszywemu podziało­
w i społeczeństwa amerykańskie­
go wypowiedział się natomiast 
niedawno słynny kiedyś senator 
republikański^ Borah, przypomi­
nając, i e  Lincoln i Teodor Roo- 
sevelt, choć republikanie, byli też 
„liberałam i

O PO ZYCJA SEN . BORAH

S e n .  B o r a h  w s k a z a ł  r ó w n i e ż  n a  
ł ą k i ,  i e  s f e r y  k o n s e r w a t y w n e  

u g r u p o w a n e  d o t y c h c z a s  t a k  
W ś r ó d  r e p u b l i k a n ó w ,  j a k  d e m o ­

k r a t ó w  p r z y s t ą p i ł y  n i e d a w n o  d o  

s t w o r z e n i a  n o w e j  o r g a n i z a c j i  t .  
zw. „ z w i ą z k u  w o l n o ś c i " .

N a  c z e l e  t e g o  z w i ą z k u  s t a n ę l i :  

d a w n y  d e m o k r a t y c z n y  k a n d y d a t  

n a  p r e z y d e n t a  S m i t h  i  J o h n  D a -  

v i s ,  r e p r e z e n t u j ą c y  i n t e r e s y  b a n ­
k i e r ó w  z W a l l s t r e e t .  Z w i ą z e k  j e s t  

D o p ie r a n y  p r z e z  I r e n ę  D u D o n t ,  

z n a n ą  m i l j o n e r k ę  z  b r a n ż y  c h e ­

m i c z n e j .
Związek ten wystąpił z szeroka 

propagandą poparta pośrednio 
również przez artykuły Hoover'a.

RZUTKOŚC I D ZIA ŁA N IE

!W obecnej chwili akcja konser­
watystów niema żadnych niemal 
szans poważniejszego sukcesu. 
Społeczeństwo nie ma już zaufa­
nia do prezydentów tak biernych, 
iak  Colidge, czy Hoover, pokła­
da natomiast wszystkie nadzieje 
w rzutkości i inicjatywie Roose- 
velt‘a.

Prąd ten nie jest zresztą, jak 
się zdaje, związany specjalnie z 
osobą obecnego prezydenta, a ra­
czej z systemem jego rządów

RA D YK A LIZM

W  dzisiejszych czasach rządy 
energicznie i odważnie prowadzą­
ce do radykalnej reformy, sa wy­
razem ideologji społeczeństwa 
amerykańskiego, znużonego dłu 
gim okresem niezdecydowania i 
bierności.

Zwycięstwa swego nie zaw­
dzięcza Roosevelt ani wpiywom 
stronnictwa demokratycznego, 
ani swym reformom, na które 
nawet wielu Jego przyjaciół pa­
trzy sceptycznie, ale przedewszy- 
stkiem włąsnej indywidualności i 
zastosowaniu właściwych metod.

Sukces jegc jest tem większy, 
jeśli się zważy, że po raz pierw­
szy odkąd istnieją Stany prezy­
dent i jego stronnictwo uzyskało 
po 2 latach rząciow więcej gło­
sów, niż w poprzednich wybo­
rach.

PIERW SZY M URZYN W YBRA ­
N Y W CHICAGO

Wybory obok upadku Upton‘a 
S inclair‘a przyniosły jeszcze je ­
den ciekawy szczegół. W Chicago 
przeszedł jako kandydat demo­
kratyczny murzyn.

Gdy 12.0u0.000 murzynów z po­
łudniowych stanów niema w Wa­
szyngtonie ani jednego reprezen­
tanta, nieliczi murzyni sprowa­
dzeni do Chicago w czasie wojny 
do pracy w fabrykach broni, zdo­
łali wprowadzić do izby reprezen­
tantów swojego człowieka.

PRA W E SKRZYD ŁO  DEMO- 
KRATÓW

Opozycja republikańska prze­
stała być groźną dla Roosevelt‘a, 
natomiast może go niepokoić pra 
we skrzydło jego własnego atron- 

1 nictwa.
f Szczególnie w Senacie zasiada 

wielu wybitnych demokratów zde­
cydowanie przeciwnych „libera­
lizmowi" prezydenta 

i, „Zw ;ązek wolności" stanowisko 
tych senatorów bardzo wzmocnił. 
Szczególnie sfery  wielkoprzemy­
słowe udzielają „Związkowi wol- 
•ności" dużego poparcia.

PREZYD EN T  M IL TONERÓW 
CZY

DROBNOMIESZCZAŃSTW A 7

Gdyby ruch ten potrafił zdobyć 
sobie jeszcze poparcie sfer drob- 
nomieszczańskich, mogłaby się 
łatwo zdarzyć ewentualność, że 
przy przyszłych wyborach na pre­
zydenta przeciwnikiem „libera­
ła" Koosevelta byłby nie republi­
kanin Hoover, lecz kons ;rw atysta 
Smiths. Zapowiada się więc zu­
pełna przebudowa struktury poli­
tycznej Stanów

wiz Zresztą pociągnięcie to moż­
na tłumaczyć i w ten sposób, że 
kapitalizm w Stanach jest tak 
zgnieciony, że niema się co oba­
wiać ucieczki kapitałów,

W każdym razie jedno jest 
pewne, że zmiany w  Stanach

Zjednoczonych nieprędko się. 
skończą.

Niedarme obiecał więc robot­
nikom zaprowadzenie powszech­
nych ubezpieczeń najpierw od 
bezrobocia, potem także od choro 
by i na wypadek starości.

Niewłaściwe oszczędności
kosztem zdrowia chorych

Naczelna Izba Lekarska w ystą­
piła do Min. Opieki Snoł. z me­
moriałem w sprawie ostatnich 
posunięć oszczędnościowych w 
ubezpieezalniach społecznych. Ze 
względu na to, że od Nowego Ro­
ku zamierzone są redukcje leka­

rzy w ubezpieezalniach, zawodo­
we organizacje lekarzy wskazu­
ją, iż zmniejszanie budżetu u -  
bezpieczalń nie powinno się w 
żadnym wypadku odbyć kosztem 
chorych, ani też przez użycie 
personelu mało wykwalifikowa­
nego.

Dom z gazet
Oryginalne m eszkanie kolportera

PRAW ICA I LEW ICA 
KONSO LIDUJĄ SIĘ

Obok konsolidacji prawicy, pew­
ne zmiany można też zauważyć 
na lewicy. Laoour Party, farm e­
rzy i lewa część republikanów 
graw itują wyraźnie ku stworze­
niu jednego radykalnego ugrupo­
wania. Wśród lewicowców działa 
przedewszystkiem młody, ale już 
bardzo wpływowy działacz, Lafol- 
lette. Kierunek jego jest na dal­
szą metę socjalistyczny, choć 
chwilowo popiera on Prezydenta. 
Tymczasem Roosevelt robi w iel­
kie wysiłki, żeby nie dopuścić de 
tego nowego niebezpiecznego po­
działu politycznego, ale zachować 
dawny układ partyjny, gwarantu­
jący  państwu uniknięcie gwał­
towniejszych wstrząsów.

O BIETN IC E 1 ZM IANY

Organizacja ubezpieczeń ma 
być kontrolowana przez poszcze- 
gulne stany 

Do tej akcji mediacyjnej trze­
ba też zaliczyć oatafnie jego v /y -  
stąpienie międzynarodowe w spra 
wie produkcji i handlu bronią 

Z drugiej strony pewną konce­
sją  dla sfer konserwatywnych 
jest przywrócenie z dniem 13  li­
stopada swobodnego obrotu de-

Pewien kolporter amerykański 
zaspokoił w oryginalny sposób 
żądzę posiadania własnego domu, 
wrodzoną zapewne każdemu czło­
wiekowi. Nie miał on wprawdzie 
pieniędzy, żeby plan swój zreali­
zować, natomiast miał mądry po­
mysł, który umożliwił mu reali­
zację marzeń. Mianowicie przed 
sześciu laty  zaczął starannie gro­
madzić niesprzedane gazety. Z  
biegiem czasu zgromadzili nie 
mniej jak  60.00U kg. papieru ga­
zetowego.

Pierwsze próby wytworzenia 
cegieł z papieru gazetowego uda­
ły się znakomicie. Teraz już kol­
porter ż całą energją zaczął bu­
dować domek z papieru, jedynie

futryny drzwi i okien wykonane 
są z drzewa.

Niebawem zainteresowali się 
oryginalnym tym materiałem bu­
dowlanym architekci amerykań­
scy i stwierdzili, że cegły z pa­
pieru istotnie zadośćczyniły 
wszelkim wymaganiom pod wzglę 
dem ochrony od wiatru i zimna

Okazało się nawet, że te cegły z 
papieru stanowią znakomity ma­
terjał izolacyjny. Na uwagę za­
sługuje fakt, że pewien m iljoner 
amerykański, który aowiedział się 
o tym oryginalnym domku z pa 
Dieru gazetowego, zaofiarował 
kolporterowi za ten domek tak 
pokaźną sumę, że kolporter bę­
dzie mógł sobie teraz wybudować 
willę, jak  się patrzy.

16 opuszczonych zon
jedneąo męża

Stany Zjednoczone A m e r y k i  

słynne są już z różnych dziwactw
i .. nienormalności.

Niedawno nadeszła nowa „sen­
sacja zza oceanu: szesnascie by­
łych żon niejakiego Eugenjusza 
Bahera niweczyło związek dla 
obhony swynh praw do aliment- 
tów. Baher je st  więc niewątpli­
wie rekordzistą rozwodowym.

Autobus rozbił furmankę
na wtartukde mostu Poniatowskiego
O godz. 5-ej min. 5 0 ,  na w ia­

dukcie mostu ks. Poniatowskie­
go, w pobliżu ul. Smolnej, wyni­
kła katastrofa, której szczegóły 
są następujące. Autobus mię­
dzymiastowy Polskich Lin ji A u­
tobusowych (Krochmalna 87) 
Nr. 27632 (wóz 6) marki ,.Sau- 
rer“ , jadący z Lublina z 20-ma 
pasażerami, z niewiadomej nara­
zie przyczyny, w jechał na chod­
nik, rozbijając po drodze fu r­
mankę wiejską, jednokonną, na 
leżącą do Anton.ego Sosnowskie­
go (wieś W alerjanów Nr. 2, gm. 
Mińsk M azowiecki;. Tył wozu 
naładowanego workami z ziem­
niakami, został strzaskany. Sie­
dzący na wozie furman, lat około 
40-tu, został zabity na miejscu. 
Autobus zatrzymał się przy gru­
bych żelaznych poręczach wia-

. duktu mostu, które zostały wy- 
sięte. W razie silniejszego ude- 

! rżenia, autobus ten, wskutek 
pęknięcia poręczy, byłby spadł z 
wysokości 4 pięter na bruk Al. 
3-go Maja, Worki z ziemniakami 
zostały rozsypane na przestrzeni 
kilkunastu metrów. —  Na miej­
sce przybyła policja X  komis., 
która nie uprzątała wozu i ziem­
niaków’, do czasu przybycia ko­
m isji z wydziału ruchu drogowe­
go. Sprawcę katastrofy policja 
przeprowadziła do X  .komis. A u­
tobus przy którym został lekko 
uszkodzony bok, zgięte skrzydło 
i maska, pozostał na miejscu. 
Dyrekcja Polskich L in ji Autob. 
odmówiła podania prasie nazwi- 

’ ska kierowcy. Nazwiska zabitego 
jn ie zdołano jeszcze ustalić.

Wystawa
Mickiewiczowska

W nadchodzącym tygodniu od­
być się ma w Bibljotece Narodo­
wej otwarcie wystawy, poświeco­
nej Adamowi Mickiewiczowi.' Na 
wystawie znajdą się wszystkie 
najstarsze wydania dzieł Adama 
Mickiewicza, a wśród ni oh pierw­
sze wydanie „Pana, Tadeusza", 
jak  również kilkaset oryginal­
nych rękopisów wieszcza.

Emerytury ławników
Wobec odrzucenia przez Min. 

Spraw Wewn. podań 5 ławników, 
którym Zarząd M iejski m. W ar­
szawy zawiesił wypłacanie eme­
rytur, zatarg ten oprze się o sąd. 
Ławnicy występują do Sądu Okrę 
gowego, gdyż w sprawach tych 
nie jest kompetentny Najwyższy 
Trybunał Adm inistracyjny. Spo­
wodu wstrzymania wypłaty eme­
rytur ławnicy z tytułu już zaleg­
łych pensyj emerytalnych żądać 
bęaą około 15.000 zł.

Smaczne lody
z solą bydlęcą

Wydział IV  karno •  skarbowy 
Sądu Okręgowego powołał na 
nadchodzący wtorek kilku bie­
głych dla wydania opinji w pro­
cesie 6 w łaścicieli znanych cu- 

j kierni w W arszawie, z cukierni­
kiem Lardellim na czele, Cukier­
nicy ci pociągnięci zostali do od 
powiedzialności karnej za uży- 

j wanie t. zw, soli bydlęcej do lo­
dów

Skazanie brata
Int. Frotte

PA R YS, 15, 12 . (PA T ,). Brat 
skazanego za szpiegostwo inten­
denta Troge. M ajor Jan  Troge 
skazany został przez sąd w Bel- 
forcie na 8 dni więzienia z za­
wieszeniem kary za czynne i pu­
bliczne znieważenie intendenta 
Deranaue, który złożył zeznanie 
obciążające intendenta Christia­
na Froge.

Je s t  to człowiek liczący zaledwie 
40 lat i tak wyjątkowo przystoj­
ny,. jże, jeszcze dzisiaj otrzymuje 
liczne propozycje siedemnastego 
małżeństwa. Dzięki szerokiej prak 
tyce, Baher jest aziś najlepszym 
specjalistą od spraw rozwodo­
wych, nawet bardzo wytrawni 
specjaliści - adwokaci nie mogą 
jnu dorównać w znajomości rze­
czy.

Ponieważ Baner rozwoazit sm 
zawsze z własnej winy, więc mu­
si teraz płacić alimenty wszyst­
kim 16 żonom.

Dawniej powodziło mu się tak 
dobrze, że płacenie alimentów nie 
stanowiło żadnych trudności, ale 
kryzys p rzyesn ął wkońcu i jego, 
piękny Baher zrobił plajtę i sze­
snaście żon zostało bez alim en­
tów,

vVtedj to powstał projekt związ 
ku pokrzywdzonych. Żony uchwa­
liły  statut i zarejestrowały swoją 
organizację w  myśl przepisów 
obowiązujących w Ameryce. Za­
rządca masy upadłościowej B ar­
bera uznał ten związek i obiecał 
wziąć pod uwagę położenie ma­
terjalne onuszczonych. N ajcie­
kawsza w tem wszystkiem jest 
wiadomość, że niedługc Baher że­
ni si? po raz siedemnasty i tc z 
osobą b, posażną, która dzięki te­
mu walorowi potrafiła zdaje się 
zwyciężyć wiele innych kandada- 
tek pa 17-tą żone.

Hitler ocala!
w katastrofie

= = = = = = = = = =  Nr. 357

B E R L I N ,  15 .12 . W c z o r a j  w go­
dzinach wieczorowych p o c ią g  s p e ­
c ja l n y ,  ja d ą c y  z B r e m e n h a v e n  d o  

B e r l i n a ,  w io z ą c y  k a n c le r z a  H i t le r a ,  

u l e g ł - p o w a ż n e j  k a t a s t r o f i e .  W e d łu g  
o s t a t n ic h  d o n ie s ie ń , p r z e b ie g  k a t a ­

s t r o f y  b y ł  n a s t ę p u ją c y .

N a  c h w i lę  p r z e d  p r z e ja z d e m  p o ­
c ią g u  n a  z a m k n ię t ą  z a p o r ę  k o le jo ­

w ą  n a j e c h a ł  a u t o b u s , w io z ą c y  2 0  p a ­

s a ż e r ó w . S z o f e r  a u to b u b u  n ie  z a u  
w a ż y ł  z a p o r y , r z e k o m o  w s k u t e k  

m g ły .  A u t o b u s  s i ł ą  r o z p ę d u  w p a d ł  n a  

t o r  k o le jo w y  W  t y m  s a m y m  m e ­
m e n c ie  n a d je c h a ł  p o c i a g , w io z ą c y

k a n c le r z a  H i t l e r a .  N a s t ą p i ł o  zd erz ę- 

n ie .

Z  o g ó ln e j l i c z b y  2 0  p a s a ż e r ó w , 1 3  

p o n io s ło  ś m ie r ć  n a  m ie js c u .  Z j a d ą ­
c y c h  w  p o c ią g u  n ik t  n ie  d o z n a ł p o ­

w a ż n ie js z y c h  o b r a ż e ń .

K a n c l e r z  H i t l e r  w y s z e d ł  z w y p a d ­

k u  b e z  s z w a n k u  i  p r z y b y ł  d o  B e r l i ­
n a  p o c ią g ie m  o  g o d z . 23.37, D w o r z e *  

w  L e r t c r b a h n h o f  w  c h w i . i  p r z y b y c ie  

p o c ią g u  o to c z o n y  b y ł  p o l ic j ą  K a n c ­
le r z a  p r z y w i t a ł  a d iu t a n t  o s o b .s t y ,  
B r u e c k n c r ,  o r a z  M in .  S p r a w  W e ­

w n ę t r z n y c h ,  F r i c k .

„Bratni s o w  Włoch i Francji
zapasany w „prawie natury” pewniejszy nit ksmlcft

M olette NoHeres błaga
0  ułaskawienie

S p r a w a  p o t w o r n e j  o jc o b ó jc z y n i  

Y i o l e t t y  N o z io r e s ,  s k a z a n e j  s w e g o  
c z a s u  p r z e z  s ą d  p r z y s ię g ł y c h  w  P a ­
r y ż u  n a  k a r ę  ś m ie r c i ,  e m o c jo n u je  w  

d a ls z y m  c ią g u  o p in ję  p u b l ic z n ą  P a ­
r y ż a .  O b e c n ie  s ą d  k a s a c y j n y  o d r z u ­
c i ł  z a ż a le n ie  n ie w a ż n o ś c i ,  w n ie s io n e  

p r z e z  m ło d ą  z b r m ln ia r k ę .  T o t e ż  t a  
m o ż e  ju ż  t y l k o  łu d z ić  s ię  je s z c z e  n a ­
d z ie j ą  ł a s k i  p r e z y d e n t a  R e p u b l ik i  

F r a n c u s k i e j .

W  r a z ie  w y ją t k o w e j  łu s k i  e w e n ­

t u a ln ie  z a m ie n io n o b y  j e j  k a r ę  ś m ie r ­
c i  n a  2 0  l a t  r o b ó t  p r z y m u s o w y c h .

W  k o la c h  p r a w n ic z y c h  p a r ;  s k ic h  

p a n u je  p r z e k o n a n ie ,  ż e  c h o c ia ż  w e  

F r a n c j i  n a  k o b ie t a c h  n ie  w y k o n u je  

s ię  w y r o k ó w  ś m ie r c i ,  t o  je d n a k  t l u d ­
n o  p r z y p u ś c ić ,  a b y  w r a z ię  n a w e t  
w y ją t k o w e j  ł a s z i  p r e z y d e n t a  R e p u ­
b l i k i  F r a n c u s k i e j  k a r a  ś m ie r c i  z o ­

s t a ł a  o b n iż o n a  o d r a z u  o  d w a  s t o p  
n ic .  W s z y s t k o  z a le ż y  z r e s z t ą  j e d y ­

n ie  o d  d e c y z j i  p r e z y d e n t a  L e b r u n a

P A R Y Ż ,  1 5 . 1 2  ( P A T ) .  Z b l iż e n ie  
f r a n c u s k o - w ł o s k ie  s t a n o w i  n a d a l  

g łó w n y  t e m a t  k o m e n t a r z y  p r a s y  p a ­

r y s k i e j  S p e c j a l n y  k o r e s p o n d e n t  „ L c  

M a l i n "  w  R z y m ie ,  o m a w ia ją c  z b l iż a ­

j ą c ą  s i ę  p o d r ó ż  m in . L n v a l a  d o  
W ło c h ,  p i s z e ,  ż e  t r z y  s p r a w y  b ę d ą  

p r z e d m io t e m  r o z m ó w  r z y m s k ic h .  

P r z e d e w s z y s t k ie m  s p r a w a  u k ła d u  o 

s v t u a e j i  p r a w n e j  W ło c h ó w  w  T u n i ­

s ie .  O b e c n y  s t a n  b ę d z ie  n ie w ą t p l iw ie  

p r z e d łu ż o n y  n a  j a k i e ś  l a t  d z ie s ię ć  
p ó ź n ie j  n a s t ą p i  o k r e ;  p r z e j ś c io w y ,  

p o c z e m  d o p ie r o  o g ło s z o n y  b ę d z ie  p o ­
w r ó t  d o  p r a w o d a w s t w a  w s p ó ln e g o  

d la  w s z y s t k ic h

D a l e j  id z ie  u k ła d  o  r e k t y f i k a c j i  

p o łu d n io w e j g r a n i c y  L i b j i  w ło s k ie j .  

F r a n c j a  z g o d z i  s ię  n a  p o w a ż n ą  r e k  

t y f i k a c j ę ,  le c z  d la t e g o ,  b y  g r a n ic a  
w ł o s k a  s i ę g a ł a  je z i o r a  C z a d ,  t r z e b a  

b e d z je  p r z e s u n ą ć  g r a n ic ę  o k o ło  8 0 0  
k m .

W r e s z c ie  t r z e c i  u k ła d  d o t y c z y ć  

b e d z ie  g r a n i c y  w ło s k ie j  E r y t r e i  i  w y  
b r z e ż a  S o n in lis u  f r a n c u s k ie g o ,  g d z ie  

—  j a k  p is z e  d z ie n n ik  —  u s t ą p im y  

je s z c z e  s k r a w e k  t e r y t o r ju m  n a  p ó ł­
n o c  o d  z a t o k i  O b o c k . Z a p r o p o n u je m y  

t e ż  u d z ia ł  f in a n s o w y  W ło c h  w  k o le ’ 
f r a n c u s k i e j ,  id ą c e j  z  D ż ib u t i  d e  A d -  

d is  A b ć b a .
W z a m ia n  z a  to , F r a n c j a  l i c z y  u a  

n f n ą  i  s z c z e r ą  w s p ó łp r a c ę  W ło c h  w  

d z ie le  p o k o ju  ś w ia t o w e g o .

M ó w i  s ię  o  t r a k t a c i e ,  k t ó r y b y  o- 
b o .im o w a ł w sz y  s t k ic h .  J e s t  to  z a w s z e  
m ilo  w ić H a n e ,  le c z  w y r u ?  „ p r z y ­

j a ź ń "  j e s t  w ła ś c iw y m  w y r a z e m , g d y  

c h o d z i o d w a  n aro d y -, p o c h o d z ą c e  ud 
w s p ó ln e j  m a c ie r z y  i  p o s ia d a ją c e  

v, s p o in ą  k r e w ,  id ą c ą  z e  ź r ó d ła  lu d z ­

k o ś c i .
Pewniejszy niż papier, pewniejszy 

niż kamień, bratni ifcjusss obu naro­
dów, zapisany w prawie natury_

Dom Morgana
finansował wojnę światowy?

NOWY Jo rk  (P A T .). 15 . 12  
Jałc donosi „New York Post'” se­
nator Anye zakomunikował, że 
sprawa finansowania wojny 
światowej przez dom Morgana, 
który- występował w Stanach 
Zjedn., jako agent rządu brytyj­
skiego, będzie przedmiotem do­
chodzeń senackiej komisji do 
spraw zbrojeń.

Szczególna uwaga > zwTÓcona 
ma być na depesze kablową, ad­
resowaną do prezydenta Wilsona 
w dn. 5 marca 19 17  r., przez ów­
czesnego ambasadora amerykań­

skiego w Londynie Page.
Depesza ta mówi m. in., że od- 

dzialyrwanie zbliżającego się kry­
zysu przekroczyło zdolności f i ­
nansowe Morgana i dodaje, iż
jest rzeczą prawdopodobną, ie 
jedynym sposobem utizymanis 
d m inującego stanowiska handlu 
St. Zjednoczonych i uniknięcie
paniki, jest wypowiedzenie. Nien; 
com wojny.

I istotnie, w m iesiąc potem 
Prezydent Wilson zażądał <>c 
Kongresu upoważnienia do wy 
powiedzenia Niemcom wojny*. .

P rz e c iw

Zbrojnym manifestacjom publicznym
P A R Y Ż ,  1 5  1 2 .  ( P A T . ) .  P r o je k t  

u s t a w y  o  m a n ife s ta c ja c h  p u b lic z n y c h  

u le g ł w  k o m is ji  p r a w n e j I z b y  d e p u ­

t o w a n y c h  z a s a d n ic z y m  z m ia n o m . 

P r z y ję t o  w n io s e k ,  w e d iu g  k tó re g o  

m o g ą  u le c  r o z w ią z a n iu  p rz e z  ra d ę  

p a ń s t w a  s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó re  o r g a ­

n iz o w a ć  o ę d ą  z b r o jn e  m a n ife s ta c je  

p u b lic z n e , lu b  b e z  z e z w o le n ia  M in i­

s t r a  W o jn y  p r z y g o t o w y w a ć  b ę d ą  

s w y c h  c z ło n k ó w  d la  s łu ż b y  w o js k o ­

w e j ,  a lb o  d o  w o jn y .  J a k  r ó w n ie ż  te , 

k tó re  d z ię k i z a s t o s o w a n e j  d y s c y p l i ­

n ie , o z n a k o m  z e w n ę trz n y m , m u n d u ­

ro m  n o s z o n y m  p rz e z  c z ło n k ó w  z d r a ­

d z a ć  b ę d ą  c h a r a k te r  o r g a n iz a c y j  b o ­

jo w y c h  i g o d z ić  b ę d ą  w  c a io s ć  p a ń ­

s t w a  lu b  te ż  u s tro ju  re p u b lik a ń s k ie ­

g o

» 0 iodiiriia 1ż-aj“
1 0 0  dolara w koszt glosa w Saarze

SAARBRUECKEN, 1 5 1 2  (PAT). 
O r g a n iz a c ja  „ F r o n t u  n ie m ie c k ie g o ' 

p r z e s ia ła  P r e z y d e n t o w i  K o m i s j i  R z ą ­
d z ą c e j  p e t y c j ę  w  s p r a w i ®  s p o s o b u  

o b l ic z a n ia  g ło s ó w , z ło ż o n y c h  p o d c z a s  
p le b is c y t u .  W p e t y c j i  t e j  k ie r o w n ic ­

tw o  „ F r o n t u  n ie m ie c k ie g o "  w y s t ę p u  

j e  p r z e c iw k o  i s t n ie ją c e m u  r z e k o m o  

p r o je k t o w i  o b l ic z a n ia  g ło s ó w  z  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  b iu r  w y b o r c z y c h  p u ­
b l ic z n ie  w  w i e l k i e j  s a l i  m ie js k i e j  w  
S a a r b r u e c k o r

Z d a n ie m  a u t o r ó w  p e t y c j i ,  t e g o  r o ­

d z a ju  t r y b  o b l ic z a n ia  n a r a z i łb y  n a  

s z w a n k  r z e t e ln o ś ć  -w y n ik ó w  p le b i s c y ­

tu  P r z y  t a k im  b o w ie m  t r y b i e  p o d ­
c z a s  p r z e w o ż e n ia  u r n  w y b o r c z y c h  z 

o k o ło  8 5 0  b iu r  p le b is c y t o w y c h  z a jś ć  
m o g ły b y  w y p a d k i  s k ia d z e n ia  lu b  te ż  

z a m ia n y  p r a w d z iw y c h  u r n  n a  u r n y  
p o d r a b ia n e  zo  s f a ł s z o w a n ą  z a w a r t o ­

ś c ią . P o z a t e m  m u s ia ło b y  n a s t ą p ić  
n ie p o ż ą d a n e  o p ó ź n ie n ie  o b l ic z a n ia  

w y n ik ó w  o  je d e n  d z ie ń .
K ie r o w n ic t w o  „ F r o n t u  n ie m ie c k ie ­

g o "  o p o w ia d a  s ię  n a t o m ia s t  z a  p r z e ­
p r o w a d z e n ie m  o b lic z a n ia  b ą d ź  w  sa  

m y c h  b iu r a c h  p le b is c y t o w y c h ,  b ą d ź  
te ż  w  r a t u s z a c h  m ie js k ic h  b e z p o ś r e d ­
n io  p o  s k o ń c z o n c m  g ło s o w a n iu . 

P r z e w ie z ie n ie  u r n  d o  r a t u s z ó w  m o ­

g ło b y  b y ć  d o k o n a n e  p o d  n a d z o r e m  

p o l ic j i ,  b e z  n ie b e z p ie c z e ń s t w a .
P o d  p e t y c j ą  n o d p is a n y  j e s t  k i e ­

r o w n ik  P i r r c  i  c z t e r e c h  c z ło n k ó w  
f r a k c j i  „ F r o n t u  n ie m ie c k ie g o "  w  

R a d z ie  K r a j o w e j .

SAARBRLECKEN, 1 5 . 1 2  ( P A T ) .  

U k a z a ło  s ię  tu  n o w e  c z a s o p is m o  n a -  
r o d o w o - s o c ja h s t y c z n c  p o d  n a z w ą  „ G  

g o d z in ie  1 2 - e j

P a R Y Ż ,  1 5 . 1 2  ( P A T ) ,  A g e n c ja  
x l a v a s a  d o n o s i z N o w e g o  J o r k u ,  żo 

w  d n iu  w c z o r a js z y m  o k r ę t  „ U r e m c t r  
z a b i a ł  n a  p o k ła d  1 0 0 0  N ie m c ó w , 

k t ó r z y  w y r u s z a ją ,  c e le m  w z ię c ia  u -  

d z ia łu  w  p le b is c y c ie  w  Z a g ię b iu  Sa 
a r y .

M . in . je d z ie  g ło s o w a ć  m ło d a  J a ­
p o n k a , k t ó r a  p o s ia d a  p r a w o  g ło s u , 

g d y ż  m ie s z k a ła  w  Z a g łę b iu  S a a r y  

p r z e d  p o d p is a n ie m  T r a k t a t u  IV  c r -  
s a l s k ic g o .  C a l a  e k s p e d y c ja  z o s t a ła  
z w e r b o w a n a  p r z e z  s e k r e t a r z a  n o w o . 

jo r s k ie g o  s t o w a r z y s z e n ia  o b y w a t e l ’  
S a a r y ,  V c n z a ,  k t ó r y  w y d a ł  n a  te n  

c c i— j a k  d o n o s i „ N e w  Y o r k  P o s t e " —  
o k o ło  1 0 0  t y s i ę c y  d o la r ó w

Usłużny minister
Wziął ioo tys. fraków

P A R Y Ż ,  1 5 . 1 2  ( P A T )  „ L c  J o u r ­
n a l "  p o d a je ,  żo  a r e s z t o w a n y  w c z o ­

r a j  p o d  C a n n e s  D u ń c z y k  J a n  M u c l-  

łc r ,  o s k a r ż o n y  o m a c h in a c je  f i n a n ­

s o w e  je s z c z e  w  r .  1 9 2 5 ,  c z y  1 9 2 6 ,  
b ę d ą c  z a g r o ż o n y  w y d a le n ie m  z 
F i a n e  n, z w r ó c i ł  s ię  d o  je d n e g o  z  ó w ­
c z e s n y c h  m in is t r ó w , k t ó r y  z a  s u m ę  

1 0 0  t y s i ę c y  f r a n k ó w  p o s t a r a ł  s ię  a  
c o f n i j c i e  z a r z ą d z e n ia ,  n a k a z u ją c e g o  
w j  d a lc iu ie .
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Zakończenie dyskush konstytuuje;
w  komisji Sen atu

W numerze wczorajszym donie­
śliśmy o zakończeniu w senackiej 
komisj' konstytucyjnej dyskusji 
ogólnej nad projektem B.B. Po p. 
Makowskim, którego przemówienie 
podaliśmy w streszczeniu, bronili 
projektu B. B. posłowie Car i Sła­
wek.

Obrońcy projektu
Przemówienie pos, Cara poru­

szało się w ogólnikach, unikając

15.XII.1934
T. zw. Brała Księga
Reichswehra i Polska
A  o Białej Księdze słyszeliś­

cie l
Je s t  to młodsza o rok zgórą 

siostra Brunatnej Księgi, wyda­
nej przez grono prawników, po 
pożarze Reichstagu z 27. II. 33, 
który oświetlał objęcie rządów 
przez kanclerza H itler‘a 30. I. 
33, walki na tem tle w Niem­
czech, a w szczególności nadcho­
dzące 5. III. 33 wybory do Reich­
stagu

Obecna B iała Księga, wydana 
w podobny sposób przez grono o- 
S u b  pod przewodnictwem szwedz­
kiego senatora J .  Branting‘a, zaj­
muje się znowuż krwawa nocą z 
29-go na 30-ty czerwca 1934 w 
Niemczech, w której obok bun­
towniczo nastrojonych przewód- 
ców nacjonal-socjalistycznych z 
Roehm‘em na czele padły i inne 
ofiary, a ogłoszony w ten spo­
sób zbiór dokumentów przedsta­
wia, co było przedtem, wtedy i 
potem.

Politycznie najbardziej zajmu­
jący  w tym zbiorze jest tajny 
memcrjał jenerałów i wyższych 
of icerow Reichswehry z 18. VII. 
34 do ówczesnego Prezydenta 
Rzeszy Feldm arszałka von Rin- 
denburga. Przedstawia on giozę 
zamorciowania bez sądu b. mini­
stra Reichswehry i b. kanclerza 
Rzeszy jen. K urt‘a von Schlei­
chera z żoną i jen. von Bredo- 
w ‘a. Aie w dalszym ciągu mówią 
kierownicy Reichswehry o ko­
nieczności zmian w rządzie przez 
zastąpienie m inisira je j jen. von 
Blomberg‘a osobą jen. von Ham- 
merstein‘a, b. dowódcy Reichs­
wehry, powołanie w miejsce p. 
von Neurath‘a do kierownictwa 
polityki zagranicznej p. von Na- 
dolny‘ego, usunięcia z rządu pp. 
Goering‘a, Goebbels‘a i D arrś‘go, 
oraz zajmują się dużo polityką 
zagraniczną Rzeszy.

Obok niepokoju spowodu zra­
żenia sobie A nglji i Włoch naj­
dobitniej wyrażone są tam za­
rzuty, skierowane przeciw poli­
tyce w stronę Polski, które tak 
brznra:

—  Jest r z e c z ą  n iem a l p e w n ą , ż e  
ro k o w a n .a  z  P o is k ą  d o p ro w a d zą  ta k ­
ż e  o  p o ro zu m ien ia  o  w sp ó łd z .a ia n iu  
w o js k o w e m . Z a p y tu je m y  s ię  jed n a k  
z  g ię b o k im  n ie p o k o jem , c z y  z e  s ia  
n o w is k r  w o js k o w e g o  m o ż e m y  na 
tem  co*' z y s k a ć . S p ra w o zd a ń .a  n asze 
w s k a z u ją , ż e  z a o p a tr ze n ie  tec lin .c zn e  
w o j  ska p o ls k ie g o  n ie  m o ż e  b y ć  uw a 
żan e ;a  w y  s ia r  c za , ą ce . N isk i p o z ,o m  
u m y s ło w y  ż o łn ie r za  p o ls k ie g o  je s t  n o ­
to r y c zn y . S ia n  du ch a  w  w o js k u  od - 
z w .e r c ie d la  g ię b o k ie  ro z te rk  . is in .e  
j ą a  w  k ra ju . G o s p o d a -c z y  stan P o l ­
sk i je s t  op ,a k a n y . N ac iio  z a ś  s z e ro k o  
ro z la n a  s y m p a t ja  w o b e c  frta fic j?  
is tn .e je  c .ą g ie  i to  w  k o ła ch  b a rd zo  
d u że  w p ły w y  m a ją cych ...

Z a g ra n ic z n a  p . i. iy k a  F ra n c ji sk ie- 
r o w a .a  s ię  ku  zbh żen .u  z R o s ją  i po - 
w o d ło  s ,ę je j  to  o s ią gn ą ć . P o i zucen .e 
t r a d y c y j B ism a rck a  p rz e z  k ie ro w n i-  \ 
k ó w  n a sze j o b ecn e j p o l.tyk i z a g ra n i­
c zn e j rzu cn o  R o s ja n  w  ram .on a  F ran ­
cu zó w ... S ą d z .m y , ż e  je s t  r z e c z ą  n ie ­
zbęd n ą , b y ś m y  zan iech a ł, o b ecn e j n a ­
s z e j p o lityK i w sch o d n ie j, a  sta ra li s ię 
w s ze lk le m i sp oso b a m i p rz y w  r »c ić  na 
s z e  d a w n e  stosu nk i z  R o s ją . T y ik o  w  
ter s o o s ó b  m o ż e m y  u ch y lić  n iebez  
p ie c z .ń tw o  w a ik i na  d w a  fron tach . 
M u s im y  p r z e to  n a ra z ić  s ię na o z ię ­
b ien ie  n a s zy ch  s to su n k ów  3 P o isk ą  
S ą d z i,n v , ż e  so ju s z  z  R o s ją  i z  W io ­
ch am i o o w .n ien  tw o r z y ć  p o d s ta w ę  
n a sze j to lityk i za g ra n ic zn e j.

Z m .a n y , k tó re  w s k a z u je m y  w  d z ie - 
d z .m e  n a sze j p o lity k i z a g ra n ic zn e j i 
w e w n ę tr zn e j,  są, n a szem  zdan em , 
n ie zb ęd n e  d ia  p r z y g o to w a n ia  z w y ­
c ię sk ie j w o jn y . .

N i  m n i e j  n i  w i ę c e j  t y l k o  z w y ­

c i ę s k i e j  w o jn y .
Ze Reichswehra nie na co in­

nego ma umysł skierowany jak 
na zwycięską wojnę, równie do­
brze wiadomo, jak to, że niena­
widź5 Polski, iż tak czarne bar­
wy w je j malowaniu, z których 
niejedno trzeba było jeszcze po­
minąć w powyższym przekładzie, 
nie zadziwiają

Czy dokument jest prawdzi­
w y?

Wydawca Białej Księgi ręczy,

natomiast dotykania zarzutów, wy 
suniętych przez opozycję i rzeczo­
znawców. Mówca cytuje Platona 
i Arystotelesa, krytykuje parla­
mentaryzm X IX  wieku i wskazuje 
na ewolucję w Rosji, gdzie ; rewo­
lucja rozpoczęła się pod znakiem 
dyktatury proletarjatu a zakończy 
ła całkowitem usunięciem demo­
kracji, oraz w Niemczech, które 
posiadają jedynowładztwo w roz­
miarach nigdzieindziej nie spoty­
kanych, ale zdaniem min. Goebel- 
sa są mimo to krajem demokra­
tycznym, gdyż to, co się tam sta­
ło, było przedmiotem tęsknoty 
mas.

Zdaniem p. Cara omawiany pro 
jekt konstytucji jest czemś po- 
średniem między liberalizmem a 
dyktaturą, i że w prerogatywach, 
które projekt przyznaje Prezyden 
towi, niema futrki do absolutyz­
mu.

Były także w tem przemówieniu 
pewne sprzeczności z wywodami 
p. Makowskiego, gdyż p, Cnr przy 
znał,' że według nowego projektu 
Sejm i Senat mają być pod zwierz 
chnictwem Prezydenta według za 
sady hierarchji. Usiłował również 
dowieść, że w przyszłej konstytu­
cji kontrola państw, będzie m iała 
więcej niezależności niz dotąd, po 
nieważ według obecnej ustawy za­
leżna jest od Sejmu.

Trzeci obrońca projektu pos. 
Sławek wypowiedział się krótko i 
ogólnie o potrzebie utrzymania 
granicy między samowolą a inte- 
i esem państwa. Oświadcza, że de­
klaracja praw człowieka i obywa­
tela m iała'na celu obronę praw 
człowieka przed państwem. By­
ły to bowiem czasy rządów abso- 
lutystycznych. Nowy ustrój przewi 
duje obowiązki obywatela wobec 
państwa. Niema ucieczki przed 
państwem, które jest własnością 
obywatela.

Repliki orozycji
Zabierając powtórnie głos imię 

niem KI. Nar. sen. Głąbiński 
stwierdził, że właściwi# 1 na jego 
argumenty nikt nie odpowiedział. 
Mógłby się zatem powstrzymać od 
repliki. P. Makowski potwierdził, 
że pierwsze 10  artykułów nowego 
projektu m ają charakter deklara- 
cyjny. J a  (mówi sen. Głąbiński) 
podkreśliłem to samo i nie wnosi­
łem sprzeciwu. Nie mogą to być 
jednak przepisy, ujęte w obowiązu 
jące artykuły konstytucji, gdyż 
dają zupełną swobodę dowolnej 
interpretacji. Dla obozu narodo­
wego jest rzeczą najważniejszą, 
aby tak ustalić prawa i obowiązki 
obywateli i władz państwowych, 
aby wszelka dowolność była wy­
kluczona i wszelka samowola kara 
na.

Sen. Kluszyńska (PPS) oświad 
cza, że gdyby słuchał obrad tej 
komisji cziowiek, który spadł z 
Marsa, to może miałby wrażenm, 
że panowie powodują się najbłęb- 
szą troską o dobro obywatela. 
H itler przyszedł do władzy z po­
wszechnego głosowania. Inna 
rzecz, co z tego zrobił. Czy po ma­
ju 1926 r. nie było możności uczy 
nić wiele? Został wam się jeno 
sznur. Pan Car powiedział, że 
Piłsudski nie jest dyktatoiem i że 
mógiby być nieograniczonym dy­
ktatorem. Z tem się zgodzę, ale w 
każdym razie nikt nie powie, że w

Polsce woła obywateli ma cokol­
wiek do powiedzenia.

Sen. Woźnicki (K l. Lud.) pole­
mizuje również z wywodami zwo­
lenników projektu konstytucji klu 
bu BBWR.

Następnie komisja zakończyła 
obrady, uchwalając głosami B.B. 
wniosek, zapowiadający Sejmowi 
poczynienie zmian w uchwalonym 
przezeń projekcie.

L e s z e 1-. G e m k arze w sk

Polska tradycja monarchiczna
W związku z ankietą ustrojową, 

jaka przeprowadziło „ABC” przed 
paru miesiąi ami, wywiązała się 
polem!ka między pp. Prusem a 
Leszkiem Gembarzewskim w spra­
wie iaei monarchicznei w Polsce 
(zub. N rv „ABC 22!. 257 i 291). 
Artykuł obecny, stanowiący dalszy 
ciąg tej polemiki, zamieszczamy w 
charakterze artykułu dyskusyjne­
go, nie angażującego stanowiska 
redakcji, które nie pokrywa sie z 
zapatrywaniami autora. !

(R e d . ) .

Bezwątpienia słuszna jest, przy 
jęta przez p. J  Prusa, metoda 
rozważania dziejów narodu, aby 
osiągnąć wnioski, jaki ustrój kon­
stytucyjny najlepiej odpowiada 
naroaowi. Metoda ta jest również 
naSzą metodą, (zob. moją broszu­
rę: „M onarehja i nacjonalizm*' 
W arszawa 1925), a je j słuszność 
uwydatnia szczególniej szesnasto- 
lecie dziejów Polski odrodzonej, w 
ciągu którego poznaliśmy ustroje 
i układy sił politycznych, niema- 
jące związku z tendencjami Pol­
ski przedrozbiorowej. Jednak 
właśnie tylko tendencje u stro jo ­
wo - polityczne Polski przedroz­
biorowej należy brać pod uwagę. 
Encyklopedja poszczególnych fak 
tów, dokumentów i anegdot jest w 
tym wypadku balastem i czystą 
scholastyką. Chodzi o to, co było 
i jest stałe w światopoglądzie po­
litycznym Polaka.

Otóż począwszy od zarania na­
szych dziejów, aż do czasów nie­
woli, instytucja monarchiczna — 

I Król, to była rzecz stała, sama 
, przez się zrozumiała i ogólnie 
przyjęta, (dodajmy, że dla pro- 

i staczków, nawet państwa zabor­
cze, jako monarch.ie, miały ustrój 
,/ięcej zrozumiały, niż ustanowio­

n a  od r. 19 18  republika).
1 Wobec długiej przerwy w cią­

głości życia politycznego, musi­
my zagadnienie naszego ustroju 
konstytucyjnego w pewnej mierze 
racjonalizować. Złe strony tej ra­
cjonalizacji zmniejsza wskazana 
wyżej metoda, przyjęta przez p. 
J. Prusa i przez autora niniejsze­
go artykułu, ale p Prus biorąc 
pod uwagę drobnostki historycz­
ne, a nie ogólną światopoglądową 
tendencję naszych dziejów, nara­
żony jest na zbytnie ziacjonalizo- 
wanie swych projektów ustrojo­
wych. które wskutek tego są zu- 
pełnem novum i byłyby w zasto­
sowaniu praktycznem nieznanym 
dotąd eksperymentem, opartym na 
tradycji stosunkowo krótkiego i 
nieszczęśliwego okresu z życia 
Polski.

Rzeczpospolita 
szlachecka

Według p. Prusa, miarodajnym

dla charakterystyki politycznych 
dążeń narodu polskiego, jest o- 
kres tak zwanej rzeczypospolite-' 
szlacheckiej. Było rzeczą zrozu­
miałą bardzo surowe osądzenie tej 
rzeczypospolitej w czasach nie­
woli; również zrozumiałą jest rze 
czą dążenie 'do dumnej rehabilita 
cji owych czasów, gdy się nie od­
czuwa w niepodległem znowTu pań­
stwie skutków złego ustroju poli­
tycznego. Niewolno jednak Pola­
kom zajmować takiego stanowi- 
ska, jakgdyby niczego nie zapo 
mnieli i niczego się nie nauczyli. 
Przemożny wpływ szlacheckiej o- 
ligarchji „zbiorowe kierownictwo 
narodu" przez królików, czynią­
cych z Króla postać dekoracyjną, 
to były czasy, w których nie ist­
niał żaden rzeczywisty ustrój, lecz 
był rozstrój, wdrażający się w7 
maksymie: „Polska nierządem
stoi" Nie wyrazem woli, lecz obra 
zem bezwoli narodu, była rzecz­
pospolita z Królem. Owa oligar- 
chja królików senatorskich z na­
czelnikiem państwa mgliście trak 
towanym, jako primus inter pa- 
res, to był wynik zawojowania i 
zamazania instynktów politycz­
nych przez społeczno - klasowe.

Państwo służy narodowi, ale 
polityczne, czyli państwowe msty 
tucje i działania nie są mniej cen-

, *C!H' i; 'ii

HG/EŁ SP. AKC.
tna zaszczyt zawiadomić, że

WE WTOREK 18 grudnia r. b. o godz. 8 wiecz. ZOSTANIE OTWARTY

O N C K TA IL -B A R -3 A N C IN G
PR ZY N O W O C ZE ŚN IE  U R ZĄ D ZO N E J  1 U D E K O R O W A N E J

§ A Ł I
K o l a c j a  z  3 - c n  d a ń  5  z t .

że tak, w Niemczech już oświad­
czono, że nie. Jedno i drugie jest 
zrozumiałe. A prawdopodobień­
stwo, t. j. zgoda wyrażonych tam 
poglądów z tem. co myśli Reichs 
wehra, może świadczyć zarówno
0 tożsamości jak  o dobrem pod­
robieniu.

To jednak pewna, że Reichs- 
wehra rzeczywiście bardzo źle 
patrzy na politykę, która zerwała 
porozumienie Niemiec z Rosją, 
tak wielką przeszłość mające za 
sobą, a odnowione po wojnie w 
Rapallo. Któż nie pamięta, że je ­
nerał von Seeckt, wyrocznia i 
wcielony duch Reichswehry, o 
strzegał w osobnej rozprawie 
przed liacjonal-soejalistyczną po­
lityką zrywania z Rosją? A 
lleichswehra nietylko nie traci

1 v> pływów w Rzeszy, ale powraca 
do nich, poglądy zaś, którycn 
myśl przewodnia godzi w Pol­
skę, mogą w Niemczech spać na 
jedno oko, ale snem wiecznym 
nie zasnęły.

St. SL

Trze sienie ziemi
HKLSINGFORS, 15 .12  (PAT). 

IV e tvsi Pcrrio, położonej o 100 km. 
nn zachód od Helsingforsu, odczuto 
silne wstrząsy podziemne,

Otrurle gazem
PARYŻ, 15 .12  (PAT). W jednym 

z hoteli paryskich znaleziono zwło­
ki Jules Chamrony,; deputowanego z 
departamentu Mcurthe-ei -Moscllc, 
należącego do lewicowej grupy rady­
kałów

Jak wykazuje wstępne śledztwo, 
śmierć nastąpiła wskutek zatrucia 
gazem świetlnym, wydzielającymi się 
z, łazienki

Wiadomości polityczne
RADA MINISTRÓW

Wczoraj w godzinach południo­
wych odbyło się pod przewodnic­
twem premjera Kozłowskiego posie­
dzenie Kady-A.Ministrów, które po­
święcone było głównie sprawom, 
związanym z pracami rządu w dzie­
dzinie usprawnienia administracji 
nanslwowej, w szczególności zaś pod­
jętej przez rząd akcji dekoncentra- 
cyjnej,

ZAKOŃCZENIE ROKOWAŃ 
POLSKO RUMUŃSKICH

Wczoraj w godzinach wieczoro­
wych po 3-dniowych naradach został 
zawarty i r>or1'>5--=:ini w Ministerstwie

Zmiana
a formy prawne

W czwartkowej dysKusji w Ko 
m isji Konstytucyjnej Senatu nad 
projektem B. B. zasługuje na u- 
wagę końcowy ustęp przemowie- 
ina powołanego w charakterze 
rzeczoznawcy prof. Komarnickie- 
go, który oświadczył;

Uważam, że:
1) każdy system konstytucyjny 

powinien przewidywać nietylko teo­
retyczną, ale praktycznie realną moż 
ność legalnej zmiany ustroju;

2> przepisy te powinny być iak- 
najściślej obserwowane, czy zawarte 
są one w Konstytucji, czy w regularni 
nie parlamentarnym tak, by proce­
dura uchwalenia zmiany nie mogła 
podlegać żadnym zarzuiom i aby 
Konstytucja, ustawa hierarchicznie 
najwyższa, cieszyła się ;.aj w.ększym 
autorytetem moralnym. Ostainio, na-

j wet w państwie totalnem, jakiem5 
są Niemcy, które się przed lóźnemi 
izcczam5 nie :ofnęly, gdy uchwalono! 

iGesztz zur Behebung der Not von
i Volk und Reich z 24.111.33 r„ która j 
właściwie przekreśliła Konstytucję | 
weimarską, szachowano wszelkie for­
my, przepisane względem ustawo­
dawstwa konstytucyjnego, najzupeł­
niej ściśle. 5

Odnosi się to, oczywiście, nie­
tylko do postanowień przyszłej 
Konstytucji, ale także dn sposo­
bu zmiany obecnej Wiadomo 
zaś, że uchwała Sejmu z 26 stycz 
nia b. r. spotkała się z szeregiem 
poważnych zarzutów co do je j 
formy prawnej — ostatnio w 
przemówieniu sen. Głąbińskiego 
podczas dyskusji w Komisji Kon­
stytucyjnej Senatu.

Przemyślu i Handlu układ, regulu 
.,ący wymianę towarów między Pol­
ską i Rumunją na okres najbliższe­
go roku. 1

W układzie tym zostało przepro­
wadzone dostosowanie do nowych 
warunków dawnych norm, regulują­
cych obopólną wymianę oraz płat­
ności za towary.

Układ został podpisany ze strony 
Polski przez Ministra Przemysłu i 
Handlu p. II. Floyar-Rajchmana, ze 
strony zaś rumuńskiej przez p. mi­
nistra ‘'tanolescu-Strunga.

Po podpisaniu układu delegacni. 
mmrtóska wyjechała z Warszawy do 
Berlina

W SEJM IE
Najbliższo posiedzenie plenarne 

Sejmu odbędzię się we wtorek, 18-go 
b. m. o godzinie 4-ej popołudniu. Xa 
porządku dziennymi sprawozdanie 
komisyjne o nowym podatku od cu­
kru oraz o dodatkowych kredytach, 
pierwsze czytanie trzech drobnych 
projektów rzodowYch oraz cztery 
wnioski nagłe PPS i Klubu Ludo­
wego.

Wnioski PPS dotyczą konfiskaty 
podpisu p. Libermana pod jego ar­
tykułami prasowemi oraz obozu izo­
lacyjnego w Berezie Kartuskiej i 
więzienia Świętokrzyskiego. Zazna 
czyć należy, żc wniosek Klubu Naro­
dowego w sprawie Berezy nio został 
zaniios7.czony na porządku dzien­
nym Wnioski Klubu Ludowego mó­
wią o masowych nadużyciach przy 
wyborach do rad gromadzkich w Mn- 
łopolsce oraz niesłusznem stosowa­
niu podatku (lc-l  edowego względem 
4l-obnych rełników. I

ne od społecznych bardziej indy- 
widualnyeh. bardziej twórczych, 
ale jednocześnie bardziej party­
kularnych i egoistyczno - rozkła­
dowych. Instytucje polityczne po 
zwalają narodowi urzeczywistniać 
najpotężniejsze i najpiękniejsze 
zam ierzenia; historja polityczna 
jest najlepszym obrazem ducha 
narodowego i dlatego rozważając 
zagadnienie ustroju konstytucyj­
nego, trzeba zwrócić uwagę nie­
tylko na przypuszczalne, technicz 
ne zalety proponowanego ustroju, 
ale także na wpływ jego wycho­
wawczy, moralny.

Elita
Projektowany przez p. Prusa O- 

strój oligarchiczny z naczelnikiem 
państwa, pojętym, jako primus in 
ter pares, wykazałby znowu taką 
samą niesprawność i wpływ demo 
ralizujący, jak w epuce szlache­
ckiej Rzeczycospolitej z Królem. 
Oligarchowie rządzący, byłaby to 
zamknięta klika, stanowiąca bądź 
zamkniętą kapliczkę wzajemnej a- 
doracji, bądź rozdartą wewnętrz- 
nemi sporami, nieskoordynowaną 
grupę w rodzaju konwentu senjo- 
rów z lat 19 19— 1926 „Maiowany 
czy lepiony" naczelnik państwa, 
jakim nie chciał już być Stefan 
Batory i dla którego równie trud­
no byłob' ustalić wyborcze kryte- 
rja  kwalifikacyjne, jak  dla oligar­
chów, ezemże zjednywałby sobie 
szacunek obywateli, wlokąc za so­
bą cały dężar swojej karjery, c a ­
ły ciężar „wodzostwa", albo słiG 
żalstwa w tymczasowej większo­
ści, która go wyniosła? Taki, uży­
wając napoleońskiego wyrażenia, 
cochon a 1‘engrais, poniżałby tylko 
wartość sakralnych, tradycyjnych 
i dekoratywnyen obrzędów, ty­
tułów i emblematów, któremiby 
go ewentualnie ozdobiono.

Projektowana przez p J .  Prusa, 
dożywotnio.ść członków elity '•zą- 
dzącej, zawiera sprzeczność we­
wnętrzną z ich pochodzeniem wy- 
borczem (konstvtucja jest także 
rodzajem wyboru) wymagającem 
odpowiedzialności za sprawowa­
nie urzędu, odpowiedzialności wy­
rażonej przez ewentualność prze­
grania przy kandydowaniu po raz 
drugi czy trzeci.

D̂ r.sstja
Ujawniające się dzisiaj w Ło- 

ropie stabilizowanie republikań­
skich naczelników państwa (Niem 
cy, Czechosłowacja*, Portugalia. 
Grecja, Turcja, Litwa) jest wyni­
kiem amerykanizowania się nasze 
go kontynentu i leczenia anarchji 
przez tyran ję, co znają tak do Drze 
republiki południow-o - amerykań­
skie, jak  starożytna Grecja i 
Rzvm przy końcu republiki.

U nas, Polaków, jest w świato­
poglądzie politycznym nietylko e- 
lement monarchistyczny, ale i dy­
nastyczny; słowa „tron Piastów 
i Jagiellonów " mają w Polsce ten 
sam dźw ięk, co we Francji legi- 
tymistyczne wyrażenie „Korona 
Ś-go Ludwika i Henryka IV ". Nie­
tylko Piastów, lecz i Wazów uwa­
ża się w- Polsce nie za elektów, 
lecz za dynastów, jakimi rzeczy­
wiście byli. Przy rozstrzyganiu 
zagadnienia narodowego ustroju 
konstytucyjnego trzeba zajmować 
stanowisko prawmo - polityczne, 
a nie literackie i dlatego z głosów- 
dawmej Polski nie należy słuchac 
płytkiego, choć wdrażającego się 
piękną staropolszczyzną, Orze­
chowskiego, (przytoczył gc p, J . 
Prus), lecz przemawiającego rów 
nie pięknie, ale przedewszystkiem 
mrdrze i przenikiw ie -— Skargę.
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tantal &ływan z iirisfcity
Jak sobie radzą bezrobotne aosolwentki s?¥6\  zawodowych

Nasze szkoły zawodowe stoją­
ce naogoł na dobrym poziomie 
cieszą się dość znaczną frekw en- 
cją, toteż rok rocznie wypusz­
czają spory kontyngent wykwa­
lifikowanych już absolwentek 
różnych rzemiosł, które właści­
wie z chwilą ukończenia szkoły, 
czy seminarjum, znajdują się w 
sytuacji dość krytycznej. Etatów 
nauczyc ielskich jest niewiele, ze 
względów oszczędnościowych 
ilość ich ulega raczej zmniejsze­
niu, przj tem obsadzone już są 
przez ubiegłe roczniki Powsta­
wało więc zagadnienie co zrobić 
z tym dyplomem i z zapasem 
nabytej wiedzy, jak  ją  zastoso­
wać praktycznie, żeby móc żyć 
Mus znalezienia jakiegoś wyj 
ścia z tej smutnej sytuacji zro­
dził myśl stworzenia spółdziel­
ni. Do absolwentek szkół rze­
mieślniczych przyłączyło się gro­
no malarek z Akademji Sztuk 
Pięknych i powstał zespół liczą­
cy przeszło 30 kobiet dyplomo­
wanych, kcóre zawiązały spół­
dzielnię, ochrzczoną nazwą ..Ini­
cjatyw a". Malarki ivniosły swą 
znajomość sztuk plastycznych, 
technikę dekoracji i fantazję ma 
larska, absolwentki szkół zawo­

dowych znajomość kroju, szycia, 
krawieczyzny, ikactwa i tryko- 
tarstwa. oraz najróżnorodniej­
szych haftów. Spółdzielnia ta 
powstała już przed 3 laty, nara­
zie w bardzo skromnym zakre­
sie, który stopniowo rozszerza 
się. Magistrat poparł tę in icjaty­
wę, ofiarowując bezpłatny lo­
kal, t. j. dwie spore sale i kilka 
mniejszych pokoików przy ul. 
Nowy Świat 1 . Początkowo uru­
chomiono tylko dział krawiecki i 
tkacki, a w ostatnim roku pow­
stał jeszcze dział tryketarski i 
modniarski.

I oto. przed paru dniami wraz 
z otwarciem tradycyjnego kier­
maszu świątecznego wyrobów 
szkół zawodowych z całego kra­
ju, odbyła się w gmachu Pań­
stwowego Seminarjum Nauczy­
cielek Rzemiosł, przy ul. Górno­
śląskiej 3 1, pierwsza rew ja stro- 
>ów kobiecych skomponowanych 
i wykonanyeh przez spółdzielnię I 
..Inicjatyw a". Rewja ta miała 
charakter zupełnie odmienny od 
wszelkich innych pokazów mody. 
Nie chodziło tu bynajmniej o po- 
uazanie drogich materjałów i 
kopij kosztownych modeli za­
granicznych, wręcz przeciwnie,

przekonano nas, że przy pomocy 
tanich m aterji można uzyskać 
ładne efekty, posługując się ory­
ginalną nomy słowością, gustem 
i celowem zastosowaniem momen 
tów dekoracyjnych Charaktery­
styczną też cechą pokazu było to, 
że suknie prezentowały nie mo­
delki, lecz poprostu klientki 
spółdzielni, z których wiele było 
autorkami projektów swych toa­
let, a niektóre ubrane nawet były 
w samodziały, lub trykotaże włas 
nego wyrobu.

Rewja obejmowała całokształt 
strojów kobiecych od szlafrocz­
ków i bielizny do sukien balo­
wych. Były  tam rzeczy bardzo 
ładne i niepiękne, lecz każda z 
kreacji miała swój odrębny i in­
dywidualny charakter, a przede­
wszystkiem istotnie była dosko­
nale dobrana do typu osoby któ­
ra ją  nosi. Je st  to ogromnie cen­
na zalet twórczyń tych projek­
tów, gdyż naogół bardzo mało o- 
sób kieruj'e się tą zasadą przy 
wyborze sukni, dzięki czemu nie­
raz piękna nawet toaleta potrafi 
oszpecić kobietę, która w innym 
typie sukni wyglądałaby znacz­
nie korzystniej. Niebanalna, dow

cipna i żywa konferansjerka pa­
ni Telakowsiciej, miodej malarki, 
w' dużym bardzo stopniu przy­
czyniła się do urozmaicenia 
rewji. Pierwszy pokaz dorobku 
spółdzielni wypadł bardzo cieka­
wie, dowiódł że można się ubrać 
tanio a ładnie, a nawet bardzo 
oryginalnie. Zwłaszcza w zakre­
sie sukien wieczorowych było 
kilka pomysłów wyjątkowo uda­
nych, na dużo wyższym poziomie 
niż stroje sportowe i dezabile. 
poza bielizną, którą absolwentki 
naszych szkół zawodowych wy­
pracowują tak pieknie, że może 
konkurować z najwytworniejsze- 
mi wyrobanai zagranicznemu

Sporo tej ładnej bielizny, a 
także haftów, poduszek, torebek, 
sukien, konfekcji dziecinnej, ory­
ginalnie wykończonych rękawi­
czek, można obejrzeć, a nawet 
zakupić po bardzo przystępnych 
cenach na kiermaszu świątecz­
nym, który mieści się w tym sa­
mym gmachu i trwać będzie d > 
18 b- m.

Przed zakupami gwiazdkowe- 
mi warto odwiedzić ten kier­
masz

M . Z.

Zwrot w sprawie plenipotenta
hrabiego Potockiego %

Tajamiróis zaginięcie
dziewczynki

1 l-letnia Cecylja Ogozińska, 
córka wdowy (Smocza 17) trud­
niła się w Ogrodzie Saskim sprze 
dążą placków w koszyku. Dnia 
9 b m. v;yszła, jak zwykle, na 
miasto i do tej pory'wszelki ślad 
po niej zaginął. Zrozpaczona 
małka zawiadomiła policję III 
komis., ta zaś wszczęła poszuki­
wania, które narazie nie dały 
żadnego wyniku. Wiadomość o

p  o  r  t
zaginięciu, lub też uprowadzeniu 
Ogozińskiei nadawana była przez 
.P ilskie Radjo". Rysopis zagi 
nionej: wzrost niżej normalnego, i 
włosy rudawo-Dlond, obcięte krót 
ko a ła chłopczyca (garsonka), 
oczy niebieskie, ubrana>w palto­
cik bronzowy i beret granatowy 
Dziewczynka odznaczała się u 
rodą,

Wypali! 1 Hridziefe
POŻ TRY 

Przy ul. Nalewki 29, w mieszka­
niu Szyi Białkina, od palącej się 
świecy, zapaliły się szram;.- i rożne 
rupiecie. Pogotowie i od miała stra­
ży, po 15-minutowej akcji, pożar u- 
gasiło.

Przy ul. Dworskiej 20, wskutek 
niedokładnego czyszczenia przewo­
dów dymc’ ych, zapaliły się sadze. 
Pogotowie IV oddziaiu straży usu­
nęło grożące niebezpieczeństwo po­
żaru.

SDUwiOWK ZACZADZĘ -11 
Przy id. Nowomiejskiei 19, wsku­

tek zbyt wczesnego zamknięcia pie­
ca, wvd/ieiał się tlenek węgla w 
mieszkaniu rodziny rlolsz.ajnów. 
Wskutek tego, zacrute zostały 1 o- 
s-obv: -15-letnia Janina, 20-lecnia
Halina, 18-letnia Stanisława i ^-let­
nia Krystyna. Lekarz Pogotowia, po 
zastosowaniu oupóydcdnich zabie­
gów, pozostawił ofiary wiasnej nie­
ostrożności na leczeniu w domu.

WYP ADEK KOLEJOWY 
t5-letni Józef Zawadzili, maszyni­

sta kolejowy. (Zielonka), wypadł z 
wagonu na terenie dy*Srca V ileń- 
skiego, doznając pot'Ucxe*na głowy 
i twarzy. Poszwar.kowanego opa­
trzył na miejscu lekarz Pogotowia.

WYP \Di£H T U A M W \JO " Y 
Na Nowym Zjeździć, wypadł z

[tramwaju 56-1etni Jan  Biernaclak, 
! robotnik, ( Wołomin). Dozna1 on po­

ranienia głowy, o. az pęknięcia pod- 
i stawi* czaszki. Nieprzytomnego i w 
stanie ciężkim P Pogotowie1 prze­
wiozło do szpitala Przemienienia 
Pań -ikiego;

y-AMOBÓJkTANO W HOTELU 
Nocy ub. przy. al. Chmielnej 49, w 

hotelu" „A stoiia", w jednym z nume­
rów rozległ sio wystrzał rewolwero­
wy. Gdy hiżba otworzyła drzwi nu­
meru, zastała leżącego na podłodze 
27-letnipgo Władysława Nowaka, 
krawca, (Janowiec, pow. Żnin). Po­
strzelił się on w usta, przyczem ku­
la wysz*a iyłem głowy. Desperata w 
stanie ciężkim. Pogotowie przewio­
zło do szpitala św. Rocha, gdzie, 
ireodzyskawszy przytomności, wkrót 
ce zroari. Przyczyna samobójstwa — 
nieustalona. Dochodzenie prowadzi 
p< licia VIII komis.

ZBRODNIA NA WOLI 
Nocy uh. nń rogu ol. Wolskiej i 

Sieradzkiej, wynikła bójka, w cza­
sie 'której padło kilka strzałów re­
wolwerowych. Na bmk padł 30-letni 
Mar jan Tereda, murarz, (Falkow­
ska 2), postrzelony V  czaszkę. Ran­
nego w stanie ciężkim po opatrunku, 
przewiozło Pogotowie do szpitala 
św. Ducha Odszukaniem zbiegłego 
zbrodniarza, zajęła się policja X X II

PROGRAM NIEDZIELNYCH 
IMPREZ SPORTOWYOF

W niedzielę odbędą się następu­
jące imprezę sportowi e :

Cyrk, go-- z. 1 2 :  Mecz bokserski 
Warta — Makabi o drużynowe mi­
strzostwo Polski.

Hala form Bema (Ogrodowa 55), 
godz. 18 : Mecz Warszawianka — 
Fort Bema.

Sala Elektryczności (Elektryczna 
ar. 3). godz. 10: Finały robotni
czych ' bokserskich niistrzo&i-w War­
szawy. Walczą: Grzelak (Skra) — 
Stecki (Skra), Wódkowski (Skra)— 
Kwiatkowski (Eloktr), Całka I  
iF l.j — Nader (Skra), Całka II  
(Ju.) — Głowacki (Skra), Kołacz 
(Skra) — Szruidt (Śl-). Dorożkie- 
witz (Skra) — Sokołowski (Skra), 
KsiążlCcwiez (El,) — Czaża.k (El.).

Lokal Skry, godz. 18 : Dalsze nic 
cze zapaśnicze o mistrzostwo War­
szaw-.- Walczą w klasie A  Skra — 
YMCA. yr klasie B  Świt .— Polieyj- 
iv K S .

Kort teąŁoiw  na Dynasach. godz, 
18 : Uroczyste otwarcie krytego kor­
tu tenisowego na D ynasad W pro­
gramie mecze pokazowe Witman — 
.\łaks Stolarow, Sny chała — Jerzy 
Stolarow, cra podwójna bracia Sto- 
iarow — U iimait i fipvchała.

Ośrodek W. F.. godz. 10 : Mecze 
koszykówki męskiej o zimowo rni- 
stizostwo Warszawy. AZS — Legja. 
godz. 12  Polonia —  Skra.

Dom Akademicki godz. 10 : P o­
czątek mistrzostw7 Warszawy w siat­
kówce w grze mieszanek

Lokal Zw, Zw. Sport. (Wiejska 
nr. 1 1 ) ,  godz. 9.30: Walne zgroma­
dzenie Pol. Zw. Lawn. Tenisowego, 
godz. 1 1  -"'alne zgromadzenie )Varsz. 
Ok Zw. Lekkoatl.

W Tnowro. ławiu mocz bokserski 
Cuinvia — JK P  (Łódź)

W Lipinach mecz o wejście do Li 
g i: N a p rzu d —  Ś1 ask.

W Zakopanem' pierwsze zawód y 
nawiarskio zjazdowe na Kondrato- 
woi.

W Krakowie mecz bokserski Wa­
wel — Ilasmouea (Lwów).

Botcs .

1  Scrslaa
ŁÓDŹ

200 protosułów. Inspektorat Pra­
cy w ciągu listopada sporządził r 00 
protokułów. -twierdzaiąeych zerwa­
nie umowy zbiorowej pracodawców 
z robotnikami oraz nicpuaktuauie 
wypłacanie zarobków.

Groźny pożar wędzarni. Na dru 
giem piętrze budynku Zjednoczonych 
Rzeźników, gdzie mieśeila się wę- 
d za mia, wybuchł groźni pożar. W 
wędzarni zatrudnione były wyłącznie 
kobiety. Gdy pożar zniszczył schody, 
wśród robotnic powstała panika. 
Jednak dzięki natychmiastowej ak­
cji pracujących na dole robotników, 
wszystkie pracownice zostały urato- 
i ne. Cztery wśród nich, a nnano- 
•vi< ( Matr-—kówna. Potniej. Ulrich 
i Grzywiwiewne. -n-taly ciężko po- 
parzoue.f,
bOSNL 171 Li.)

Spor o L.uk-lr V, f-brykuoh 
•Schoena i Dietla pm-uK bu d-o du- 
żo kobiet zamężnych. O. •f.ńu : 
spektorat pracy zażądał fxl v.!•- 
cieli urządzenie żłobków dla d2iee, 
robotnic. Żądanie jednak spotkało 
się ze sprzeciwem, motywowanym 
rzekomo trudnościami fiuansowenii.
CZĘSTOCHOWA

Śmierć w kościele. Nauczyciel 
szkoły powszechne i, inż. Jan łintbifi- 
■Jii, przyprowadził do klasztoru na 
Jasnej Górze grupę dzieci, mających 
przystąpić do spowiedzi. Kubiaski u- 
siadł w pobliżu konfesjonału. M 
pewnym momunfic wypadła mu z rąk

kwkn. Gdy dzieci pośpieszyły ją pod­
nieść, zauważyły, że nauczyciel stra­
cił pmmonmość. M ozwany lekarz 
stwierdził ygon na udar serca.

K A T O W I C E

Pogrzeb policjanta. Wczoraj po­
południu odbył się manifestacyjny 
pogrzeb ś. p. Ernesta Iłirta, sit. po­
sterunkowego policji śląskiej. Jak 
podawaliśmy, Hirth został zastrzelo­
ny na ulicy w czasie pełnienia służ­
by przez nieznanych napa.stników. W 
pogrzebie brały udział niezliczone 
tłumy.

śmierć w młynie. 7-lct-m Antoni 
Marek, syn rolnika z Harburtowic, 
nieostrożnie zbliżył się do zębatych 
kół wr wnętrzu wiatraka. Koła po­
chwyciły chłopca za ubranie i pod- 
niósŁzi. uderzyły o ścianę. Chłopice 
następnego dnia zmarł.
W I L N O

Postępowa wieś. Wieś Pietrulowi- 
| im  pod StoninMftn zgłosiła do tfciej- 

»-i; i .•!■■■;' równi zapotrzebowanie 
,.u p ;*d. dla przw/ło 100 gospo­
darstw. El k  ry akacjo pierwszej na 
Kresach W-Giońnu-b postępowe i 
wsi dokonana będzie 'Jr-sz-zc w tjfBi 
miesiącu.

Byk poranił handlarzy. W ezasi: 
targów w Zalcsirde gminy ostrow­
skiej zerwał się z uwięzi by k, rutle 
żacy do Sterana Miłkowicza i rzucił 
się na handlarzy. Ciężko poranieni 
zostali: Koirnnis Dubkow. Trawinio- 
nek, ralueh, Bórwiez i Markowski.

SPR A W A  N E L ST A D T A
W związku z listem Niemieckiego 

Związku Bokserskiego zarzucającym 
znanemu bokserowi Makabi — Xeu- 
stadtow. zawodowstwo Neustadt zło 
żył iv klubie oświadczenie, że nigdy 
nie był zawodowcem i nigdy nie 
przekroczył zasad amatorstwa. Spra­
wa t- zostanie ostatecznie wyjaśnio­
na dziś w sobotę, po przesłuchaniu 
boksera żydowskiego pizez specjalne 
go delegata Polskiego Związku Bok­
serskiego p. Cynkę.

PIĘŚC IA R SK IE M ISTR ZO STW A  
PO LoK I

W niedzielę rozegrane zostaną 
dwie pierwsze walki finałowe o dru­
żynowe mistrzostwo Polski w pię- 
ściarstwie. W Warszawie poznańska 
Warta spotka się z Makabi, a w Ino­
wrocławiu — łódzki IKP z miejscową 
Cuisrtą,

Warta, klub poznański, wysoko 
niosący godność swej polskości, lek 
ceważyla spotkania z drużynami ży­
dowskiemu W ten sposób zarozumia­
ła Makabi warszawska, mimo kilka­
krotnych starań, ani razu nie dostą­
piła zaszczytu wałki z wielokrotnym 
mistrzem Polski. Dopiero zdobycie 
przez Makabi mistrzostwa Warszawy 
postawiło Wartę w takierr położeniu, 
iż musi odstąpić od tradycji i stanąć 
do zawodów z drużyną żydowską.

Warta przyjeżdża w składzie: 8ob 
kowiak, Wirski. Kajnar, Sipiński, A 
niofa, Majchrzycki. Szymura, Piłat.

*
Na zawoclj w Inowrocławiu z Cu 

iavią, łodzie IKK wysyła nastepriacy 
układ: Pawlak Spodc-nkiewicz. \Vo-z- 
nir.klfiwiGź, Banasiak, Taborek, 
Cu.im k".v. zi Wunn. W wadze c‘ęl- 

»g: wc-iki elmrołty Kren... i 
OdtJaie dwa punkty be_ t.ąiki.

Celaria wystawia najsiliń-jszy- 
swój skład: Lada, Rogowskj Du­
dziak. Fabinski, Ra L-mtkk Lew an- 
dowski, Jużkowiak i Zieliński.

G A R STEC K I ZD Y SK W A L IFIK O ­
W ANY

Wydział Sportowy Śląskiego 
Związku Bokserskiego ukarał Gar­
steckiego 6-miesięczną dyskwalifika­
cją za nijstawdenic się na mecz 
Śląsk — Łódź. Jak wiadomo Gar­
stecki opuścił już szereg tygodni te­
mu Śląsk, przenosząc się dn Warsza 
wy. Dotychczas jednak nie uzyskał 
zwoinienia z Sosnowieckiego PKS. 
W Warszawie Garstecki zapisał się 
do Skody, ale wobec nieuzyskania 
zwolnienia, a obecnie po dyskwalifi­
kacji nie będzie mógł przez dłuższy 
czas występować na ringu.

Na meczu Łudź — Śląsk, jaą wia 
domo nie stawili się ze strony Łodzi i 
Frank i Lipiet Wydz.ał spoUowy: 
Łódzkiego Związku Bokserskiego 
wszczął w tej sprawie dochodzenie. I 
Obu zawodnikom grozi dyskwalifika-! 
cja.
r i i k a  n o ż n a

PO LSK A  —  NIE/MCY
W Polsce, a nie w Niemczech, ro­

zegrany ma być, według projektu. 
naszych sąsiadów7, międzypaństwo- 
wy mecz piłkarsKi w roku przyszłym I 
Drużyna polska odwiedzi zato Berlin 1 
w roku 1936 w czasie Igrzysk Olirn 
pijskich, do których, jak wiadomo, 
włączone zostało piłkarstwo nanowo.
2 T Y S . Z Ł  D E FIC Y TU  PR ZY N IÓ SŁ 

C Z W o R A lE fZ  PIŁKARSKI
Międzynarodowy czwórmeca uu- 

karslo, zorganizowany przez Ruch 
śląski przyniósł 2- tys. zł. def.cytu. 
jak się okazało, koszty sprowadzenia 
drużyny bawarskiej były bardzo \vy- 

; sokie. O wiele wyższe od kosztów 
’ sprowadzenia zawodowych drużj n 
I austrjaekieh i czeskich. Mecze daty 
zatem deficyt, chociaż dochody 

j przyniosły przeszło 6 tys. zł.
DY SK W A LIFIK A CJE p i ł k a r z y  

I Wydział gier i dyscypliny 1 igi u- 
karai gracza Wisły, Fereta, 2-mta- 
sięczną dyskwalifikacją za kopnięcie 
przeciwnika na meczu we Lwowie 
11.XI rb. Ze względu na przerwę zi­
mową kara Fereta skończy s.ę oG 
kwietnia. Z tych samych powodów 
dopiero w sierpniu skończą się kary 
na mnych trzech graczy, a nuańoiti- 
cie 27W111 Pegza Wacław (ŁKSL 
20.Y111 Smoczek (Garbarnia), 11.'VIII 
Uaszewski (Polonia).

UKARANIE PO LO N II KARW IŃSKIE I
Na ostatnim meczu Polonii har- 

iiińskk-j z ostrawskim Sluvanem, pu­
bliczność poturbowała sędziego cze­
skiego za stronnicze sędziowanie. Za 
rząd żupy cieszyńskiej zarządził 
wskutek tego zamknięcie boiska Po­
lonii i zawieszenie klubu na 14 dni. 
W yyuiku protestu Polonii Zarząd 
Żupy uchylił tę decyzję, nakładając 
na Polonię jedynie drobna karę pie­
niężną za niedo-piłnowame porządku 
na boisku.

i e n i s

W, sprawie wytoczonej przez hr. 
Maurycego Potockiego przeciwko 
jego b. plenipotentowi, Aleksan­
drowi Chojnowskiemu, zaszedł 
nieoczekiwany zwrot.

Podczas badania świadków wy­
szły najaw sensacyjne okoliczno­
ści tej sprawy. Chojnowski był 
plenipotentem hr. Potockiego i 
baronowej Taube, o czem wie­
działy i na co zgadzały się obie 
strony. Obecnie Chojnowski jest 
plenipotentem tylko bar. Taube.

Hr. Potocki prowadził magnac­
ki tryb życia, co pochłania olbrzy­
mie sumy. Ponieważ zaś wgływy 
z dóbr nie wystarczały na zaspo­
kojenie tych wydatków, p. Choj­
nowski udzielał hr. Potockiemu 
pożyczek z pieniędzy bar. Taube. 
W  okresie dwóch lat pożyczki te 
dosięgły sumy l.tiOO.OOO zł. W 
czerwcu 1932 r. hr. Maurycy Po­
tocki wydał na imię bar. Taube 
podpisany przez siebie list, za­
twierdzający wszystkie zadłuże­
nia jego wobec baronowej, wyno­
szące wówczas 700.000 zł.

Zgodnie z treścią listu hr Po­
tocki załączył podpisany in blan­
co weksel, upowmżniając do wy­
pełnienia go i przedstawienia do 
płatności w dowolnym terminie. 
Bar. Taube wystąpiła do Sądu 
Okręgowego w Warszawie z jed­
nym wekslem na 700.000 zł. i z 
drugim na 860.000 z l  i termin 
rozprawy został wyznaczony 
przez sąd na dzień 12  b. m. Je d ­
nakże na dwa dni przed rozpra­
wą hr. Potocki wniósł do proku­
ratora doniesienie przeciwko swe 
mu b. plenipotentowi, Chojnow­
skiemu, oskarżając go o złe admi­
nistrowanie jego majątkami i o 
wyłudzenie podpisów na weks­
lach i na liście. Poza tem hr. Po­

tocki zarzucił p. Chojnowskiemu, 
że w związku z tym długiem zapi­
sał w imieniu hr. Potockiego na 
rzecz bar. Taube kaucję hipotecz­
ną w wysokości 2 miljonów zł.

Ja k  wykazało obecnie śle­
dztwo —  kaucja la  została zapi­
sana przez Chojnowskiego dopie­
ro wówczas kiedy małżonka hr. 
Potockiego, znana autorka w ar­
szawska, p. M afja l-voto Brydziń 
ska, zapisała na majątkach hra­
biego na swoją rzecz, tytułem hi 
potocznego prawa 3 miljony z i .—  
wniesionych rzekomo przez p Bro­
dzińską hrabiemu w posagu Po­
nieważ tego rodzaju zapis groził 
wierzycielom hrabiego, a m in. 
i baronowej Taube utratą ich na­
leżności, p. Chojnowski w imie­
niu bar. Taube wystąpił na drogę 
sądotvą. Przesłuchiwany przez sę 
dziego śledczego p. Chojnowskt- 
twierdził. że hr, Potocki, chcąc 
wstrzymać bieg sprawy cywilnej 
o swoje weksle, wniósł skargę kar 
ną na dwa dni przed terminem 
procesu, prosząc o zawieszenie 
postępowania cywilnego do cza­
su ukończenia sprawy karnej.

Okazuje się, że to żądanie hr. 
Potockiego nie zostało ani przez 
władze śledcze, ani przez sąd u- 
względnione.

W najbliższych dniach wyda 
sąd wyrok w sprawie o weksle. 
Okazuje się jeszcze, że niezależ­
nie od tego wszystkiego, p. Choj­
nowski wystąpił 'obecnie przeciw­
ko hr. Potockiemu z pretensjami 
spowodu cofnięcia mu plenipo­
tencji pomimo istnienia umowy. 
W każdym razie należy stw ier­
dzić, że sprana zaczęła się moc­
no gmatwać i ostateczny jej wy­
nik jest w chwili obecnej trudny 
do przewidzenia.

Napad bandytów
2 usobF ranne

Nocy ub. 2-ch uzbrojonych w 
dubeltówkę i rewolwer bandytów, 
dokonało zbrojnego napadu we 
wsi Antoninek (gm. Kołbiel, pow. 
Mińsk Mazowiecki). Bandyci za- 
źadali ivydania pieniędzy od w ła­
ściciela zagrody 82 letniego Józe­
fa  Eurdeja i syna jego 38-letnie- 
go Andrzeja. Gdy wspomniani o- 
świadczyli, że pieniędzy nie posia 
dają. bandyci strzelili kilka razy. 
Józef Kurdej został trafiony z du­
beltówki w prawą rękę, oraz pra-

I wy bok przyczem ręka została 
obcięta do łokcia, oyn zaś po­
strzelony z rewolweru w lewą pa­

ch w in ę. Po dokonanej zbrodni ban 
dyci, nic nie zrabowawszy —  zbie 
gii. Na miejsce przybyła ooiicja 
z Mińska Mazowieckiego i zarzą­
dziła pościg za bandytami. Ran­
nych, po opatrunku przez lekarza 
pogotowia prywatnego (8-75-75), 
przewieziono do W arszawy i umie 
szczono w szpitalu św. Ducha. 
Stan. Kurdeja (ojca) — ciężk..

Jakie lokale

Korzystają z ulg
Jinisterstw o Skarbu wydało 

doniosły okólnik w sprawie sto­
sowania ulg przewidzianych w 
ustawie o Funduszu Pracy wo­
bec małych lokali. Okólnik ten u- 
stala, że przez mieszkania jedno­
izbowe podlegające ulgom rozu­
mieć należy wyłącznie mieszka­
nia zajmujące jedpn pokój, bądz 
też jeden pokój z umieszczonym

w nim piecem kuchennym. Mie*- 
szkania jednopokojowe z kuch­
nią należy zaliczać do mieszkau 
dwuizbowych. Równocześnie Mi­
nisterstwo uznało, iż nieme pod­
stawy do nakładania opłat z ty­
tułu ustawy o Funduszu Pracy 
na mieszkania służbowe przy­
dzielane funkcjonariuszom pań 
stwowym i t. d. bezpłatnie.

Stypenoja

Na wyższych uczelniach
W dniu wczorajszym kwestu­

ry wryższych uczelni w W arsza­
wie podjęły wypłatę stypendjów 
przyznanyeh przez Ministerstwo 
Oświaty niezamożnej młodzieży 
akademickiej Na Uniwersytecie 
Warszawskim stypendja przyzna­
no 400 studentom, na Politechni­

ce 120 . Równocześnie provradzo- 
na jest wypłata doraźnych poży­
czek przyznawanych przez dzie­
kanaty Łącznie na fundusz po­
życzkowy przyznano U W. i Po­
litechnice w b. r. akademickim 
100.000 zł,

Śnieg w okolicach !.wowa

O TW A R C IE  ZIM O W EG O  k O F T l 
TENISOWEGO W WARSZAWIE (
Warszawskie Towarzystwo Cykii , 

stów z okazji otwarcia pierwszego w , 
stolicy zimowego kortu tenisowego t 
na Dynasach organizuje w najbliższą 
niedzielę o godz. 18-ej ineczc pokazo 
ive z udziałem czołowych polotach 
rakiet. Program pi.ewicJuje 2 single: 
Maks Stolarow — Wittman i jei zy 
Stolarow — Spychała. Pozatem od­
będzie s}ę gra podwójna — bracia 
ł-rołarow contra wittman — Spycha 
la. Przed zawodami nastąpi oficjalne 
otwarcie kortu wobec przedstawicieli 
rządu, dyplomacji, związków sporto­
wych i prasy.

spoHowe

Pierwszy dzień opadów śnież­
nych okrył T atry grubym na kil­
kanaście centymetrów całunem. 
Od tego czasu jednak w całej 
Polsce panowała temperatura u- 
miarkowana, przyczem dalszych 
opadów7 śnieżnych niemalże nie 
było. Toteż śnieg utrzymał się w 
Tatrach jedynie przy Morskiem 
Oku. Narciarze, którzy w yje­

chali do Zakopanego na gru­
dzień, zostali srodze zawiedzeni.

Natomiast amatorzy zimowych 
wywczasów, którzy wybrali się w 
okolice Lwowa, zastali doskonałe 
warunki atmosferyczne i ziemię 
pokrytą grubym całunem śniegu. 
Toteż okolice od Lwowa do Gród­
ka Jagiellońskiego roją się od 
wycieczek narciarskich

K r o K M i f t  S g f H & w a

MfiSXftZOST\VA W 4 wSZAWY 
W SIAT ribWGTs!

\Y i:;."'!'ćs.ią niedzielę rozpoczną 
się iv \. aHfea\v:c w gmachu akude- 

I mlckm: młstrzost'7 a Warszawy w
jjrze •r.FcrSaitej. Do ? -yodórS zgłesi
ly się 22 pary. Tytułi,

I j f t f !  AZS l ’ i ŻllśtÓWSka
iDrcni

WaMyitó.

ZA ODLANIE KWAbEM 

SIARUZANYM

Waiszawa. — Stefauju okrasków- 
n» utrzymywała stosunki miłosne zc 
starszym oJ siebie i żonatym Jancin 
Gorzkowskim. Gdy Gor/kowski po­
rzucił przyjaciółkę, postanowiła się 
?t mścić. \\ cz:u;l:= o-ki Ifcazrtfcj rozmo­
wy Ok: ąsłsórrna oblała kozlm-iika 
ku rsFi) *i:Y/ o'i»yii!. Skutki,; opaize- 
nia b ły fnialui : Gofo:kiiV>ki stra­
cił wzrok.

Sąd O kręgów skazał nrśetwą ko* 
cl.aiike na 1 ima więzienia.

UDUSZENIE 
Warszawa. — W .Sądzie Apelacyj­

ny m toczyła się sprawa krwawego 
mordercy, Władysława Tałady z 
Piotrkowa. Tałada udusił swoją ko­
chankę i fkazaHy zostat przez Sąd 
B k ię g o w  na karę śmierci przez po- 
lY.eszuue.

Wczoraj Sąd Apelacyjny postano­
wi! pi-zcrkazai- Taludo na i-kspert-yz<jj 
psychjatryezng do Tworełc.y

i , i A 11' 1' ’
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Renta wieciysta
W  najb liższym  czasie ukaże się 

rozporządzen ie m in Skarbp o w y­
puszczeniu p ierw szej serji 5 
nroc państwowej ren ty w ieezy 
stej.

Śm ie ja  p ierw szej serji renty 
przew idziana je s t na sumę 50 
m iljonów złotych.

Odcinki ob ligacy j ustalone zo­
stały w  wysokości 5000 tys. zl. 
Oo każdej ob ligac ji dołączony bę­
dzie arkusz kuponowy, zaopatrzo­
ny w  talon na dalsze kupony.

Sprzedaż ob ligacy j gbędzie się 
odbywała po kursie 100 za 100

Odsetki, w  wysokości 5 proc., 
płatne będą z dołu 15 grudnia 
każdego roku.

Renta w ieczysta  będzie posia­
dała w szelk ie prawa papierów  pu- 
piiarnych.

Skarb państwa zastrzega sobie 
prawo wykupu ren ty po kursie 
m inimalnym.

O charakterze te j nowej po­
życzki w ew nętrznej ju ż  p isa liś ­
my. Do sprawy te j jeszcze powró- 
cimy.

Higieniczna śmierć z głodu
Na marginesie zdrowotnych zarządzeń

W krótce ma wejść w życie usta 
wa nabiałowa. Będzie to n iebywa­
ły  w yraz postępu, jeś li idzie o hi- 
g jenę handlu. M leko nabywać i 
sprzedawać bedzie można tylko w  
butelkach. Inna rzecz, że wsku­
tek tego mleko będzie nieco droż­
sze. Pow iedzm y, zam iast 20 gro ­
szy za litr, 25 groszy, a może... 
40 —50 gr.

W ed le zapowiedzi, ustawa na­
białowa przyczyn i się znakomicie 
do podniesienia zdrowotności w  
W arszaw ie. Będzie to w ie lk i krok 
akcji zwalczania gruźlicy, gdyż 
mleko cfd krów zarażonych gruź­
licą  jest rozsadnikiem  tej strasz­
nej choroby.

Z A  CO?...

Tak w ięc robotnik, zarab iający 
3 zl. dziennic, czy urzędnik na 
stanowisku, które mu daje 200 zl. 
m iesięcznie —  będzie codzień ku­
pować kilka litrów  mleka po 50

groszy dla swych dzieci. Mleko 
bedzie bardzo h igjen iczne, w  bu 
teleezkach, nie będzie zanieczysz­
czone i t. p, Jednem słowem idjfl-
la.

Jako ekonomista, mam tylko 
pewne wątp liw ości co do tego, 
za co będą robotnicy i urzędnicy 
kupowali mleko pó 50 groszy? 
Czy twórcy ustawy nabiałowej o 
tem pom yśleli?

R E Z Y G N A C JA  Z M LE K A

Coś mi się tak zdaje, że z tą 
h igjeną nieco się przesadza. Każ 
dy k ij ma dwa końce. W iadom o 
przecież, że m leko jest artykułem  
spożywanym w  stanie przegoto­
wanym, a gotowanie niszczy 
wszelkie bakterje.

Jeśli chodzi o tę nieznaczną 
część mleka, które dostaje się do 
ludzkich żołądków bez gotowania, 
to tu taj najw łaściwszym  środ 
kiem by łoby przestrzegan ie lud

I I

A n a r c h i a  c e n  ż y w n o ś c i o w y c h

Owoce dla wszystkich”
Ćwierć lub pół kg., dziennie

Owoce, o »  oce konieczne —  nie­
zbędne, dla wszystkich' Dla dzieci, 
dla starszych, dla atletów i cherla­
ków, dla chcących schudnąć i chcą­
cych utyć, a przedewszystkiem dla 
chorcch. Oto hasło rzucone przez 
najwybitniejszych liigjenistów świn­
ią, którzy zalecają i nakazują spo­
żywanie owoców w  normie 250 (a 
pożądane byłoby nawet 500) gra­
mów dziennie przez jedną osobę.

Niestety, jest to prawic niemożli­
wo dla szeroki (di rzesz społeczeń­
stwa. Sprawa ta szwankuje u nas 
mocno, z różnycli powodów.

Na łaniach naszego pisma porusza­
liśmy już kwestję hodowli owocowej 
u nas. Sadownictwo nasze znajduje 
się jeszcze w powijakach, i co gor­

sze, rozwojowi jego wręcz przeszka­
dza się, a tymczasem wydajemy mil- 
jony na import zagranicznych owo­
ców, które w naszych warunkach kli­
matycznych zupełnie dobrzo się uda­
ją, a więc jabłka, gruszki i śliwki.

W  wóz tyeh gatunków owoców wy- 
uo-ńł w bieżącym roku: 

jabłek za 1.105.000 zŁ* 
śliwek za 1.081.00U zł., 
gruszek za 18.000 zl.

PRZEPŁACAM Y...

Pomijając kwestję znaczenia tycli 
cyfr dla budżetu, chcemy zwrócić u- 
wngę, juk to się odbija na konsumen­
tach.

Np. kilogram jabłek zagranicz­
nych kosztuiejl] .50 zł. i więcej, pod-

Wmzauia dsgaisza
niz prow.ncja

Statystyka wykazuje, że s to li­
ca zam ieszkana jes t przez ludzi 
stosunkowo bogatszych, n iż prze­
ciętn i m ieszkańcy reszty  kraju

Jeżeli weźm iem y za podstawę 
wysokość płaconych podatkow, 
to ilość sam odzielnych płatni 
ków, których dochody wynoszą 
ponad 12.000 zł. rocznie, stanowi 
w  W arszaw ie  13,4 proc w szyst­
kich płatników , gdy w  całej P o l­
sce ilość ta nie przew yższa 6%.

Podobne cy fry  dotyczą p łatn i­

ków niesam odzielnych, których 
dochody roczne są wyższe od 
12.000 zł Z tego wynika, że W ar­
szawa, pomimo narzekania na o- 
gó lny kryzys, jes t znacznie bo­
gatsza, niż prow incja.

Jesteśmy podobno bogatsi, ale 
bieda daje się nam wszystkim  
(za  w yją tk iem  u przyw ile jow a­
nych ) dobrze we znak i). Jaka nę­
dza w iec musi panować na pro­
w incji...

P o ls k a  i R u m u n ia
zawierają porozumienie handlowe

W  związku z pobytem m inistra 
Manoleseu w  W arszaw ie s fin a li­
zowane zostało porozumiem-' 
handlowe polsko - rumuńskie 
mimo trudności, wyn ikających  z 
faktu, że główne produkty eks­
portowe Rum unji, drzewo i n a f­
ta, są rów n ież eksportowane 
przez Polskę.

Obecne porozum ienie dotyczy 
ze strony' Rum unji przedewszyst 
kiem eksportu owoców, w inogron 
i doskonałych w in, które są u 
naszego sąsiada bardzo tanie.

Polska ma natomiast dla Ru­
munji szereg artykułów  nadzwy­
czaj pożądanych i użytecznych.

W pierwszym  rzędzie chodzi 
tu o n ic i ln iane i bawełniane, 
które stanow ią dla Rumunów ar­
tykuł pożadany przy w rrob ie

tkanin. Pozatem  Polska należy 
do k ra jów  bogatych w  artykuły 
eksportu, a przyjazne stosunki 
łączące oba państwa sprzy ja ją  
wysoce wzajem nej wym ianie go ­
spodarczej.

W ażną rzeczą dla Rumunji 
również jes t ożyw ien ie m agis­
tra li handlowej, łączącej morze 
Czarne z morzem Bałtyckiem  i 
rozbudowa szlaku handlowego na 
trasie Konstanza —  Lw ów  —  
Gdynia. Ma to znaczenie zarów ­
no gospodarcze, jak  i h istorycz­
ne, i idea ta jest w  Rum unji nad­
zw yczaj popularna Rumuni w ie ­
dzą doskonale, czem jes t Gdynia 
i zdają sobie sprawę z je j  w arto­
ści eksportowej, czego dowodem 
jest Konsulat rumuński w  na­
szym porcie i powstająca Izba 
H andlowa polsko - rumuńska.

czas gdy nasze (takie kosztele), ty l­
ko $0 groszy. Nio —  naszych jest, za 
aiało. to raz, a po drugie odnosimy 
sie do nich 7. uprzedzeniem, ponie­
kąd (wbrew przysłowiu: „cudze
tliwalicio, swego nie. znanie” ) nspra- 
wiedliwionem.

PR ZYC ZYN Y  
ZBYT MAŁE.T PRODUKCJI

Dlaczego za m alołl Na odpowiedź 
kłada się wiele przyczyn. W  sadach 

dworskich hoduje się wiele odmian, 
eo utrudnia nasycenie rvnku odpo­
wiednią. ilością jednego gatunku, 
gdyż nie. da się zorganizować dostaw 
en gros.

W  ośrodkach większych, jak Za­
leszczyki, kwestja ta przedstawia się 
inaczej.

Drzewa owocowe są wykupywane 
„ua pni j j  ^  .iu-WU>snęr..puj:-4 ;kwp , 
ców, przeważnie- żydowskich, klórzy 
uie dbają (nie mają'.zresztą pojęcia 
o tem) o odpowiednie pielęgnowanie 
drzewa owocowego, a następnie owo­
ce sa niedbale, wręcz karygodnie 
zbieram*, przeważnie przez otrząsn- 
> ie i rzecz naturalna o\\‘oc ten źle 
wyhodowany, a w dodatku obtłuczo­
ny, nie nęci nabywcy. Odstręcza 
również to, że jest sprzedawany na 
wózkach przez ulicznych sprzedaw­
ców albo w kramikach.

B R A K  ODBIORCÓW

Pewne kombinacje „bnsinoss‘owe“ 
doprowadzają też do takich faktów, 
żo czasem całe masy owoców gniją 
poprostu na miejscu spowodu braku 
odbiorców-, jak np. w  tym roku by­
ło z melonami i arbuzami w  Zalesz­
czykach, gdzie kilogram tycli smacz­
nych i zdrowych owoców moż-nn be­
lo doi-iać za 5 do 8 groszy, podczas 
gdy w "Warfezawie płaciło się 80 gro­
szy 1

ZARO B KI lOO-PROGENTOWE

noaci przed niebezpieczeństwem  
przen iesien ia gruźlicy.

A  zresztą i tu n iebezpieczeń­
stwo zarażen ia je s t m inimalne, 
to potw ierdzi w  cztery  oczy każdy 
lekarz. O czyw iście lekarz stoi ra  
stanowisku lekarskiem . Jego zda­
niem, należy usuwać każde, choć­
by najm n iejsze niebezpieczeń­
stwo zarażenia. Rzeczą ekonomi­
stów jest przedstaw ien ie drugiej 
strony m edalu: Jeżeli urzeczy­
w istn ien ie jak iegoś postulatu h i­
g jen y  je s t tak kosztowne, że u- 
niem ożliw ia korzystanie z lepszej 
żywności, to trzeba w ybrać zło 
m niejsze. Tym czasem  je że li cho­
dzi o sprawę nandlu nabiałem, to 
w idać źle  sform ułowano pytanie 
postawione lekarskim  rzeczoznaw  
com.

Zapytano, co jes t lepsze : czy
mleko sprzedawane w  butelkach, 
czy też m leko przywożone do 
W arszaw y w  bańkach ?

A  należało zapytać, co dla zdro 
wia ludności s to licy  będzie le­
psze: czy p ic ie  m leka butelkowe­
go, czy też zrezygnow anie wogó- 
te z m leka?

„R Z E Ż  N IE W IN IĄ T E K "

Obecnie zanosi się na małą 
rzeź n iew iniątek. W  im ię h ig jeny 
odbierze się dziecom na jb iedn ie j­
szej części ludności s to licy  tę jed 
ną czy dw ie szklanki m leka, które 
dziś w yp ija ją  codziennie. W  im ię 
h ig jeny  —  by nie pito m leka nie­
zdrowego. Tak  ma się chronić 
przed gruźlicą. Tym czasem  na­
pewno dziecko pozbawione w ogóle 
mleka pręazej dostanie gruźlicy,

D o n j pełen m i<  . e q o  z * .p « r L a

t 100u/o hipienr

dziecko które w yp ije  cod.iień trq- 
ohę mleka kupionego z Ibańk. i i  
przegotowanego.

N A B IJ A N IE  W BUTEUKfc...
A LE  N IE T Y I KO M LU K A

Oczyw iście h ig jen iczne ustawo 
dawstwo m leczne w yw rze  także! 
swój wpływ na położenie ludno 
ści w ie jsk ie j. Handel m lek iem  zo­
stanie opanowany p rzez rożne f i r  
my nabija jące w  butelkę mleKO a 
p rzj' sposobności także ro ln ików  
i konsumentów m iejsk ich . N a  tr) 
h ig jen ie  m lecznej dobrze zarobi', 
rozm aite firm y  m leczarskie

Zapomniano o tem, ż t  handel 
mlekiem nie je s t  p rzygo tow any do 
wprow adzen ia rygorystycznych  
przepisów'. W  tych warunkach ich 
urzeczyw istn ien ie da w ie lk ie  zy­
ski pośrednikom, a zm n fejszy  ce­
nę płaconą oroducentow i —  chło­
pu, którego dzieci będą oczyw i 
ście w  jm ię zdrow ia  i h ig jeny. 
chodzić boso po śniegu.

,  p r z y n o s i  b a k t e r io b ó jc z o

mm o z o . w e
H E Z A

Kawałek 80  gr - karton z ł 2 ,2 5  

Praktyczny podarek gwiazdkowy.

Henr4  W i  - Poznan

w k ilk i: w ierszach

p r z e c iw  KO M U ?

Rozm aite przep isy zdrowotne i 
h ig jen iczne są ,u nas stale naauży 
wane, by u trw a lić  p rzew agę w ięk ­
szych, nowoczesnych przedsię­
b iorstw  nad nieszczęsnym  spożyw  
cą i nieszczęsnym droDnym w y­
twórcą. r

Jak dotychczas czynniki kom­
petentne nie o rjen tu ją  sie w  tym 
w ielk im  szwidlu. Mały spożywca i 
m ały producent nie napiszą w y ­
m ownego m em orjału, nie poprą go

POLSKA N IE  ZA PŁA C I U. S A.
30.000.000 zł.

Dziś mija termin płatności raty 
kolejnej wobec Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej" Ratr ta 
wynosi około 30.000.000 złotych. Tak 
jak i trzy poprzednie nie zostanie 
ona pokryte wobec, nie uiegulows 
nia przez Stany- Zjednoczone kwe­
stji rewizji długów wojennych za­
ciągniętych p-zez państwa europe) 
skie.
PO D ATEK WOJSKOWY' PŁA TN Y  

DO KOŃCA GRTTDNIA B R.
Rozesłane zostały wszystkie na' 

kazy w zw,azku z wymiarem podat­
ku wojskowego do osób podlegają­
cych temu opodatkowaniu. Termin 
płatności upł;-wa w  ciągu 30 dni od 
daty- otrzymania nakazu. Po tym 
terminie przeprowadzona będzie 
egzekucja.
MASOWE L IC YT a CJE N IE R U ­

CHOMOŚCI
W  kancelarjach notarjuszów sto 

łeeznych rozpoczęły się w  b. tygod­
niu licytacje nieruchomości w  War­
szawie wystawionych na sprzedaż

której zarazki są wszędzie, n iż nimi op in ja  publiczna.

wym ownem i argum entam i —  dla- przymusową za dług Warszawskiego 
tego zawsze będą bici. Zdaje się, Miejskiego Towarzystwa Kredyto- 
że ju ż  czas na to, by u ję ła  się za wego.

Ulgi przy świadectwach przemysłowych
dla rzemieślników

Okólnik nnnistra Skarbu w  I Urzędy- skarbowe są upoważ- 
sprawie św iadectw  przemysło- nieme do zezwalania na prow r-
wyeh w prow adził szereg u lg przy 
nabywaniu tych św iadectw  przez 
rzem ieślników .

U lg i wprowadzone dotyczą tak­
że rztm ieśln ików , k tórzy urucho­
mili swe warsztaty w  r. 1934 lub 
1935 pod warunkiem  w n iesien ia 
odpow iedniego podania do urzę­
du skarbowego.

Pożądane jest, aby- podania te 
wniesione zosta ły przed 1 stycz­
nia 1935. Bedą one rozpatrywane 
w term in ie 30 dni od daty złoże­
nia.

W  ciągu b. m., jak i m. styczni* 
i lutego 1935 roku spowodu niedo­
trzymania terminów płatności za­
ciągniętych pożyczek zmieni właśc, 
cieli blisko 300 domów w  Warsza­
wie,

dzenie zakładu rzem ieślriczegc* 
bez św iadectwa V I I I  ka tegorji, o { 
ile zakład prowadzony jest przez I 
sainpgo w łaściciela

TJigi te j udziela się w  guspodar 
czo uzasadnionych warunkach. 
Tak ie u lgi mogą być udzielane 
naskutek indyw idualnych podań 
płatników, bądź też z urzędu przy 
sposobności lu stracji p rzedsię­
biorstwa.

N aogó ł przyznana obniżka ce­
ny gw iadectw  waha się od 40 do 
100 proc.

JSa oieidaeh
G IEŁD A  P IE N IĘ ŻN A

Waiu<nr Dola- 5.28 5. frank fran­
cuski 24.95, frank szwajcarski 
171.30, funt szlerliug 26.24. raark 
nii-miccka 197, szyling lustrjacki 
98.80, korora czeska 21 70,

Monety Dolar złotv 8.91.5, rubel 
zlo ,y 4.58.5.

oew .zy :, Berlin 212.80, Belgja 
*2^82 Gdańsk 17jJ?2, Holar ja
rĄfłft T ,rmrk'Vł OO NTAn-tr Trvr'L*

Przed nowemi procesami Rudrofa

Ubezpieczenia pasażerów
taksówek

Nu Pokuciu udają sic kasztany ja­
dalni i orzechy, które sa nawet lep­
sze od zagranicznych. A  płacimy, 

/ i przepłacamy słono, niepotrzebnie, bo 
przocież owoce nasze nie ustępują, 
pod uzględem wartości odżywczej o- 
woeom zagranicznym. Płacimy za 
business. Na imporcie zarabia hur­
townik zarabia pośrednik, zarabia 
detalista.

Ci pierwsi nawet niebyłe jak, bo 
ze 100 proc. A  płaci wszystko kon­
sument o ile ma. A  co mają ro­
bić szerokie masy, których nie stac 
na to. Dietetyści podają pewną re­
ceptę na to: np. banana można zastą­
pić... kartoflami. Podobno sałatka z 
suszonych jabłek, kartofli i domiesz­
ki cebuli i oliwy zastępuje składnik] 
odżywczo banana. Co kto woli —  a 
raczej może. Nio dziwny bylin taki 
„crsatz,“  w czasie wojny, ale dz.iś? 1

Dnia 19 grudnia rozpoczyna 
się we Lw ow ie  nowy proces Rud­
ro fa  i 1 współoskarżonych. Akty 
oskarżenia wy-gotował prokura­
tor Sadu Okręgowego w  Z łoczo­
w ie, proces zaś odbędzie się we 
Lw ow ie  A k t oskarżenia, doty-czą- 
ey przekupstwa urzędników przez 
Rudrofn, obejm uje przeszło 40 
stron m aszynowego pisma.

Rozprawa ujawni cały szereg 
bardzo ciekawych momentów, za­
biegów R udro fa  w kierunku po­
zyskania niższych urzędników są 
dow-ych dla najrozm aitszych prze

w lekań spraw w  sądach i innych 
usług.

N ieza leżn ie  od tej sprawy, to 
ezą się jeszcze inne dochodzenia 
o przekupstw-o urzędników w  służ 
bie. a m. in. snow-odu takich 
spraw na teren ie Sądu Okręgo­
wego i A pe lacy jn ego  we Lw ow ie, 
w Izb ie  skarbowej, w  U rzedzie 
wojewódzkim  w  Tarnopolu, w b. 
M in isterstw ie Robót Publicznych 
w  W arszaw ie. Przekupstwa te, 
które Rudrof stosował jako meto-

358.30, Londyn 26.22. Nowy Jork* 
i kabel; 5.30, Paryż 34.93.5, Praga 
22.,i2, Szwajcaria 171.62. Sztokholm 
135.25, Włochy 45.30.

P  ipiery pro au tow e: 3 proc. Poż. 
3udowlana '5.75, 4 proc. Poż. D o  

, larowa 53.40, 4 proc. Poż Inwesty- 
j cyjna 116, 5 proc. Poż. Konwersyjna 

46, 6 proc. Poż. Dolarowa 72.5, 8 
proc. W ż  Dillonowska 86. 7 proe. 
Poż. Stabilizacyjna 68.5. 7 proc. 
Poż. Dolarowa ii arszawv 65.5, 7 
proc 1 >ż. Śląska 67. 4.5 proc. L k ty  
Zast. Ziemskie 51 5, 5 proc. skonwer- 
'owatR L. Z. T. K , m. W arzaw y  
69.5, 6 proc. Obligacje m. Warsza­
wy- V I I I  i IX  em. 61.25

Uteje: Bank Polski 94 Lilpop
10.15, Starachowice 12.75. Warsz." 
Tow. Ykc Fabr. Cukru 28.75, O- 
Mrowiec 20, Modrzejów 3.90, Ha- 
berbuscli.

G IELD a ZBOŻOWA 
Warszawa, 14.12. —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg.: ży­
ro I  standart 700 gl. 14,50- 3 5,00; 
I I  stand. 687 gl. 14,25— 14,50. psze-

spraw.

U dzierżawę terenu rzeźni
w Częstochowie

Sprawa Ubezpieczenia pasaże­
rów pojazdów  m otorowych reguło 
wana je 0t u nas arogą przymu 
»u. Swego czasu pisaliśm y o Zrze­
szeniu w łaścicie li z iu toliiisóii. k.tó

cyw ilno - prawna w łaścic ie li po­
jazdów  za ewentualne n ieszczęśli­
we wypadki. W  związku z tem \vła 
ściciele taksówek wysunęli pro­
jek t stworzenia towarzystwa u-

re postarało sic 
spółuzieiczcgo towarzystwa ubez­
pieczeń, w  ceiu uniknięcia w yzy­
sku ze strony tow arzystw  jyify-v.au- 
nych. Sprawa ta nie josl dotych­
czas uregulowana, o ile chodzi o 
dórożk: samochodowe. Nic-bawem 
ukazać się ma rozporządzenie wy 
konaweze do ustawy o konęesjono 
waniu taksówek, w  którem sprecy­
zowana będzie odpow iedzia lności

tw o rzen ie ' bezpieczeniowego wyłączn ie dla
celów asekuracji pasażerów. Kap: 
ud zakładowy tow arzystw a wyno­
sić ma 205.600 zl V 'ysoko5ć Ssa.w- 

u b  z p L e z i  n m w ę j  b ę d r u  d o s tu -  
$óv ..ru: do m ożliwości ;>i:.ł.uu.;;;.vii 
pizeclsń biorfclw 1 ML: iw  ko wy ?.!■.
Ubezpieczeni* -
w łaścic ie li .taksówek w kraju  w 
liczb ie około -1.000.

    J i, ,

CZY N IE  MOŻNA
ZH RADZIĆ? i

Daktyle 9 zł. kilogram.
Mandarynki 50 —  60 groszy.
Pomarańcze 80 —  1.20 zł. (na 

30.-.vie,i granicy 20 —  30 gros/.y)- 
! śliwki 2.50 zł. A.na-szemi śmiało 
możnaby nasycić nasz rynek i to V  
c,('fde. 1.50 zł.

(M- rzeczy v\ iście n:iwvl \vladz<r!:it? .
zrobić, aby uzdrowiły "Sto- e ‘ óz. ,.1-cj. 0

W  r. 1906 m agistra t Często­
chowy w ydzierżaw ił T ow arzy ­
stwu budowy i eksploatacji rzeź­
ni w  Rosji tereny na rzeźn ię 
m iejską na p rzec iąg  la t 40. T o ­
warzystwo zobow iązało się w y ­
budować na tych terenach rzeź­
nię i uzyskało monopol na ubój 
bydła na lat 40 z takiem  jednak 
zastrzeżeniem , ie  m agistra t Czę­
stochowy ma prawo po upływ ie 
la t  20 wykupić przedsiębiorstwo.

N a  początku r. b. m agistrat 
postanow ił rzeźn ię wykupić. Wt 
tym celu powołano specjalną

::is

nurt 
i ,

e*ł'or-rjv

.o' yvrnivi*.• 
co tli a zdrowia produktu, 
owoc ?

r:
-s I 'O

toni
z 0.111 

hn

Goozmy handlu
w czasie świąt

Przypom inam y, że od ponie­
działku, w  związKu ze zn liżające- 
m i się św iętam i, w-szelkie sklepy 
oraz zakłady fo togra ficzn e , f r y ­
zjersk ie  i t. p. otw'arte nędą do 

n iedzielę, 23 b. m . 
dozwolony będzie h.mnsl od godz. 
13 do 18-ej. IV dzień w ig ilijn y  
w szystkie publiczne m iejsca 
sprzedaży mogą być otw arte do 
gudz 18-ej-

dę prowadzenia swych interesów-, nic. jara czerwona szklist ( 775 g l. 
będą przedm iotem  osobnych 11.56— 20,00; pszenica jjdnolita 742

gl. 18,5( -19,00; pszenica zbieran» 
Tól gl. 17,50— 18,00; nwies I stand, 
niezadeszczony 497 gl. 14,50— 15,00; 
owies I f  stand, lekko zadeszczony 468 
gl. 13,50— 14,50; III* stand. 438 gl.
13.00— 13,50; jęczmień browarny 698 
gl. 20,00— 21,50; jęczmień przemiało­
wy 678/673 gl. 17,50— 18,00; jęcz­
mień o wadze 649 gl. 16,00— 16,50; 
jęczmień o wadze 020,5 gi. 15,50— 
16,00; groch polny z workiem 24,00
—  26,00; groch Wiktorja z wor­
kiem 47,00 —  50,00; wyka 20.00
— 21,00; peluszka 20,50 —  21,50; 
seradela podw. czyszcz. 12,00— 13,00; 
rzepak i rzepik zimowy 45,00— 46,50; 
rzepak i rzepik letni 40,50— 42,00; łu­
bin nieb. 7.25— 7,75; łubin żółty 8.50 
— 9.50; koniczyna czerwona surowa
100.00— 115,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc
125.00— 140,00- koniczyna biała suro. 
wa o czystości 97 proc. 85,00—110,Oo 
koniczyna biała surowa 55,00— 70,00- 
mak niebieski z workiem 43,00—
46,00; zieinniaki jadalni 3,00 -3,25; 
mąka pszenna gat. 1 R 31—33; t c
29.00— 31,00; I  I  27.00- -29.0( : 1 rl
25.00—27,05; gat. I I  B 23,00- 25,00; 
I I  D 22.00— 23,00; I I  F  2 .00— 22,00; 
I I  G 20,00— 21,00 gat. ID  A  15,00- - 
16,Ou; nąkk żytnia I 55 proc. 23,50 
— 25,00; mąka 0-65 proc. 22,50— 
23,50; I I  gat. 17,00— 18,00; mąka żyt 
nia razowa 17,00— 18,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,5u—15.00; otręby

. pszenno ;r*. --Dnó l l . w  - 11.*-
I •‘•.-.a.*n. D 'i:n_ "'.u

-".'.'lUJf

kom isję rzeczoznawców  dla oce­
ny w artości zabudowań i urzą­
dzeń Kom ioja odbyła kilkanaś­
cie posiedzeń, lecz ostatecznie 
nie pstalono, za jaką cenę m ia­
sto ma wykunić przedsięb ior­
stwo. P rzedstaw ic ie le  tow arzy­
stwa żądali, aby m agistra t za­
płacił za pozostały okres do lat 
10 specjalne odszkodowanie. Za­
rząd M iejsk i nie zgodził s ię na 
to, woDec czego tow arzystw o w y ­
stąpiło do sądu, prosząc o stw ier 
dzenie, że m agistrat w in ien  za­
p łacić za pozostały oares do u- 
pływu la t 40 100.000 zł.

Sąd oddalił żądanie tow arzy­
stwa, op iera jąc się na zaw artej 
umowie.

W x i * o s !
kpfztów utrzymania 

o 4 n u .
IsSS/dy irtizyimmla ' rwtsiny 

Skłfcdń-.k̂ eoj si; z -1
pra • 
o.iu 5

krosie ocl 2 du G b. m,, swi«k- 
y sio v. sW\’rd;u tl) poprzed- 
łT tygodnia o 4 proc.

— .17.15; śruta #W-' 
sievM - • " ‘ i-* 11 
brót łfjp'17 Ucian v  

Usposobienie

' ■ W.]-
1“ - i pr-

0 :ról"v o- 
i 1 żyta 1.916 
stale.
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A l f r e d  J e s i o n o w s k i

R o d  c h o i n k o
( N o w e  w y d a w n i c t w a  d l a  m ł o d z i ^ ż y j

W  Polsce książki dla młodzieży i szczuplejsze w  rozmiarach, za to , gust współczesne]' młodzieży, jej za-
wyckodzą, zdaje się, tjlk o  w okre- ' znacznie tańsze. Mam tu przed so­
sie przedgwiazdkow>m, bo iak rok bą cztery tomiki, z których wyróż- 
długi, nie czytuje się prawie nigdzie niłbym przedewszystkiem powieść 
jakichkolwiek sprawozdań z 'itera- [ Jana Kilarskiego p. t. Biały Król

Gonawy. K ie jest to coprawda po­
wieść całkowicie oryginalna, bo opar­
ta na pamiętnikach Faustyna W ir- 
kusa, owego króla Gonawy, ale pa­
miętniki tc zostały przez autora ar­
tystycznie przetworzone i wydatnie 
uzupełnione wyimaginowaną błstorją 
młodości tego amerykańskiego Polo­
ka, który, jak ongi Beniowski na 
Madagaskarze, był białym królem 
wśród murzynów ns Haiti, ściślej —  
na blisko położonej wyspie Gonawie. 
Opowiadanie Kilarskiego, żywe i 
barwne, w  calem swem ujęciu świad­
czy o dobrej znajomości psychiki 
młodzieży, uwzględnia, co ona lubi 
i unika, czego nie cierpi —  ma więc 
zapewnione powodzenie u młodzieży, 
godna polecenia jost także dzięki 
swym zręcznie ukrytym zaletom wy­
chowawczym.

W  zupełnie inną atmosferę wpro­
wadza mło lego czytelnika powieść 
Jana Szczepkowskiego p. t. Synowie 
Buntn. W  bohaterze powieści, Ste-

tnry dla młodiieży, w każdym razie 
nie w prasie codziennej. Trudno się 
więc dziwić rodzicom, że nk orjen- 
tują się zupełnie w tem, eoby swpj 
pociesze kupić. I  trudno się też dzi­
wić, że nasra powieść dla młodzie­
ży stoi mniejwięcej na tym samym 
wciąż punkcie. Faktem jest, że mło­
dzież czyta najchętniej literaturę dla 
dorosłych. ’To znaczy, że albo nie 
zna dobrej powieści dla niej napisa­
nej —  albo też, że te powieści jej 
nie odpowiadają. Młodzież me cier­
p i: 1) dydaktyzmu i nudnego nora 
iizatorstwa, 2) jak się ją  traktuje po 
dziecinnemu. Młodzieży lubi: przy­
gody, podróże z uwzględnieniem 
tecłmun współczesnej, w  której się 
orjentuje znacznie lepiej od niejed­
nego starszego, lubi bisrorje tajem­
nicze, pobudzające je j fantazję, lubi 
silne oparcie wątku powieściowego o 
realność, o życie współczesne, co 
wcale nie wyklucza fantazji. W e 
wszystkich śmiałych pomysłach chce 
widzieć możliwości realne. Młodzież 
me lubi, by je j za dużo o nici sa­
mej opowiadano, w każdym razie lic
0 środowisku, dobrze je j znanem. 
Chłopcy przepadaja za typam czyn- 
nemi, energicznemu —  ale i dziew­
częta już też nie znoszą zbytniego 
sentymentalizmu i ślamazarstwa. 
Dzisiejsza młodzież jest inna, na to 
mema rady —  ale o tem wiciu au­
torów powieści dia młodzieży nie pa­
mięta, lnb zbyt późno sobie przypo­
mina. Przyglądając się naszym ostat­
nim wydawnictwom dla młodzieży, 
łatwo jest przekonać się, że nic brak 
rzetelnych wysiłków w  kierunku 
stworzenia dobrej 1'teratury dla mło­
dych czytelników, choć nam do idea­
łu jeszcze dość daleko.

Duzo doświadczenia w tej dziedzi­
nie posiada Księgarnia Św. W ojcie­
cha, której n ydawnictwa cieszą się 
znaczną popularnością n młodzieży 
w wieku od 10 do 15 lat. Estetycz­
nie wydane, dobrzo i mocno oprawio­
ne tomy, powieści autorów polskich
1 obcych, więc tłumaczenia w tra f­
nym naogół wyborzu. W  tej serji u- 
kazało się właśnie diugio wydanie 
bardzo łubianej powieści harcerskiej 
angielskiego autora, Leightona, w 
doskonaleni tłumaczeniu Małkow­
skiej, powieść p. t. K idi, dziecię obo­
zu, Doskonała ta powieść uwzględ­
nia 'w iele zainteresowań współczes­
nego chłopca, zaspokaja jego głód 
przygód i  podnóży, podnieca nie­
zmiernie żywą akcją, interesuje 
świetnie ujętą charakterystyką mło­
dych bohaterów powieści. Chłopcy w 
wieku od 12 do 14 lat przepadać

miłowanie do przygody i tajemniczo 
ści —  grzeszy nadmiarem morałów, 
zbyt widocznie wybijającą się ten­
dencją. Jest to historja chłopca, któ­
ry dzięki litościwemu sercu speake­
ra radjowego, wyrwany zostaje zc 
złego otoczenia i pod opieką filan­
tropa, księdza - staruszka, rozpoczy­
na nowy żywot. Drugi wątek powie­
ściowy, to przygotowanie podkopu 
pod bank przez dwóch młodzieńców 
wykolejowych, z których jeden oka­
zuje się bratem owego Adasia, chłop­
ca ocalonego przez speakera. Star­
szy ten brat, który ma na sumieniu 
swego drugiego kolegę, ginie po u- 
danym zamachu na bank, śmiercią 
samobójczą. Wprowadzony7 do powie­
ści wątek erotyczny, miłość jednej z 
sióstr speakera do jednego z owych 
wykolejeńców, jest zdaniem mojem, 
w powieści najzupełniej zbyteczna.

Drugie bardzo ciekawe wydawnic­
two, jakie się w  ostatnich miesią­
cach na półkach księgarskich ukaza­
ło, nosi nazwę: Przymierze z książ­
ką". Redaktorem tej bibljoteki dla 
młodzieży, pomyślanej jako bibljo­
teka prenumeratowa, jest Dr. Jan

tanie Wężyku, ujęta i  uwieczniona I Yluszkowski. Bibljoteka ukazine się 
została praca narodowu-poli.tyczna, w Warszawie; wydają ją  B-cia
albo raczej znaczny odcinek pracy 
narodowo-politycznej Polaków na 
trzydzieści lat przed wojną świato­
wą, dzieje tajnej oświaty wśród in­
teligencji i ludu, dzieje bohaterskich 
zmagań się narodu polskiego z rusy­
fikacją i germanizacją, przede­
wszystkiem zaś na terenie b. Kon 
gresówki. Jest to więc por leść o wy­
bitnym charakterze patrjotycznym, 
ale ten patrjotvzm przemawia, fakta­
mi, czynieni, ustawiczną ofiarą —  nie 
jest to ów gadatliwy patrjotyzm ko­
turnowy, nużący tonem kaznodziej­
skim, ale przykład patrjotyzmu 
praktycznego, ujęty w bardzo cieka­
wą, dobrze przemyślaną powieść o 
żywej akcji, trzymającej młodego 
czytelnika w ustawieznem napięciu. 
Podobnego ujęcia doczekać, idę po­
winna także czempredzcj akcja na­
rodowa —  innych orjentacyj poli­
tycznych. Ka jHidobnem tle ujęta 
została powieść. M arji Routt, p. t. 
Uaryjka. Córka Polk i i Niemca, po 
stracie matki, ucieka z domu, by za­
chować narodowość i wiarę, ucieka 
jako małe dzicwczątko, bardzo je ­
szcze potrzebujące troskliwej i czu­
łej opieki. Dostaje się do Wilna, do 
domu działaczki patrjotycznej, która 
w mieszkaniu utrzymuje tajną poi 
ską szkołę. Dzięki pomocy p. Pta- 
szyiiskicj, Maryjka zdobywa wy­
kształcenie i umacnia się w polsko­
ści. Za radą swej opiekunki obejmu­
je posadę nauczycielki domowej, 
gdzie nie tylko wywiązuje się do­
skonale ze swego zadania, ale roz-

będą za tą książką. Równocześnie z 1 w-jja także wzorom sw°i opiekun 
tą powieścią ukazało się także tłu­
maczenie powieści Mezgcra (staran-

t. Mo­ny przekład Schechtlówny) p 
nika jedzie na Waaagaskar. Boha­
terką tej powieści jest dziewczyn­
ka, która ze swym ojcem, literatem, 
jedzie w daleką podróż. Ujmujący 
jest przedewszystkiem sam typ 
dziewczynki, milej, zaradnej, w nai- 
lepszem tego słowa znaczeniu współ­
czesnej. Autorowi udało się umknąć 
wszelkiego przykrego di daktyzmu, 
mimo to przemyca w  swej powieści 
wiele ciekawych, naukowo ścisłych 
wiadomości. Opis miast czv kra.mw, 
jakie dziewczynka zwiedza, potrak­
towany jest, jeśli tak powiedzieć 
można, po dorosłemu. Bystra, zwięz­
ła charakterystyka kraju i  ludzi na 
poziomie dziecka 1l-lctnicgo. przy - 
czem oczywiście nas Polaków raz.ć 
będzie specyficzna subiektywność 
niemiecka. A  propos Paryża byłby 
nie od rzeczy mały komentarz od tłu­
macza w notce u dołu stronnicy. IV 
przygodach, jakie Monika przeży­
wa, niema żadnej rażącej przesadę, 
przeciwnie, ujęerie ich wypada natu­
ralnie. Monika, mimo niezwykłości 
przygód i naturalnego wcześniejsze­
go dojrzewania w takiej podróży7 mc 
przestaje być dzieckiem. Jestem 
przekonany, żc książka ta stanowić 
będzie bardzo pożądaną lekturę dla 
dziewcząt, ale zajmie ' i każdego 
chłopca. W alory artystyczne i wy 
cbowawcze tej książki są nicprzc 
ciętne. Jako uwrgę dla samego wy­
dawnictwa pozwoliłbym sobie wysu­
nąć pewna propozycję: powiększenie 
ilustracyj o fotomontaż pański.

Poza tem szerzej już znanem wy­
dawnictwem Św. Wojciecha dla mło­
dzieży ukazał się tam w bieżącymi 
roku cykl dragi, na którym chciał­
bym specjalnie zwrócić uwagę. Tak­
że powieści dla młodzieży, także 
staranni' i bardzo gustownie wyda­
ne, tylko nieonrawione i nieco

pracę oświatową wśród ludu, poc:ą- 
gając swvm przykładem szereg in­
nych dworów. Po  stracie swej opie­
kunki, opuszcza dwór, w którym by­
ła nauczycielką i jedzie na studja 
do Lwowa. Tu otrzymuje wiadomość 
od ojca, który się byt je j wyrzekł, i 
wraca do mego, pozna je tutai mło­
dego dzierżawcę, za którego wresz­
cie wychodzi po wielu przejściach. 
Akcja więc dość banalna i bwnai- 
muiej nic nowa, a ieJnak książka za­
leca się, jako dobra i zdrowa lektu­
ra, szczególnie dla dziewcząt, szere­
giem istotnych zalet. Autorka shisz 
nic położyła nacisk na rozwój cha­
rakterów, na stronę psychologiczną 
opowiadania. Jesteśmy świadkami 
wyrabiania się wśród na [rozmait­
szych trudności charakteru dziew­
częcia, wcześnie pozbawionego rodzi­
ny, ciepła domowego, ślcdiimy z nie­
słabnącą ciekawością, w j iki sposób 
głębia wiary i siła świadomości na­
rodowej i rasowej oddziałują na fo r­
mowanie się psychiki młodego czło­
wieka. Przed czytelnikiem rozjaśnia 
się jedna z najgłębszych tajemnic 
cudu odrodzenia narodowego, który 
się dokonać musiał, kiedy7 dyspono­
wał takiomi jednostkami. Powieść 
M arji Rcutt jest może powieścią pod 
pewnym względem i w fakturze tra- 
dycioutdna, wid oczu om jest, żc au­
torka walczy z grzechami dawnych 
powieści dla młodzieży, zanadto je ­
szcze wybija się tendom ja —  ale je ­
śli rliodzi o czysto psychologiczną 
stronę powieści, o icj walory wycho­
wawcze, a także artystyczne —  z 
dobrem sumieniem ją polecić można 
jako wartościową lekturę dla dziew­
cząt w wieku do 16 lat. Stosunkowe 
najmniej udaną powieścią w uowyrr 
cyklu Księgam i Św Wojciecha, jest 
najnowsza powieść Kossak-Szczuc- 
kiej, p. t. S S. S. Ciekawie pomyśla­
na w fabule, odznaczająca się ży- 
wem tempem akcji, uwzględniająca

Drapczyńscy (ul. Piusa 15). Jako 
pierwszy tom ukazała się powieść 
Wandy Wasilewskie!, p. t. Kryszta­
łowa kula Krzysztofa Kolumba, Po­
wieść odznacza się oryginalnem uję­
ciom, dobrym stylem, znaczncmi za­
letami kotnnożycy7]'ncmi, wymaga od 
czytelnika pewnej kultury. Dlatego 
właśnie jest szczególnie wartościo­
wa. Autorka rozpoczęła wólkę z sza­
blonem, ehec zaciekawić nietyle 
akcją, która jest dość rozwlekła, ile 
raczej wartościami formalncmi i my- 
ślowemi. Obawiam się jednak, ezy 
znajdzie dużo entuzjastycznych ezy 
tclników. Dbali o poziom kultural­
ny7 dzieci, rodzice, powinni jednakże 
wśród innych powieści uwzględnić i 
takie, które przedewszystkiem wy­
rabiają smak artystyczny —  a do 
tych powieści należy Kryształowa 
kula —  Wasilewskiej. Jerzy K or­
nacki, jeden z wybitniejszych człon­
ków Zespołu Literackiego „Przcd- 
micście“ , napisał dla tego cyklu in­
teresującą pow ieść z życia przecięt­
nemu ogółowi naszej młodzieży zu­
pełnie nieznanego, z życia dzieci 
przedmieść. Bohaterem powieści jest 
mały7 terminator krawiecki,"^ który 
wśród ciężkich warunków pragnie 
zdobyć sobie fach i później clilcb. 
Powieść cechuje, mimo trochę ponu­
rego tematu, pogoda, optymizm, wia­
ra w młodość i przyszłość. Siali pra­
cownicy imponują swą dziecięcą 
ufnością w swe siły i wartość swej 
pracy7, nie tracą animuszu, ani ‘do­
brego humoru, nawet w sytuacjach 
niemal beznadziejnych. I  tę jest jed­
ną z poważnych zalet tej książki. 
Drugą —  to nowość tematu. Słusz­
nie, żc nie obracamy się wciąż w tych 
dwóch znanych nam środowiskach: 
mieszczańskiem („burżuazyjnem") i 
robotniezem („prolctarjackicm "). 
Młodzież pozna zupełnie no wyg nie­
znany mn świat, z większym sza­
cunkiem i zrozumieniem odnosić się 
będzie do wszystkich tych, którzy 
w domu ich rodziców naprawiają 
klamki, kitują okna, wprawiają szy­
by, przynoszą chlcb, szy ją ubrania, 
robią buty. Kornacki w swej pow ic- 
ści „Oczy i Ręce", uniknął bardzo 
szczęśliwie przesady: przejaskrawie­
nia. Towieść gouua polecenia. Ilu 
stracjc w powieści nudnaw7c Bardzo 
miłą książeczką jest trzecia skolei 
tego cy klu: Zwycięstwo nart —  Olgi 
YisenUni, w przekładzie Zuli Szrc- 
ter. Powieść pogodna, radosna, peł­
na życia i humoru, pełna zdrowia f i ­
zycznego i moralnego. Może trochę 

} zadużo sentymencikn, w zrozumieniu 
starszych, ale dzieci napewno odczu­
wać będą rzewne wzruszenie, gdy

—  Plany repartuarowe Opery.
Najbliższą premjerą Opery War­
szawskiej będzie operetka Lebara, 
..Kraina uśmiechu", Następnie w7 
planie rcpeituarowym przewidywano 
jest w7ystawicnie dawno niegranę, o 
pory Meycrbeera „A frykanka", po- 
ezem na afisz wejdzie zapowiadana 
już na początku sezonu opera Ver- 
diego „Don Carlos",. w inscenizacji 
reżysera Opery Wiedeńskiej. Nadto 
Opera Warszawska zapowiada w 
najbliższym czasie wznowienie popu­
larnej opery Laoncaralla „Pajace11, 
w której w prologu popisową partję 
znajdzie J. Czaplicki. Widowisko bę­
dzie uzupełnione ułożonem ostatnio 
przez Cieplickicgo diwertissement 
baletowem.

przcczydają o niewinnych cierpie­
niach małej bohaterki, o n'|j poświę­
ceniu i dobroci. A  cóż ważniejszego 
dla młodego czytelnika, jak pełne 
przejęcie się losami swego bohatera ? 
Nie wyobrażajmy sobie, że nasza 
młodzież poza fabułą kryminalna, a- 
wanturniczą, nic innego nie uznaje. 
Dzisiejsze dziecko ma równie czułe 
serce jak dawne. Tylko dostarczmy 
mu odpowiednich wzruszeń. Cykl 
książek p. t. ogólną nazwą „P rzy ­
mierze z książką'1, nadaje się świet­
nie na prezent gwiazdkowy. M ie­
sięczna prenumerata —  trzy tomy —  
wynosi 2.70 zł.

Omówiłem tjdko tc książki, jakie 
otrzymałem, nie wątpię, że wiele in 
nych jeszcze jest dobrych książek. 
Ale trudno mówić o tych, których 
się nie zna.

Adolf Nowaczyński laureatem
nanrodv Tow. Dziennik; rzy i Literatów

W czora j w ieczorem  odbyło się 
posiedzenie ju ry  nagrody lite ­
rackiej Tow . D zienn ikarzy i L i ­
tera tów  N agrodę przyznano 
j e d n o m y ś l n i e  znakomi­
temu p isarzow i A d o lfow i Now a- 
czyńskiemu za całokształt tw ór­
czości dram atycznej.

A u to r „F ryderyka  W ie lk iego ", 
„C ara  D ym itra ", „N ow ych  A ten ", 
„W iosny  narodów " i „K om td ii 
am erykańskiej", na jw yb itn iejszy 
obok Rostw orow skiego z żyjących  
dram aturgów  polskich, dawno już 
pow in ien  był stać się laureatem  
najwyższych  naszych nagród lite  
rackich. Nowaczyński jest jednak 
n ietylko w ie lk im  pisarzem  —  ale 
i bojownikiem  pióra. T a  jego  bo­
jow a  działalność, nie licząca się 
z niczem i niczego nie oszczędza­
jąca, nie w  smak oczyw iście 
idzie tym, którzy decydują u nas 
o sprawach nagrodowych. Z n ie­

naw iści clo przeciwnika po litycz­
nego —  stale pom ijano w  N ow a- 
czyńskim w ielk iego pisarza.

P rzyznan ie Nowaezyńskiem u 
nagrody literack ie j Tow . L ite ra ­
tów  i D zienn ikarzy choć w  drob­
nej części napraw ia krzywdę, ja ­
ka się działa jednemu z p ierw ­
szych w  naszem wsoółczesnem 
p iśm ienninctw ie. Jest nadto do­
wodem chwaleonej odwagi cyw il 
nej ju rorów , k tórzy w  czasie, gdy 
urządowione teatry kadenowsko- 
szyfm anowskie um ieściły na in- 
deKsie u twory dram atyczne N o- 
waczyńskiegc, odznaczyli nagro­
dą w łaśnie dram atyczną tw ór­
czość znanom itego pisarza.

N agroda przyznana Nowaczyń- 
skiemu przez Tow . L ite ra tów  i 
Dziennikarzy, przyznana j  c d- 
n o m y s 1 n i e, napawa serca 
radością

Nowaczyński laureatus!

Słos K.H. Rostworowskiego
o współczesnej waice z reMgią

Niedaw no w  „P io n ie "  ukazał 
się artykuł p ro f. U łaszyna p. t. 
„Jeszcze ra z : czy wolno zabić 
heretyka" naw iązu jący dc zagad­
nienia poruszonego ju ż poprzed­
nio na łamach tegoż pisma przez 
,T. E. Skiwskiego. P rzed  paru 
dniami w  „K u r je rze  Poznań­
skim " ogłosił odpowiedź na w y­
stąpienie p ro f. U łaszyna, znako­
m ity dram aturg K aro l Hubert 
Rostworowski.

Odpowiedź Rostworowskiego 
zw raca uwagę nasam pizód tem; 
że podkreśla inny sposób m yśle­
nia ludzi w ierzących  i n iew ierzą ­
cych. Rostworowski w rozw iąza­
niu zagadnien ia odw ołu je się do 
h ierarch ji w artości, przypom ina­
jąc, że dziś odbiegliśm y od cza­
sów in kw izyc ji nie w  złagodzeniu 
obyczajów , lecz w odwróceniu w ar 
tości: dobra m aterja lne za ję ły  
pierwsze m iejsca, w ydziedzicza­
jąc dobra duchowe. Porów najm y 
choćby - w ojny na tle  kon flik tów  
gospodarczych z w ojną o podłożu 
re lig ijn em  —  to zestaw ien ie od­
daje atm osferę czasów obecnych

i m inionych.
W  artykule p ro f. U łaszyna 

znajdu je się następujący ustęp: 
„Inkwizycja, twór powstały w 

łonie Kościoła rzymsko - katoli­
ckiego —  pisze prof. Ułaszyn — 
istnieje do dziś dnia. Nie istnieje 
ona dziś, oczywiście, w  żadnem 
państwie świeckiem, gdyż żadne 
państwo świeckie nie może insty­
tucji jawnie niemoralnej tolero­
wać. Istnieje więc tylko jako in­
stytucja rzymsko - katolicka, po- 
zakrajowa".
W  odpow iedzi na to Rostw o­

rowski pisze
„Otóż zakwestjonowałbym sło­

wa: „instytucji jawnie niemoral­
nej",, oraz: „istnieje więc tylko (ta 
niemoralna instytucja) jako insty­
tucja rzymsko-katolicka".
I  d a le j :

„Zgóry przewiduję , odpowiedź.

Tak, ale Kościół, wzniesiony na 
fundamencie miłości, chełpiący się, 
że „on tylko przechowuje naukę 
Chrystusa s  pierwotnej czysto­
ści"... i t d .

Za pozwoleniem. Chcąc mówić o

i  nauki i S7t«iki
U t r a .u .a

— Z Polskiej Akademj: Literatury.
Dziś odbędzie się posiedzenie Po l­
skiej Akademji Literatury. Porządek 
dzienny zawiera m. in. następujące 
punkty: L zupclnienie regulaminu
P. A. L . ; spiawa „Wawrzynu Aka­
demickiego" ; sprawa wydawnictw 
dla emigracji polskiej; wybór jury 
nagrody na konkursie Związku Lo- 
gjonistów; referat delegacji P. A . L., 
mającej wziąć udział w obradach 
Polskie Akademji Umiejętności nad 
zasadami ortografji; wybór nowego 
delegata do komisji oceny książek.

—  Francuskie nagrody literackie. 
Nagrodę literacką im. Renaudot o- 
trzymat Louis Francis, autor ksią­
żek: „Mes nuits sont cnecintes", 
„Daria ou la Mcdcc eontestee", „Prc- 
curscur", „Blanc".

Tegoroczną nagrodę Goncourtów 
otrzymał ,jak już donosiliśmy, Ro­
ger Yorecl za powieść p. t. „Capi 
tamę Conan". Laureat urodził się w 
1804 r., jest z zawodu nauczycielem. 
Pierwsza jego książka „En Derive“ 
osnuta jest na tle życia marynarzy 
na Nowej Ziemi; w następnem swem 
dziele „Au large dc TEden" opisuje 
połów rybacki na Grenlandji. Na­
grodzona obecnie książka jest trze­
cią skolei, jaka wyszła spod pióra 
laureata.

—  „Zazdrość i medycyn, "  po nie­
miecku. Na pólkach księgarskich u- 
kazala się książka Michała Choro- 
mańskiego „Zazdrość i medycyna‘ w 
tłumaczeniu niemieckiem Koitza, wy­
dana nakładom AY. B. Korna wc 
Wrocławiu. Firma wydawnicza u- 
rządziła z okazji wydania,tej książ­
ki specjalną witrynę, umieszczając 
w niej podobiznę autora. Prasa dol­
nośląska przyjęła dzieło pisarza pol­
skiego nadzwyczaj przychylnie, pod­
kreślając niepowszedniość stylu i 
śmiałość tematu, przeprowadzonego 
po mistrzowsku przez autora

*fuzvka
—  Nowa dyrekcja Opery Wiedeń­

skiej. Dyrekcja teatrów państwo­
wych zawarła u letni kontrakt z Fe­
liksem AYcingartnerem, który obej­
muje kierownictwo muzyczne Opery 
Państwowej z dn. 1 września 1035 r.

, AYcingartncr ,o ile .,cgo umowa z 0-

perą Bazyicjską na to pozwon, uda 
się. do AA iednia już 1-go stycznia 
1035 r. Na stanowisko dyrektora ad­
ministracyjnego Opery* AA icdcńskiej 
powołany został Erwin Kcrber.

Nauka
—  Nadanie Bolesławowi Limanow­

skiemu doktoratu h. c. Uniwersytetu 
Warszawskiego. AA7czoraj w auli U- 
luwersyteui odbyła się uroczystość 
nadauia. Bolesławowi Limanowskie­
mu stopnia doktora filo zo fji Honoris 
causa na AYy dziale Humanistycz­
nym. Senator Limanowski nie mógł 
wziąć udziału w uroczystości spowo­
du złego stanu zdrowia. Na uroczy­
stość przybyli przedstawiciele nau­
ki i organizacyj społecznych, posło­
wie na Sejm oraz liczna młodzież a- 
kademicka. Na podjum zajął miej­
sce Senat Uniwersytetu.

Dziekan A\Tydz. Humanistycznego 
prof. Antoniewicz wygłosił przemó­
wienie, w którem nakreślił sylwetkę 
Bolesława Limanowskiego, podkre­
ślając jego zasługi, jako uczonego i 
bojownika o niepodległość. Charak 
terystyka życia Limanowskiego — 
mówił dziekan —  da się. ująć w sto 
rvaeh: AYalczył prawdą o sprawiedli­
wość i wolność. W alka ta, ukorono 
wana niepodległością Polski, wypeł­
niła jego życie. Limanowski łączył 
zawsze ze swą idoologją społeczną i- 
doał niepodległości Polski, a na jego 
pracach naukowych kształtowały się 
umysły bojowników o niepodległość. 
Za zasługi dla nauki, za życic bez 
skazy i za głęboką wiarę w niepod­
ległość Polski, Uniwersytet AArar- 
szawski postanowił nadać Bolesła­
wowi Limanowskiemu stopień dokto­
ra filozo fji honoris causa.

N, stopnic dziekan odczytał tekst 
dyplomu oraz wręczył go synowi Bo­
lesława Limanowskiego, dyr. Zyg­
muntowi Limanowskiemu.

ŚAYLSTŁO W IED ZY '. S K A R B Y  
K U L T U R Y

uprzystępnisz analfabecie —  nau­
czyw szy go czytać. 

W skarówki w  spraw ie „M iesiąna 
walki z analfabetyzm em " yy P o l­
skiej M acierzy Szkolnej, W arsra- 
vva, K rakow skie Przedm ieście 7.

Kościele wojującym inkwizycją, 
trzeba wz.ąć pod uwagę jeden 
„szczegół", który ludzie stojący 
poza Kościołem, lub stojący w 
Kościele jedną nogą, zasadniczo 
pomijają. Tym „szczegółem" jest 
—  jakość wiary Kiedy płonęły 
stosy, płonęła również i wiara.
Ówczesny katolik wierzący, • wie­
rzył tak płomiennie w  nieśmiertel­
ność duszy, a równocześnie piekło 
było dla nieco tak fizycznie pojętą 
rzeczywistą rzeczywistością, że 
sto=y, przejmujące nas dzisiaj gro­
zą, były dla niego, w  porówraniu 
z ogniem piekielnym, czemś w ro­
dzaju naszych niewinnych sobótek. 
Wobec tego uważał heretyka za 
arco zbrodniarza (stoKroć gorszego 
nawet od królobójcy), który, sze­
rząc swoją naukę, skazuje je j w y­
znawców na wiekuisty „płacz i 
zerzytanie zębów", na mękę du­
szy żebrzącej bez końca i bez na 

.dz.iei o bodaj cień cienia litości.
Jak prof. Ułaszynowl spewnoś- 

cią wiadomo, wiara ta była tak 
żywa i tal: ściśle - związana z o 
czyszczającą potęgą pokuty (w  
myśl słów Chrystusa, że „większa 
będzie raduść w niebiesiech z jed- > 
nego nawróconego grzesznika, niż 
z dziewięćdziesięciudziewięciu spra 
wiedliwych, którym ^okuty nie po­
trzeba";, iż nierzadko „czarow­
nice", z własnej a nie przymuszo­
nej woli, oddawały się w ręce in­
kwizytorów. Chcąc wyrwać się ze 
szponów szatana i w godzinę sa­
du ostatecznego stanąć po prawi­
cy „Baranka".

I jeszcze jedno! Sami inkwizy* 
torzy, niszcząc ciała heretyków, 
wierzyli, że w ten sposób ratują 
ich dusze!

Nie wątpię, że dla człowieka 
niewierzącego te „szczegóły" nie 
mają żadnej wartości, przeciwnie, 
służą mu (i muszą służyć) za nie­
zawodną broń przeciw Kościołowi, 
nie można bowiem wymagać, żeby 
człowiek niewierzący , mógł się 
wżyć w coś, co jest dia niego rów­
noznaczne z obskurantyzmem, za­
bobonem, lub w najlepszym razie 
dowodem umysłowej słabości. Na­
tomiast człowiek uczony, bez 
względu na jego stosunek do wia­
ry, powinien \ zdawać sobie spra­
wę, że, mówiąc o np. Torąuema- 
dzie, nie może go mierzyć miarą 
Woltera, lub Anatola France‘a.

W  tem świetle zarzut „jawno1 
niemoramości", postawiony przez 
proi. Ułaszyna inkwizycji, traci —  
mam wrrażenie —  na sile, a doda­
tek, iż „żadne państwo świeckie 
nie może" tej „jawnie niemoralnej 
instytucji tolerować", wydaje mi 
się dowolnością, którą —  jak • na 
wstępie nadmieniłem —  należało­
by usunąć k

Sądzę, że podkreślanie moralno­
ści „państw świeckich" w celu u- 
wypuklenia memoralności „poża- 
lcrajow7ego Kościoła" (szczegół 
niej w obecnych czasach) nie jest 
zbyt szczęśliwe. Jeżeli bowiem 
chodzi o zabijanie heretyków . i 
jeśli to zabijanie uznaje się za jaw 
ną niemoralność, to prof. Ułaszyn 
p„winien raczej „państwa .świe­
ckie" uważać za jawnie niemoral­
ne. Wszak można być nietylke he­
retykiem wyznaniowym". 
Rostworowski K o n c z y  uw agą:

' „Trzeba mieć jedną, miarę, jed­
ną wagę i pamiętać, że w walce z 
Kościołem najwięcej operuje do­
skonałością i miłością —  niena­
wiść. A  ta uczonym nie przystoi".

i
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„Cuda'* architektury XX wieku
P r o s z ę  nie myśleć, że ulica 

3zara znajduje się gdzieś na 
„ r a ń c a c b  miasta. Bynajmniej, 
jest to .ifidiia z małych uliczek, 
łączących Czerniakowską z  ul. 
Rozbrat w pobliżu ulicy Książę­
cej Dostać się do niej można po 
krótkim spacerze, idąc Górnośląs-

TEATRY
T E A T R  W I E L K I :  D z iś  „ F a ­

ust** i  F i  d y c z k o w s k ą ,  G r u d z iń ­
s k a ,  S o w i i s k ą  i  L a d is » m , C z a p l ic  
k im , W r a g ą  o r a z  z  „ N o r ą  M a l-  
p u r j f i “  z  L o d a  H a l a m ą  n a  c z e le ,  
N ie d z ie la  3 . 1 5  p o p . jedyny w y ­
s t ę p  S m ir n o w a  w  „ R i g M e t t o " .  O 
g o d z . 3  w ie c z . p o r v w a i ą c a  b o g a ć  
t w e m  m e lo n y j  „ I r i s "  z  ż m ig r ó d 1  
F e d y c z k o w s k ą ,  S z c z e p a ń s k a ,  L a  
t i is e n .,  C z a p l ic k im , B o lk o  p o d  b a ­
t u t ą  n .  D o łź y c k ie g o .  W  ta ń c u  
„ t r z e c h  m asek ** L o d a  H a la m a .

Za parkanem ulicy w śródmieściu
ską w1 dół, potem owem i znanem i wsi. Baraki z zew nątrz wyglada-

T E A T R  N  R O D O W Y : D z iś
„Intryga i M iło ś ć "  F r y d e r y k a  
S c h i l l e r a  w  c r z e k ła u z h :  a u l ja n a
T u w im a  w  r e ż y s e r j i  A .  W ę g ie r ­
k i ,  w  d e ' o r a c ja c h  j  k o s t ju m a c h  
Z. W ę g ie rk o m  e j ,  z  S o ls k im , M a ­
l i c k ą ,  G o n  z y ń s k ą ,  W ę g ie r k ą ,  Z . 
C h m ie le w s k im , G r a b o w s k im , J u -  
a t ja n e m , S tu b ic k ą  i in n y m i. W  
n ie a z ie lę  o  g „ d ;  3 .3 0  ( c e n y  ;n l- 
ż o n e )  „Rozoitki" z Ju n o s z ą - S t ę -  
p o w s k im , L e Ł z c z y ń s k im , Z e lw e -  
ro w ic z e n t . F r i t s c h e m  i  in .

T E A T R  P O L S K I :  D z iś  w  s o ­
b o ta  p o  _ r a z  p ie r w s z y  a r c y d z ie ło  
M ic k ie w ic z a  „D z ia d y * *  w  in s c e ­
n iz a c j i  L .  S c h i l l e r a ,  w  d e k o r a ­
c ja c h  P r o n a s z k i  i  w  o b s a d z ie  
r ó l  n a jw a ż n ie j s z y c h  . .  jg r z y n  
E d is z y n s k i, W ie r c iń s k i ,  W y s o c k a , 
S a m b o r s k i ,  W  y r z y  r a w s k i ,  B a r -  
i z c z e w s  a ,  D o m in ia k ,  B o r o w s k a  
i  in . Wr n ie d z ie lę  « g o d z . 3 .3 0  
p o j  „ S e n  n o c y  l e t n i e j "  ( c e n y  

n iż o n e ) .
TE j.T R  L E T N I: D z i '  „ K w i e ­

c i s t a  d r o g a " .  W  n ie d z ie lę  o  g o d z  
4  pop. „ K ł o o o t  z  p a p ą "  ( c e n y  
z n iż o n e )  z  F e r t n e r e m .

T E A T K  N O W Y :  D z iś  „ M a d e -  
m o is e l le " .

T E A T R  M I Ł Y :  D z is  „ I c h
c z w o r o * . W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 
3 .8 0  p u p . „świt, u z ie ń  i n o c "  ( c e ­
n y  z n iż o n e )  z  M a l ic k ą  i  W ę g ie r ­
k ą .

dobrze schodkami poprzez p rze­
różne „k ra job razy ". D la odpo­
czynku w arto  zatrzym ać się przy 
u licy W rońskiego i tam przy jrzeć  
się uważnie je j  „u rządzen iu ". Z 
jednej strony ulica ta kończy się 
w sposób dość oryg ina lny — g l i ­
niastym  placem, istn iejącym  od 
szeregu lat, gdzie  w yryto  szereg 
dołów i dołków oraz usypano k il­
ka kopców, a uczyniono to w  ce­
lu b liże j nieznanym  chyba. Z dru­
g ie j strony c iągn ie się zgrabny 
nasyp w  tem m iejscu, gdzie p raw ­
dopodobnie w  przyszłości odby­
wać się będzie ruch kołowy. Id ź­
my jednak dal-ej. —  Rozbrat. W i­

ją  znośnie. Są to niskie jednop ię­
trowe budynki, kryte papą i na- 
pczór murowane. W  istocie rzecz 
się przedstaw ia trochę inaczej, 
bo tylko zewnętrzne ściany są z 
cegły, wewnątrz zaś pom iedzj7 iz- 
barrn ustawiono cienkie p rzep ie­
rzenia z dykty, które nie tłum ią 
zupełnie hałasu.

W szystk ie p raw ie „m ieszkan ia", 
o ile  je  tak można nazwać, są jed ­
noizbowe. W ym iary  izby w yn o­
szą o m tr. 50 ctm. długość i 2 mtr. 
8 0  ctm. szerokość, a wysokość 
około 2 mtr. 4u ctm W  izbie zn a j­
duje się m ikroskopijnych rozm ia­
rów  piecyk do gotowania. Ściany

dzim y tu kilka okazałych napraw j wyklejone tapetam i, uginają  się

T E A T R  A K T O R A  ( M o s t o w s k a  
7 3 ) :  D z iś  i  ju t r e  W  S a r d o u  „ M a ­
d a m e  S a n a  G e n e "  z Z im iń s k ą  i J a ­
ra c z e m  w  r e ż y s e r j i  B e n d y .

T L A T  A I F N K U M '  D z iś  i  ju t r u  
„ T y p  A "  k o in e d ja  M a r ji  M o ro z o w ic z -  
S z ^ z e p k o w s k ie i .

K A M E R A L N Y  D z iś  i ju t r o  s z tu ­
k a  S t r i im e r g a  „ O jc ie c ”  z  A . J a s iń s k ą  
i A d w e n to w ic z e m .

S T Y R A  B A N D A .: D z iś  i ju tro  re­
wia „Co m trawie piszczy”

W I F L K A  R F W J A :  D z iś  i c o d z ie n ­
n ie  rew  ju  p . t . „ D a w n e  d o b r e  c z a s y ” .

T E A T R  D R A M A  1 Y G Z N  . :  D z is  i 
c o d z ie n n ie  . .B u r z a  n a d  mnr7» - "

T E A T R  Is  A K R E D Y T O W E J :  D z iś  
i j j t r o  o p e r e t k a  S t r a u s s a  „ P io s e n k a  
> N  id u .e *5 z B r o e h w ic z ó w n ą .

C Y R K  S T A N I E W S K I C H  P r o  
g r a m  g r u d n io w y  z  w y s t ę p e m  f a k i r a  
B lu c n r a w m . O o a z ie n n ie  l  p r z e d s t a ­
w ie n ia  o  4 3 0  i  8 . 1 5 .

KONCERTY
I T L H A R M O N J A

V J n ie d z ie lę  p o r a n e k  p o ś w ie c o n y  
G r ie g o w i ,  D y r y g u ję  O z im in sk i, s o ­
lis tk i — Z o r a  R a b c e w ic z o w a .

T E A T R  P O L S K I :  P o r a n e k  ta n e c z  
n y  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 12 -e j n a rz e c z  
o f ia r  p o w o d z i  z  u d z ia łe m  R . S o re l  i 
G .  G ru K e ’a .

S .  I M  ( K r ó le w s k i .  1 1 ) :  G z w ó rk a  
W a n d y  V o rb o n d .

WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY S Z T U ­

K I :  W y s t a w a  p o ś m ie r tn a  W ła d y s ła w a  
S )  0e z y ’. j s „

Z A C H Ę T A  S a lo n  d o i :z n y
S A L O N  G 4 R U Ń S K I E G O  W y s t a ­

w ą  W ło d z im ie r z a  W ilk a n o w ic z a .
M 1 i l ' M  N A R O D O W E  (fv > .. v a le  

:6u17): We wzorki maUrsim po«-
s k i “  w  r rw n rt .k i  —  o b c e ; A l 3  M « D  
1 3 / 1 5 ;  W  ś r o d y ,  p ią tk i, s o b o t y ,  n ie- 
d a te łe  —  w y * t a w »  s z tu k i  adobmcis)

dę budynków, jak  naprzykład 
gmach I i-g o  gim nazjum  m iejsk ie­
go, dom cukrowników i w łaśnie 
za tym  domem znajdu je Bię n ie­
duża, wąska uliczka — Szara. W y ­
gląda ona m niej w ięce j tak, jak  
w ie le  u liczek warszawskich Obok 
cztero lub p ięciop iętrow ych  ka­
m ienic, drewniane, p rzegn iłe  i po­
chylone płoty, a wśród nich pod 
numerem trzecim  jedna z  cieka­
wostek budowlanych W arszaw y—  
m ieszkania wybudowane w  roku 
1930. jak  in form u ją  dozorca oraz 
lokatorzy.

Poprzez wąską drewnianą fu r t­
kę, wchodzi się, niemal pom iędzy 
„oplotKam i", ao tej oryg ina lnej 
posesji. P rze jśc ie  je s t błotniste, 
n iewygodne, a przytem  w szyst­
kiem zupełnie n ieośw ietlone. W y ­
soki parkan k ry je  w s tyd liw ie  ta ­
jem nice tego, eo się dzie je  poza 
nim. P rzekroczyw szy drugą fu r t­
kę, wchodzi się na w łaściwe pod­
wórze. środek jego , to w ielka, 
błotnista kałuża, rozlew a jąca  s ’e 
szeroko dokoła kilku sam otni' 
tkw iącj ch powyginanych drzew7. 
Trochę dalej w óz niezaprzęzony, 
w łasność jednego z m ieszkań­
ców/ - woźnicy. W szystko to obra­
mowane zabudowaniami, albo le ­
piej poprostu barakami, pom ię­
dzy którem i ciągną się w ie jsk ie  
płoty, takie, jak ie  w idu je  się na

P .

CHCESZ MIEĆ ŚWIĘTA 
TAK WESOŁE

KUPUJ STRUCLE,CIASTA l TORTy 
GAJEWSKIEGO

C H M I E L N A  4 7 -»  i  4 9 . T e ł .  529-40 .

„ J e g c  e k s c e le n c ja  u b ie k t  - i  d o d .
L O S :  „ B i a ły  w o d  z ” , „ M o je  m a rz e  

n ie , to  t y ” .
L U X . „ S y n  I n d y ”  1 „ M e c z  B a e r —  

Ci lrn : r a ” ,
M E W A : „ iw ó l « w a  K r y s t y n a " ,

„ P ię k . iy  j e s t  ś w i _ . ”
M A I E S T I C .  „ P e t e r s b u r s k ie  n o c e ” . 
W A S K \ :  , b r a ł  d ja b ła ” , d o d . 
M A R S ;  „ i  i <*ż d a le j,  s z a r y  c z ło ­

w i e k u "  o r a z  „ B u n t  w S z a n g h a i u " .
M A Ł E  C O L o S S F . U M :  „ 1 .  F .  U

nii o d p o w ia d a " .
MIEJSKIE: „Precz z Kryzysem
M U C  I A :  „W ię z ie ń  z  K a ie n n y ”  i 

„ J e j  k r ó le w s k a  m o ś ć ” ,
Ń I L :  „ F e d o r a ”  j r e w ja .
N O W A  TOMBOLA: „ B i a ł a  l i l ja ”  

„ M is s  C la ra  
OKO PRASKIE: „ P ie ś n ia r z  W a r ­

s z a w '7” ,
PAŁACE: „Ucieczka przed ślu­

bem” .
P A N  „ S y n  K in g  K o n g a ”  i „ B u s t e r  

v i j M n  zegarmistrzem”
P A R  Ś w  4. N D R Z E J A :  „ P o d  T w o  

j ą  O b r o n ę " .
P F T I T  T R IA N O N : „ P o z w A l s ię  k o ­

c h a ć 7'  i „ Ś m ie r ć  o d p o c z y w a ” .
P O P U L A R N Y : ( Z a m o js k ie g o  2 0 ) :  

„ K i n g  K o n g ” , „O lim p ia d a  m iło ś c i” , 
w y s t ę p y  c y r k o w e

P R O M I E Ń : „ B o h a t e r  z  R iu  G ra ti-  
1 d e ’ ’  i  „ P r e c z  i  t e ś c io w ą ” , 

W ie d e ń s k ie g o  P R A G A :  „ W ie lk i  g r a c z ” , r e w ja .
R A J :  „ P o s k r o m ic ie !” , „ D e m o n  r a  

c h u ” .
R I A L T O :  „ P o ie d y n e k  z e  ś m ie r c ią "  
R I V I E R A : „ K a w a l k a d a ”  i „ O c z y

c z a r n e ” .
S T Y L O W Y : „ T e r a z  i  z a w s z e " .  
R O N Y . „ Z y c i e  b e z  ju tr ; ’ i r e w ja .  
S O K Ó Ł : „ P a n i  n .e c h c e  d z ie c k a ”  i 

„ B a r r o u d ”
S T A R O M I E J S K I E :  „ ż e b r a k  z B a g  

d a d u ”  i „ W  o b ro n ie  p r a w a " .
S T E L  A  ( Ż o l ib ó r r ) :  „ M a s k a r a d a ” . 
Ś W L Y T O Y / ID : „ Ś w i a t  s ię  ś m ie je ” . 
T O N : „ T a ń c z ą c a  V e n u s ”  i ' d o d . 
U N J A .  „ B e z b o ż n e  d z ie w c z ę ”  i r e ­

w ja .
U C I E C H A . „ W io s e n n a  p a r a d a ’ i

dod .
; P A Ł A C E : „ N a r a r a n a " .

A D R I « : . .C a r  s z a le n ie c " .
A S -  „ P i e ś n i a r z  W a r s z a w y " .
A K R O N . „ B e z  h o n o m ”  i . .B a o y ” .
A M O R : „ K n ig  K o n g ” , d o d .
A N T lN E ń  „ K i o l o w a  K r y s t y n a ” , 

„ P r e c z  z  t e ś c io w ą ” .
A T L A N T I C :  „ D a m a  z  M O ulin R o u - 

g e ” .
A P O L L C 1 ■ „ C z ;

WAlra“
C A P I T U l : C i r i o c a ” .
C A S łN O : „ t a j e m n i c a  m a łe j S h ir -  

l e y ”
” O L O S S E V M -  „ C z y  L u c y n a  to  

d z ie w c z y n a *'1 i  r e v  ja
C O R S O : „ M iło ś ć  k o z a k a ”
E R A  „ K o c h a ła m  g o ” . „S p e łn io n e  

m a rz a n je
EURO PA: „Am ok” .
F A M Y ,  ,.V iv ?  V ii la ”
F I L H A R M O N J A :  „ M e lo d je  c y g a n -  

ą k ie " .
F O R U M . „ I  c ó ż  d a le j ,  s z a r y  c z ło ­

w ie k u " .
G L O R J A :  „ G r o ź n e  - p o t k a n ie " .
I K S :  „ G r z e c h ”  i d o d a tk i.
K O M E T A : „ S k r a d z io n o  c z ło w ie k a ” .
K IN O  P A R  * t- jl S W . A N D R Z E J A -

przy każdem siln iejszem  naciś­
nięciu, a w  w ielu  m iejscach znać 
na nich ślady w ilgoci. R zeczyw iś­
cie m ieszkania są w ilgotne, dachy 
niekiedy przeciekają, w ięc pow ie­
trze je s t przesiąknięte oparami. 
N iem a tam w odociągów  ani ka- 
naizacji. W odę b ierze się z kra­
nu, który znajdu je się na podwó­
rzu, zdarza się w ięc  n ieraz, że w 
czasie m rozów  trzeba ją  nosić z 
sąsiednich domów. U bikacja znaj 
duje się w  głęb i podwórza i jes t 
zbudowana „system em " w iejskim , 
io też je j  w yziew y nie uprzyjem ­
niają pobytu w  tych m ieszka­
niach. Cała atm osfera przepojona 
je s t w ilgoc ią  i zgn ilizną.

Lokatoram i są przew ażn ie ro­
botnicy i rzem ieśln icy. Skarżą się 
oni na warunki, jaickolwiek z ca­
łą lo ja lnością  podkreśla ją fakt, 
że stosunki z gospodarzem  są 
sympatyczne.

Ciekaw7a je s t sytuacja prawna 
tych mieszkań. Jako budynki, w y­
stawione w7 r. 1930, nie pod lega ją  
one przepisom  o ochronie lokato­
rów-, d lategoteż naogół mało jes t 
za ległości w  komornem. Umowę 
wynajm u zaw iera  się na rok, przy 
czem lokatorzy w p łaca ją  odrazu 
opłatę za jeden  m iesiąc, za na­
stępne muszą uiszczać należnoś­
ci legu la rn ie . Za św iatło  elek­
tryczne, które zalozono w- każdem 
mieszkaniu, lokatorzy płacą w 
ten sposób, że ob licza się popro­
stu ile  przypada na * każdego z 
nich na podstaw ie zw ykłego po­
działu, bo w szystk ie przew ody są 
w łączone do jednego licznika. A  
więc o w7ysokości rachunku stano­
wi ogólne zużycie we wszystkich 
mieszkaniach,

Jedną z bardziej przykrych bo­
lączek są zbyt m ałe strychy. Jest 
ich dwa za ledw ie i w- dodatku tak 
niskie, że trzeba uważać piln ie, 
by nie rozbić sobie g łow y. Zdarza 
się często, że b ielizna uprana mu­
si leżeć przez parę dni, zanim do­
czeka się swej kolei i  będzie w y­
suszona.

Dzieci rozdzin  zam ieszkujących 
tam, m ają warunki jeszcze  mn;ej 
przyjem ne, o ile  są zbyt małe, by 
sam odzieln ie móc przebywać 
gdzieś na pow ietrzu . Ponieważ 
na podwórzu je s t zw ykle błoto, 
siedzą m aleństwa w  ciasnych iz- 
debkauh, nie w idząc św iata bo­
żego. Często rodzice w  poszuki­
waniu zarobku zmuszeni są zo­
staw iać je  same. Zam ykają popro­
stu m ieszkanie na klucz i wycho­
dzą. M iałem  możność to stw ier­
dzić, stara jąc się dostać do jed ­
nej z izdebek, W idząc światło w 
oknie, zastukałem do drzw i. Po 
chw ili jak iś g łosik  cienki zapy­
ta ł: „K to  tam "? , a  potem zaraz 
dodał: „n ie  można w ejść, niema 
nikogo w  dom u". R zeczyw iście  
nie było nikogo, bo ten „m ały 
ktoś" nie może się liczyć. Musi 
się zastosować do ogólnych  w a­
runków życia. A le  gdyby tak, nie 
daj Boże, n ieszczęście; coby to 
dziecko zrobiło  wśród tych ścian 
z łatwopalnej dykty?

M am ) w  W arszaw ie  niemało 
ruder, które są obrazem  przeszło­
ści i n ieraz staram y się wytłum a­
czyć sobie te braki w  budowni­
ctw ie naszej sto licy  o t tak popro­
stu pow iedzen iem : „Pam ią tk i po 
zaborach", a lbo: „to  było daw­
niej, ale za to te ra z : proszę". W te  
dy pokazujemy gm achy ostatnio 
zbudowane, chw alim y ich okaza­
łość, dyskutujem y nad stylem, 
wartością i t. p. To, co je s t jed ­
nopiętrowe, brzydkie lub słania­
jące się, uważa się za zabytek i 
mówi się, że rozpadająca się cha­
łupka, domeczek w sp iera  się o 
mur kam ienicy, zbudowanej w  
stylu nowoczesnym. No dobrze, 
a w  jakim  stylu jes t w ” żej w.spoin

m niej odpow iada ona w j mogom, 
stawianym  przez h ig jenę?  Czy ta 
zdobycz budownictwa z ostatnich 
lat nie może być dla nas, m iesz­
kańców W arszaw y, smutna?

P rzec ież  ta budowla, ten kon­
glom erat jedynego p ierw iastka 
nowoczesności —  św iatła elek­
trycznego z prym itywem  pozosta­
łych p ierw iastków , jes t do pew ­
nego stopnia otw artą  kartą tego 
cośmy p rzesz li: głodu m ieszka­
niowego i kryzysu. N iestety , k ry ­
zysu n ietylko w dziedzin ie niater- 
ja ln e j, ale rów n ież estetycznej 
naszego budownictwa.

Pow o li porządkujem y miasto, 
usuwamy to, co je  szpeci. N a le ­
żałoby zw rócić  uwagę na podob­
ne rzeczy, bo są one smutnem 
św iadectwem  tego, cośmy przeo­
czyli. N ie  mczna bowiem, znosząc 
stare chałupki w  stolicy, staw iać 
wzamian zwykłe jednop iętrow e 
zabudowania i to w  tem m iejscu, 
gdzie  w yrasta ją  gm achy w ie lo ­
piętrow e. ( a-)-

(b a y e r ]

cy ty  w k w rze/ n i 
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OOHAtrClA WI WSZYSTKICH APTEKACH

Wason sypialny 
111-3} klasy

W arszaw a— Wora chta

Wagon sypialny klasy 3 komuni­
kacji Warszawa —  Worochta w o- 
kresie od 15.12 do 23.12 i od 26.12 
do 31 12 kursować będzie w poc. Nr. 
9921, odchodzącym ze stacji W ar­
szawa Główna Osob. o godz. 20 ui. 
56 i spowrotem w poc Nr. 9922,

R  A  D  J  O

Sobota, dn. 15 grudnia.

15.45 NajnoWSZL 
n agran ia  na p ły tach . 10.30 T e a tr  W y ­
obrazili. 17.00 S o n a ty  w  w ykonan iu  
Ja n a  D w o rak o w sk .eg o . 17.25 Fr 
Sm ń a n a :  Trio fo rtep ian o w e  g-m oll
17.50 „R adjo  d o p o m ag a  rodzicom  
w ych o w ać  dzieci” . 18.00 P rzeg ląd  
p ra sy  rolniczej k ra jo w ej i z ag ran icz ­
nej” . 18.10 „Zycie k e itn ra ln e  i arty ­
sty czn e  sto licv". 18 15 M uzvka lekka 
z kaw iarn i „A d ria” . 18.45 „JaK pra  
cu jem y w  R a d jo ” . 19.00 K oncert w o ­
kalny M. k u ssew ick ieg o , N ad k an to ra

Od szeregu dui Warszawa żyje 
pod znakiem strasznego jegomościa, 
który zowie się Blacaman, wygi: la 
jak strach iii wróble, a jest, jak 
głoszą afisze Cyrku;%,zagadką świa­
ta, królem dżungli, hipnotyzerem 
dzikich hasty] i najsłynniejszym z 
fakirów świata11. Stanowi on główną 
atrakcję nowego programu.

W  poprzednim programie królowa­
ły dwa mądre słonie, które zawsty­
dzały dwunożnych widzów wykształ­
ceniem i sprytem, rywalizowały z 
niemi niemniej mądre konie pani 
limmy Truzzi (siostra słynnego żon 
glera, o którego lucyferycznym 
wdzięku pisał sam Wieniawa). —  o- 
tóż obecnie połowę programu wypeł­
nia brodacz, który dźwiga na głowie 
strzechę pupuasa, a na plecach dw a 
krokodyle i kilka węży. Towarzyszy 
mu świta, złozona z przystojnego 
Hindusa, kilku śniadych siłaczy i 
niewiast w hieratycznych szatach.

Fakir Rlaeaman jest niiiczący i ta­
jemniczy —  gada za niego eonferen- 
cier. Fakir z Kalkuty należy do ga­
tunku fakirów dobrze odżywionych, 
ma potężne bary i spory zapas tłu­
szczu. Wkracza na arenę, jak gla- 
djntor, poczem wykonywa na tle 
skrzyń różowych, niby zimny nuga­
tu, sztuki, wywołujące niemilknące 
oklaski zdumionych widzów. Usypia 
hałaśliwo kugnty, niespokojno kro­
kodyle zamieniają się pod wpływem 
jego wzroku w nieruchome, gutaper­
kowe zabawki, ujarzmi.", olbrzymie 
węże, kładzio się. na ostrzach sza­
bel, biega jak baletniea po drabi 
nie z mieczów, pozwala sobie tłuc 
kamienie na piersiach (spoczywa 
wówczas' na dwócli olbrzymieli brzy- 
twach), tarza się w potłuczonem 
szkle, wreszcie chowa sie do trum­
ny i  zostaje przysypany górą pia­
sku, a  po ośmiu minutach zmar­
twychwstaje, trochę blady, ale zdrów 
i żwawy.

N ic będę w  tej materji cytować 
francuskiego dziennikarza Heuse, 
który jest zmorą fakirów, .czynią­
cych cuda na scenach europejskich,

2>rzychodzącyni n a  ten ż e  dw o rzec  o W ie lk ie j S y n a g o g i >v V. a r sz a w i :. 
cod*’. 6 m . 2 0 . 'W  p o z o s ta l im  o k r e - ' 19.20 „G rod  R ew ery— S ta n is ła w ó w ” .

. • o „ 1 1 1  in - i- ,1 9 .3 0  F a n ta z je  o p e re tk . (p l .) .  19.1osie . t .  i. 24  i zo .1 2  i o a  l.J. D/BP i- . f  ,’ J , . P io g ram  na dzień  n astęp n y . 19.50
w ag o n  te n  k u rso w ać  będzie  .9 n r, o- j w iadom dB ci sp o rto w e . 20.00 M u z y k a  
w a w  poc . N r. 911 , odchodzącym , o lekka. 20.45 D ziennik w  eczorny . 
go d z . 19  m . 05 i sp o w ro tem  w  poć. j 20.55 . Jak  p racu jem y w  Pols e ”.
N r. 912 , p rzy  ch o d zący m  n a  te n  dw o H.OO K oncert popu! urny. -J-45

J ' ' sie jszy  L ublin  p o e tv c l 1 . 22.00 K on­
c e rt rek lam ow y. 22.15 M uzyka tan . 
z R est. H otelu  „ p o lo n ia  . 23.00 W .a -  
dom ości m eteo r. 23.05 L oża S zyder- 

. có w  p rz ed sta w ia  „H um or " ijack i” . 
'2 3 .3 5  M uzyka  sa lo n o w a  (p l.) .  24.09  

M uzyka tan e cz n a  z d an c in g u  „ P a ­
ra d is” .

N i e d z i e l a ,  d r .  16  g r u d n i a
9.00 S y g n a ł czasu . 9.03 M uzyka 

(p l.) .  9.07 G im n as ty k a . 9.22 D . c . 
m uzyki (p l.) .  9.30 D ń e n n ik  p o ra łń y . 
9.40 D. c. m uzyki ( p U .  £.45 C hw ilka 
pań  dom u. 9.5Ó Z apow iedź  p ro g ra ­
m u. 10.G0 P ieśni M ieczysław a K a r h - 
w icza  (p l.) .  11.57 S tg n a ł  czasu .
12.00 H ejnał. 12.03 W iad o m o ści 
m eteor. 12.05 P rzeg ląd  tea tra ln y . 
12.15 P o ra n e k  m uzy czn y  z I ilharm u- 
nji. 14.00 M uzyka  lekka  (p ł .) .  15.00 
„C zy zw ierzę  m oże żyć b ez  w a p n a  
i fo sfo ru ”. 15.15 b iw o r y  na h a rm o ­
nijkę so lo  (p !.) . 15.25 „ P rz e g lą d  ry n ­
ków  p ro d u k tó w  ro ln y ch ”. 15.35 P ie ­
śn i łow ick ie  i m azursk ie  w  ,w v k . 
C hóru Z w . M lodz. W ie jsk . „ Ś w u t' 
15.45 „Z  dziew częcia  g o sp o d y n i” .
16.00 „ P o g a w ę d k a  przyjaciół” . 16.20 
R ecital sk rzy p co w y  Jgn. V e isse n b er-  
ga . 16.45 „L am ig ió w k ” '. 17 5(J Od­
czy t. 18.00 „ T e a tr  V 'y o b ra ż .ii” . IS.+5 
O d czy t z cyklu  „Życie m łodzieży” .
19.00 T r. “ konceptu o rg a n o w eg o . 
19.35 P ie śn i R. T a u b e ra  z filmu 
„M arzen ia  m iłosne” (p l.)  '9 .4 2  P ro-

o m o ro m itu in c ą  d la  ; gr.im  n. d z ;eń n a s tę p n y . 19.47 FHj&ifo 
lu rristW  eW.ło n  aW “ al!*Y- 1P-5 '  F rz e rw a -

N o w y  p n o ra in  w  cyrku
,Zagadka św iata*. — „Królowa bastyj*. —  

Fenomenalny żongler.

! Po lsk ie  m e b d je . 2C.30 W eso ła  m uzy- _

ja k o  że n a p is a ł  
n ich  k s ią ż k ę  „ F a l . i r s ,  F
C ie14- -  p o c o  zaszc ze p iać  sc e p ty -  uZl<a ( p lV  20 45 D ziennik  w ieczo rn y  
eyziii d u ży m  d z iecio m , k tó ry m  n i 7' ' 20.55 ' „ J ik  p racu jem y  W”  f Sttjjaf f l  
p rzy ch o d z i no m ysi,' żc w ięk szo ść  o- 21.00 „Na w w o le i lw ow skie  f." .
1 7 . . . . . .  21.30 W iad o m o ści sp o rto w e . ,21.4ę>

„ S k rzy n k a  p o c z to w a  tec h n icz n a ”. 
22.0o K oncert rek lam o w y .' 22.15

w ych  cudów , to  zw y k łe  tr '.ck i i  że  
n a w e t p o b y t w  m og ile  za ż y c ia  b y ­
w a... A le  s to p  —  an i s ło w a  w ięce j, i JG fldki na. p o d a tk i”. 22.30 K oncert 

Z re s z tą  p o z a  B lacam u n em  j e s t  1 . | o rk iestry  jazzo w ej H enryka  W arsa^ 
r s m i , . i , , ,

S J S E T U £ . t g  S  fp r  f ? *  ” 1. . i „„„1 6.4o „K iedy ra n n e  w s .d ją  zo rze  .
w  p o p rz e d n im  p ro g rlu m e  p n m d o w a ł g Ąi ^ u ; y k a  vpi „.52 G im n asty k a .
w p id ż a m ie  i k ła d ł  sie  do  łó żk a , z - q 7 ^  c m uzyki (p l .) .  7.15 O z ie r-
g r a c ją  w s ty d liw e j d a m y ) .  nik p o ran n y . 7 .25 D . c. m uzyki ( p 1 I .

P a n i  T ru z z i, b lo n d y n k a  o z łym  u - 7.35 C hw ilka p ań  dom u. 7 .40 Zapc
śm iechu , je s t  ta k ż e  „ k ró lo w ą  b e s ty j 1
ale nie powinna sama występować 
w charakterze tancerki, ho je j kum­
ki zgrabniej tańczą i robią je j kon­
kurencję

Powszechny7 zachwyt budź: żongler 
Adanos, wysypujący7 we fraku i w 
cylindrze. Wyobraźcie sobie pana, 
podobnego do ks’ęcią Kentu, który 
zjawia się na fa jfie  i tchnie dusze w 
martwe nrzedimoty —  wszystko wo­
koło tańc-zy i fruwa, cylinder sam 
mu zeskakuje z głowy, ci garo zapa­
la się w powietrzu 1 w p a d a  mu w u- 
sta, szklanka z cocktailem kręci się 
jak fryga, mandarynki i sandwicze 
spadają z nieba. Wesoły gość lekko,

wiedź programu. 7.50 Koncert r e -  
klamow'7. 8 00 Przerwa. 11.57 S y g ­
nał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 W i° 
domośei meteor 12.05 1 o d z . P r z e ­
gląd Prasy. 12.10 Koncert zespołu 
Zygmunta Grossina.ua. 13.00 Dzien­
nik południowy. '3.00 „2 oper Mo- 
desta Mussorgskiego" (pł.). lo-30
Wiadomość1 o eksporcie polskim. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Go­
dzina muz. lekk,ej. 17.00 M. .'Lav, 
Trio fortepianowe a-moll Wykonaw­
cy: Józef Kamiński (skrzypce), M a r  
jan Neuteick (wiolom) i Ignacy Ro­
senbaum (forteD iar). 1 7.25 S k r z y n ­
ka pocztowa. 1 (.35 Muzyka = a lon n - 
wa w wyk. Ork estry Ed’ th L o r s n d  
(p l.). 17.50 Pogadanka^ Brunona W i- 
nawei-a, 18.0C Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 18.10 Przegląd filmewy. 
38.15 Pecita) fortepirumwy F r a n ­
ciszka Łukasiewicza ( T i .  z  P o z n a -*17 7 • 1 • v • a l,' „ 0 C1SXa3 LiUfcdwlcWit-żia \ ax- * * v

Jakby oanio. hccnm, rob sztuki na nia^  18 45 , Mad v;opi-..m‘ _  p-ge-
których widok sani Ncwtonby zwar- 
jował —  Adanos nie pozwoliłby słyn­
nemu jabłku spaść na ziemię, kazał­
by mu w-skoezyu sobie na nos, potem 
na ciemię, a następnie podrzucałby 
jo laseczką, oparią jednym końcem 
na czole. To się nazywa fakir.

Pozatem jest jeszcze szalony Del 
Monte, wywracający kozły na dru­
cie,'są cudowne dzieci Ania, Janka, 
Staś 1 Jurek, które grają na wszyst­
kich instrumentach, są fantastycznie 
zręczni hiszpańscy gimnastycy Sta- 
suma i Naua i  napowietrzni ludzie 
(zespół Bonclli), mieszkający na tra­
pezach, tylko brak dowcipnych 
klownów... Gdzież są Bim i Bom.

Czyżby klimat polski był zabójczy 
dla mikrobów humoru... e l-ce ,

wędka dla dzieci starszycń ( z  ih ). 
19.00 A-udycja st* selecka. ! 9.2o 
Chwilka społeczna. 19.30 Bawełnia­
na stuiica 1 olski”  —  Wygł. >. Grze­
gorz Timofjejew. i9.45 < 'dezHanie 
programu na dzień nast. 19.50 W ia­
domości sportowe. 20.c0 Koncert 
ponulamy Orkiestra Sy if P. R. 
2o 45 Dziennik wieczorny. 20.5* ,JaK 
pracujemj w  Po lsce '. 21.05 3-ci
Koncert Historyczny muzyki po! - 
skiej (Tr. z Krakowa). 21.45 „zyoht 
r.a cranicy ładów1* —  wygł. prof. M. 
Siedlecki. 22 00 Koncert -eklamow 
22.35 Lekcja tań 1 pod kier. p . W a j-  
szczuka. 22.35 Muzyka taneczni, z  
dan, „Adria". 23.ot> Wiadomości 
meteor, dla kom. lotniczej. 23.00 D  
e. muzyki tanecznej z  dane „ A -  
dria".

Zw yżka cen chleba
P o p ra w a  ceny  zbóż, k tó ra  n a s tą ­

p iła  dzięki akcji in te rw en cy jn e j trw a  
w  dalszym  ciągu. Ż y to  zyskało  je sz ­
cze 1 z lo ty  na  korcu, o s .ąg a jąc  1 6  

z ło tych . R ów nocześn ie  p o d ro ża ły  inne 
g a tu n k i zbóż, jak  jęczm ień  z 15 na 
1 7  zt. 60 g r. za  korzec.

D o w iad u jem y  się, że w o b ec  p o d ro ­
żenia zb o ża  cech y  p iekarsk ie  p o d ję ­
ty ak c ję  o. zm ianę  cenn ika  ch łeba 
w  W arszaw ie . P iek arze  w sk a z u ją  na 
to , że k a lk u lac ja  icli u leg ła  rew izji

23 g r. za  kg . p o d sk o czy ła  do 26 gr. 
W  te j  sam ej p ro p o rcji m usi być  w ięc 
p o d n ies io n a  cen a  p ieczy w a. P iekarze  
zam ierza ją  podnieść  cenę  ch leb a  ży t­
n iego , p o cząw szy  od n ad ch o d ząceg o  
poniedziałku  o 2 g r. na  kg . Kilo chle­
b a  w  hurcie  k o sz to w ać  będzie  30 gr. 
m iast 28 gr., zaś  w  d e ta lu  32 gr.

Ł . Ł  Krajewski SłhJS,,,
P rz y jm u je  w  s w o je j p r y w a tn e j L e c z n ic y  
C h m ie ln a  56 , od 8 r. d o  9  w , Niedz, do X,

Z r r r a i r ^ a

m ana budow la? Czy p rzyn a j-j Mąka żytnia, która kosztowała dnł=.r”

ś  p. B ron isław a C olom ia Mysz- 
czyńska, w  W arsz a w ie ; ś. p. K arol 
D udzińsk i, urzędnik  M o n  T y t o ń . ,  
I. 52, w  W a rsz a w ie ; ś. p, A nna z  
M onkiew iczów  L y c n o w s k a ,  o b y  w. 

m ia«t 30 g r. W  sp raw ie  xej u d a je  się  z iem ,. w R aszy n ie ; ś . p . L ucjan  Ru
w  dniu  dzisie jszym  t. j. 15 b. m . do ( sinow icz. o b y w . iem ., I. A6, v  Na-
K om isarja tu  R ządu  m st, W arsz a w y  teczow ie  . p  H enryk  W e ,

, , . , . m . W - w \ ,  w  W a rsz a w .e ; b . p  S ta n i-
sp ec ja ln a  d e leg ac ja  cechów  p iek arzy . L l a ,v Z y ib erm an . u rzędn ik , .L  3 5 ,  W

I W arsz a w ie .

) f
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T r a d y c j e  a n g i e l s k i e

Oxford nadaje doktorat
laureatowi Nobla, Arturowi Henderscnowi

Karkołomny skok ze spadochronem
z szybkością 300 km. na godzinę

  Nr. 351 =

Jalc doniosły depesze w  ub. ty -1 scenę, odbyw ającą się 
goaniu , nagrodę pokojową N o b la , zachowaniem  starych 
za rok 1934 otrzym ał przew odn i­
czący n ie fortunnej kon ferencji 
rozbrojen iow ej, A rtu r Henderson.

Henderson był n iegdyś zwykłym  
robotnikiem  od lew ni żelaza w 
N ew  Castle. K ar je rę , istotn ie za-

ściśle z 
an g ie l­

skich tradycyj i un iwersyteckie­
go ceremonjału opisał w  reporta­
żu ogłoszonym  w  tygodniku „M a ­
riannę*.

„D z ie je  się to wszystko w  
czerwcu 1934 r „  ale w yglądało

cie o .gan ów  rozpoczyna się w ła - gn ior es visus qui cuncilio

wrotną, zaw dzięcza w yłączn ie  sa- tak, jakgdyby działo się w  czerw - 
memu sobie. W łasnym  wysiłkiem  cu r. 1434. Pod kam iennemi ar- 
zdolnościam i i zręcznością zdołał j kadami zebra li się ludzie ubrani 
się w zb ić tak wysoko, że za ją ł sta w  czerwone tog i, z g łow am i na- 
nowisko czołowe na jednej z naj- krytem i aksamitncmi kapelusza- 
w iększyeh kon ferencyj św ia to -: mi, beretam i i czapeczkam i nie- 
wych, w  A n g lj i  zaś, nie m ówiąc ] zwykłych kształtów . N ad  wszyst- 
o d ługotrwałym  udziale w rządzie kim i góru je  o g łow ę lord Hp.li- 
zdobył liczne odznaczenia, m. in . 'fa x ,  kanclerz U n iw ersytetu , w 
ostatnio U n iw ersytet O xfordzk ; czarnej szacie obram owanej zło-

ściwa cerem onja. K anclerz za- 
jąw szy  m iejsce na wysok iej ka­
tedrze uchyla b iretu  i zw raca jąc 
się do zebranych, 'tłumaczy im 
przyczynę posiedzenia w  nastę­
pu jącej form ule'. C zy podoba się 
dostojnemu zgrom adzeniu, ażeby 
godność doktora praw a cyw iln e­
go została nadana lordow i Der- 
by? lordow i T y rre ll?  w ie lce  czci­
godnemu A rtu row i Hendersono­
w i?  „P la c e t  ne vobis, domini 
doctores? P la cet ne v obis m agi- 
s tr i? “ .

ilW
est

nadał H enoerscnow i godność do­
ktora honoris causa.

Karjera Hendersona
K arjera  Hendersona zaczęła się 

od w ygłaszan ia  kazań w  sekcie 
m etodystów. Następnym  etapem 
były- trade-uniony, t. j. angielskie 
zw iązk i zawodowe. Z tradeunio- 
nów w iod ła  droga do parlam entu 
i fo te li m in isterja lnych . Podczas 
w o jn y  św iatow ej Mac Donald i 
Snowden by li prześladowani 
p rzez w ładze za propagandę pacy 
fis tyezn ą  i szerzenie defc tyzmu,
Henderson zaś w stąp ił do gabine-j 
tu koa licy jnego L lyod  Georga, a| 
w  r. 1917 po rew olucji stycznio- j ceremonja

Współczesna łacina
K iedy  zebrani w y ra z ili swą 

tem, której długi tren niesie je go  [zgodę, kanclerz posyła halabard- 
syn, tym  razem  w ystępu jący w  
ro li pazia najw yższego dostojn i-

w ej jeźd ził nawet do R osji, by tan. 
wśród tow arzyszów  z drugie j mię 
dzynarodow K i p o d trzym yw ać słab 
nący zapał w o jen n y .

K iedy  21 styczn ia 1924 r. król 
angielsk i wezwał Mac Donalda, 
by pow ierzyć mu m isję stworzen ia 
nowego rządu, po raz p ierw szy o- 
partego o Labour - Party , H en­
derson znów znalazł się w  gabine 
cie. Po obaleniu rządu M ac Donal 
da, Henderson przepadł w nowych 
wyborach N a  w idow n i po litycz­
nej z jaw ia  się pow tórn ie w  r. 
1929, tym razem  jako M in ister 
Spraw Zagranicznych w  nowym 
rządzie M ac Donalda. Późn ie j, 
gdy  nastąnił rozłam  Mac Donal­
da z partją , Henderson nie w stą­
p ił ju ż do nowego rządu koa licy j­
nego. N ie  zryw ając kontaktu z La ­
bour - Party , pośw ięcił się w yłącz 
nie zagadnieniom  polityk i zagra­
n icznej i ostateczn ie został prze-

ka U n iw ersytetu  w  O xfordzie .
N a jp ie rw , zanim  odbędzie się 

prom ocja doktorska całe dostoj­
ne g rem iu m - pro fesorow ie, nowi 
doktorzy, zaproszeni dygn itarze 
i goście przystępu ją  do uczty, 
którą U n iw ersytet w yda je po­
cząwszy od 18 wieku dla w szyst­
kich nowoprom owanych uczo­
nych. T rad yc ja  uczty datu je się 
od czasów zapisu lorda Creve. 
Lord  ten, obrał sobie osobliwy 
sposób pop ieran ia nauki. Do­
szedł m ianow icie do wniosku, że 

prom ocji doktorskiej 
trw a  w- O xordzie tak długo, iż 
nąleży koniecznie pos ilić  kandy­
datów na nowych doktorów. Z ło ­
żył w ięc U n iw ersytetow i w ięk ­
szy zapis w  srebrze z poleceniem, 
ażeby U n iw ersytet przed rozpo­
częciem  posiedzenia podejm ował 
zawsze gości śniadaniem. Skosz­
tow aliśm y w ięc o godz. 11-ej w i­
na, brzoskw iń i truskawek i stało 
się zadość życzeniu dostojnego 
lorda.

N a  w ezw an ie herolćła tw orzy  
się p roces ja : na jp ierw  kroczą
błyszczący srebrem  halabardni­
cy, kanclerz i je go  paź, w :eeKan- 
clerz, doktorzy św. teo iog ji, dok­
torzy  prawa, dokturzy f i lo z o fj i ,  
doktorzy muzyki (je s t  raw et i 
taki doktorat w  O xfordz e ) .  F i- 
io zo fja  i w iedza ącisła pozostają 
w  tym  orszaku sługam i teo logji. 
U roczysty pochód przechodzi 
starem i uliczkam i, zm ierza jąc do

ników ażeby przyprow adzili kan­
dydatów : „ Ite , bedelli... Idźcie, 
woźni**. Do sali w kracza cała pro 
cesja, a wówczas odpow iedni do­
sto jn ik  uniwersytecK i przedstaw ia 
każdego doktora kanclerzow i. Spe 
cja lną przyjem nością dla zebra­

n y c h  je s t słuchanie łacińskiego o 
pisu zasług nowych doktorów, 
n iejednokrotn ie zw iązanych  ściśle 
z życiem  współczesnem  i tem sa­
mem nie znajdu jących  w  łacin .e 
odpow iednich w yrażeń  dla ich o- 
kreślenia.

Oto jak  np. w yg ląda  w  języku 
Cycerona karjera  amoasaJora 
lorda T y r re lla :  „N u p er ad Franco 
Gallos, sagacitate sua res nostras 
prospere eg it, hospitum  an;mos 
lepore sibi e t morum suavitate 
d ivin it... Am basador do G allów  po 
siany szczęśliw ie  prow adził nasze 
sprawy, dzięki swej zręczności 
pozyskał także serca gospodarzy 
łagodnością swych obycza jów ".

wodniczącym  kon ferencji rozbro-1 w ie lk iego  gmachu, gdzie u w rót,
kanclerz oddziela się od orszaku 
i sam tylko wchodzi do środka. 
N ow i doktorow ie oczekują przed 
drzw iam i.

P acst-ne vobis magistri?
W  am fiteatrze uniwersyteckim  

przy poważnym  akompanjamen-

jen low e j. K on ferencja  coprawda 
nie • zyskała dobrej s ła w y ,. ale 
trzeba przyznać, że Henderson ro ­
bi co może, ażeby przedłużać trw a 
nie te j f ik c ji i nadać kon ferencji 
•pozory życ 'a . Coprawda H ender­
son na teren ie genewskim  stał się 
ju ż  postacią tragikom iczną. Jego 
liczne optym istyczne ośw iadcze­
nia głoszące, że wszystko je s t na 
dobrej drodze, nikogo ju ż  nie prze 
konują. Tem bardziej, że w szy­
scy dobrze pam iętają, jak  H ender 
son opow iadał o jaknajlepszych  
nadziejach na. przy szłość po w i­
zycie w  N iem czech, podczas gdy 
wkrótce potem N iem cy opuściły 
Genewę.

-W uiasLet Ariur ‘
IV A n g lji  Henderson ma przy­

domek „w u jaszka  A rtu ra ". Zdo­
był go sobie żywością i lo ja lnością 
usposobienia, czerstwym  w yg lą ­
dem. c iąg le  jeszcze m łodzieńczą 
postawą, jakkolw iek  dźw iga już 
„w u j A rtu r" siódmy krzyżyk.

Teraz, jakgdyby na pociechę 
po kom prom itacjach ganewskich, 
zosta je  Henderson laureatem  
Nobla, a niedawno przed p rzyz­
naniem te j nagrody, doktorem 
honoris causa słynnego starożyt­
nego U niw ersytetu  angielskiego, 
vVszeehniey w  O xfordzie.

Trąd cy na uczta
Znany p isarz francuski, Andre 

M auroft, baw ił w  A n g lji  w  cza­
sie gdy  Henderson otrzym ał swo­
je  odznaczenie naukowe. P rzy ­
padkowo M aurois t r a f ił  na uro­
czystość prom owania nowych 
doktorow  i całą tę pompatyczną

Jakże tu opow iedzieć o m in istrze 
lo tn ictw a?  „A rtem  daedaleam  co- 
lentes plurim um  adiuvit... Dopo­
m agał w ielce tyn., którzy upra­
w ia ją  sztukę D edaia".

Jakże wytłum aczyć, że A rtu r  
Henderson był głośnym przyw ód­
cą trade - unionów i  przew odn i­
czącym  kon ferencji rozbro jen io­
w e j?  „O perarius olim  ipse ope- 
rarium  tam diu in ter daces et 
principes numeratur... N iegdyś 
sam robotnik, dziś zna jdu je się 
wśrpd wodzów klasy robotniczej... 
Neque quisquam nostratium  di-

KTO  PR A G N IE  PO TĘ G I PO L­
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praesideret cui propositum  
in aeternam  cedant arma togae... 
N ik t m iędzy nami nie w ydaje się 
bardziej godnym, ażeby przew od­
niczyć te j naradzie, która usiłu je 
spraw ić, ażeby ns w ieczne czasy 
broń ustąpiła strojom  uczonych".

Studenckie paradoksy
Popis eru dyc ji?  Zapewne, ale 

jest jeszcze coś w ięce j, n iż cere­
monja. Jest zespolenie w  jedną 
rzecz żywą, trad yc ji i te raźn ie j­
szości. Jest powaga p rzy jętego  i 
zachowanego porządku, pełna god 
ności powolność ruchów, zw iąza­
na ze strojem , powaga uśw ięco­
nego wiekam i, niezm iennego ce­
remoniału, Jest w reszcie  ponad 
wszelkiem i partjam : i frakcjam i 
powszechna, niema zgoda naro­
du, ażeby uczcić i nagrodzić 
pewne za le ty  charakteru i p rzy­
w iązanie do kraju.

Zdaje się, że ta w łaśnie staro­
żytność i stałość form  un iw ersy­
teckich tłum aczy wśród studen­
tów  angielsk ich  n iezw ykłą  śm ia­
łość m yśli, której dziw ionoby się 
nawet we F ran c ji. Skoro w  Ox- 
rordzie fo rm y życia  są starodaw­
ne i n iepod lega jące dyskusji, 
duch je s t  za to w olny. Oto stowa­
rzyszeniu studentów za jm u jące­
mu się zagadnieniam i polityczne- 
mi zdarza ją  się często p raw dzi­
w ie paradoksalne w n iosk i: raz
np. uchwalono: „zebran i żału ją, 
że dotychczas nie znalazł się sp i­
skowiec, któremu udałoby się w y­
sadzić w pow ietrze gmach parla ­
mentu *. N a jbardzie j znani m in i­
strowie, p rzyw ódcy party j, nawet 
sze fow ie  rządu, gdy  z jaw ia ją  się 
na zebraniu studentów Oxfordu, 
zawsze m ają pewną obawę przed 
rozpoczęciem  przem ów ienia.

Leader pewnej partji po litycz­
nej, która kiedyś była Dardz* po­
tężna, obecnie zaś znajdu je się w 
w stanie upadku, został tam p rzy ­
ję ty  następującą uwagą- „S łysze­
liśm y już w ie le  m ów żałobnych, 
ale po raz p ierw szy  słyszym y mo­
wę pogrzebową, w ygłoszoną przez 
samego n ieboszczyka". Inny po li­
tyk, który często zm ienia poglądy,

Jednym z najodważniejszych ludzi 
na świecie jest niewątpliwie Duń­
czyk, John Tranum, który jest spe­
cjalistą od skoków z e , spadochronem 
i dzierży wszystkie rekordy w tej 
dziedzinie. Rekordem Duńczyka było 
dotychezas 8000 metrów. 5 lat te­
mu Tranum wzniósł się na tę wyso­
kość i skoczył, przyczem otworzył 
spadochron dopiero na 3000 metrów 
nad ziemią, czyli że leeiał 5000 me­
trów jak kamień z olbrzymią szyb­
kością. Ostatnio śmiały lotnik posta­
nowił ustanowić nowy rekord i sko­
czyć z wysokości 12000 metrów. Tra­
num jest tak przyzwyczajony do 
skoków, że nowa próba bynajmniej 
go me niepokoi.

Samolot, na którym zamierza do­
konać eksperymentu, będzie miał 
specjalnie skonstruowaną kabinę z 
podłogą, otwierającą się pod naciś­
nięciem specjalnego guziezka. Na 
wysokości 12000 metrów pilot naciś­
nie guziczek i rekordzista wyleci, 
jak jakiś niepotrzebny balast.

Śmiały skoezek postanowił jednak 
nietylko pobić rekord wysokości sko­
ku, ale także lecieć możliwie długo 
bez otwartego spadochronu. Projek­
tuje on, żeby otworzyć go dopiero 
na 600 metrów nad ziemią, a więc 
po przeleceniu 11400 metrów. Prze­

strzeń tę spodziewa się przelecieć W 
ciągu 2 i pół, maksimum 3 minut, 
czyli : przeciętną szybkością prze­
szło 200 km. na godzirę (szybkość 
końcowa będzie oezywście bez po­
równania większa).

Największą jednak sensacją sko­
ku będzie reportaż radjowy, który 
zamierza nadawać spadający w cza­
sie spadania przy pomoey małego a- 
paratu nadawczego, zawieszonego na 
piersiach. Trudno sobie wyobrazić 
jak przy takim pędzie Tranum po­
trafi wydobyć głos, ale on zapew­
nia, że nie jest to trudne i, że jego 
stratosferyczno-spadoehronowe spra­
wozdanie radjowe będzie bardzo cie­
kawe.

Największem niebezpieczeństwem 
przy skoku jest wybranie odpowied­
niej chwili dla pociągnięcia za sznu­
rek, otwierają ey spadochron, często 
bowiem okulary zapaeają się i nie 
można dojrzeć, co wskazuje wysoko- 
mierz. Tranum spodziewa się unik­
nąć tego, przez moene naoliwienie 
szkieł.

Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to 
rekordzista winien wylądować w 
ciągu 6 minut, przyczem przez 
pierwsze 3 minuty powinien on prze­
lecieć mniojwicecj 23'24 drogi, a 
przez następne 3 minuty tylko 1/24.

Człowiek nl@widii*lnv
Czy zrealizujemy utopję Wellsa?

Zagadnienie n iew idzia lnych  lu ­
dzi in teresowało ju ż n iejednego. 
M ożliw ości, które posiadałby 
człow iek n iew idzia lny  byłyby rze­
czyw iście  o lbrzym ie. W arto  się 
w ięc zastanow ić czy można w o­
góle m arzyć, by utopja ta została 
k iedykolw iek zrealizow ana. W  na 
turze istn ie ją  stw orzen ia  prze­
zroczyste, zbudowane z ga lareto­
watej masy. Są to przedew szyst­
kiem stwory ży jące w  głębinach 
morskich.

Pew ien  p isarz w yobrażał so­
bie, że liiew idzia lność zapewni 
ubranie z małych lusterek. P rzed  
m iot ubrany w  taki strój, jes t rze ­
czyw iście  z daleka n iew idoczny, 
ale n ierozw iązana pozostaje kw e­
stja  cienia, który pozostanie i bę­
dzie demaskował n iew idzia lnego. 
Tc też metoda lusterek je s t  tylko 
czasem 3tosowana przez maryna-

ażeby utrzym ać topn iejącą wśród rzy  na pełnem morzu, ale dla czło 
w yborców  w iększość, zdobył so- w ieka pragnącego ukryć się jest 
bie następujące oKreślen ie: „N asz zupełnie niezdatna 
gość podobny je s t do w ieży  w  P i­
zie, pochylony, ale n iestety  —  
ciąg le  w innym kierunku".

Paradoksalność m yśli, s iła  in- 
stynków —  oto, jak  sądzę, — koń- reg  m artwych  organ izm ów  zw ie- 
czy M aurois —  d e fin ic ja  b ryty j- rzęcych. M etoda zastosowana 
k iej in te ligen c ji i —  p rzyzna jm y,' przez uczonego N iem ca nie jes t

N ie  w szyscy natom iast wiedzą, 
że uczony niem iecki, p ro f. Spal- 
tenholzow  jeszcze w  1911 r. zd o ­
łał uczynić n iew idzia lnem i sze-

nie je s t to złe połączen ie".
<b.).

nam zupełnie znana. W iadom o 
tylko, że uczony napoił zw łoki

zw ierzą t ja  Kimś płynem, a potem 
umieścił je  w  naczyniu, zaw iera- 
jącem  ten sam płyn.

Pon ieważ okazało się m ożli­
we osiągn ięcie  n iew idzia lnosci 
cia ł m artwych, w ięc  nie je s t w y ­
kluczone, że jest to m ożliw e tak­
że u zw ierzą t żywych. Zaam em  
jednak fizyka  rosyjsk iego, dr Pe- 
relmanna, człow iek, k tóry  chciał­
by być zupełnie n iew idzia lny, 
musiałby być zupełnie ślepy,, a 
w ięc mało korzystałby ze swej 
n iew idzialnosci.

Żeby człow iek  bow iem  m ógł wi* 
dzieć, prom ienie św ietlne muszą 
się załamać w  soczewce i paść na 
siatkówkę na zakończenie nerwu 
ocznego, który zanosi późn iej swe 
wrażenie do mózgu Gdyby nato­
miast soczewka była n iew idzia l­
na, to znaczyłoby, że załam uję 
św iatłe w  ten sposób co pow ie­
trze i nerw  oczny w ogó le  nie rea­
gowałby. Gdyby zaś soczewka 
zachowała swoje zdolności załamy 
wania, to nie byłaby p rzezroczy­
stą, w tedy oczy pozostałyby w i­
dzialne. W  najlepszym  w ięc ra­
zie n iew idzia lność byłaby dopro­
wadzona do takiego stanu, że po­
zostawałyby w idoczne tylko czę­
ści składowe oczu.

O zupełnej n iew idzia lnośei nie 
możemy w ięc  nawet m arzyć ;
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B O H A T E R
—  N ap ije  się pan czego?
Był to raczej rozkaz, n iż zaproszenie. Charlie zawa­

hał s ię :
—  Doprawdy, nie wiem...
—  A le ż  w ie  pan doskonale. Chce się pan czegoś na­

pić. Co pan tam m iał w  szklance? Ciemne p iw o? Pro 
szę. —  wrzasnął tak głośno, że aż cały „B łęk itny D zw on " 
zadrzał, —  szklankę ciem nego p iwa dla tego pana!

Potem  zagłęb ił się w  badaniu zawartości swej teczki 
i nie przem ów ił ani słowa do chw ili, gdy  przyniesiono 
żądane pwo, za które zapłacił.

—  Tak, to szczęście, —  zahuczał swoim  grzm iącym  
głosem, w ychyla jąc jednym  łykiem  połowę whisky. —  
Pan tu stale m ieszka?

—  Tera z  tak, —  w y jaśn ił Charlie, —  a le nie jestem  
tutejszy. Pochodzę z Bendwortli.

—  Bendw orth? znam. Taka sama dziura, jak  ta. N ie  
znoszę tych małych m iasteczek. N ie  zostaję w  nich n i­
gdy ani m inuty dłużej, n iż koniecznie muszę, ani se­
kundy.

—  To  za leży od p rzyzw ycza jen ia , —  w trącił n ie­
śmiało Charlie.

—  W cale od tego nie zależy. N iech  pan temu nie 
w ierzy, p rzy jacie lu . N ie  można się przyzw yczaić. Tych, 
co panu mówią, że się pan przyzw yczai, niech pan raz 
nazawsze pośle do djabia.

Charlie niebardzo coprawda w iedzia ł, kogo ma p o -1 cie nie zna m ojego nazwiska. I  nikt w  tem m ieście nie 
słać do djabła, ale pom yślał sobie, że to bardzo zrjm u- ma ochoty go poznać. W prow adziliśc ie  tu w przem yśle
ją cy  człow iek, pewnie Londyńczyk.

—  Jak się pan nazywa? Bardzo przepraszam , że py­
tam, ale lubię w iedzieć, z kim  mam do czynienia. 
I  w dodatku n igdy nie zapominam poznanych przeze 
mnie ludzi. N it jestem  z tych, co to m ów ią : „Znam  tę 
tw arz, ale naprawdę nie w iem  skąd*\

Charlie n rzedstaw ił się.
—  M oje nazwisko O tley, F inn igan  Otley. Słyszał pan 

c m nie?
—  N ie, nie mogę tego pow iedzieć, —  odparł Charlie, 

jakby przepraszając

—  N ie  mógł pan słyszeć —  rzekł O tley  z goryczą —  
i to nawet nie pańska w ina, tylko tego przeklętego 
ustroju społecznego. Jestem wynalazcą. A  k iedy mówię, 
że jestem  wynalazcą, —  dodał z 'zadziw ia jąca gw a łtow ­
nością, —  to jestem  nim naprawdę. R o b i ę  w y n a ­
l a z k i .  W ynalazk i, które ludziom um niejszają trud, 
oszczędzają czas. N aw et w  tym  lokalu jes t mnóstwo w y ­
nalazków. T e  sy fony  do piwa na barze, niech pan po­
myśli, ile  oszczędzają trudu i czasu ludziom  p rzy  nale­
waniu. K toś m usiał je  w ym yślić. A le  kto? N ie w ie  pen. 
N ik t w te j p rzek lęte j p iw iarn i nie w ie. W ynalazca  jes t 
bezim ienny. Taka jest nasza dola.

—  A le  to chyba nie pan je  w y n a la z ł? '—  spytał 
Charlie zaskoczony.

—  N ie  plećże pan giupstw, —  roześm iał się rozba­
w iony, —  oczyw iście, że tego ja  nie wynalazłem . Dawno 
przede mną A le  k t o ś  to p rzecież zrobił. W  tem 
sęk. Ja zaś w ynalazłem  w ie le  rzeczy rów n ie pożytecz­
nych, tak, nawet pożyteczn iejszych . O, choćby ta tecz­
ka —  jes t pełna nowych pomysłów. A  nikt -w tem mieś-

kilka udoskonaleń, ale to wszystko jeszcze za mało idzie 
z postępem czasu. Taka ju ż  je s t A n g lja : jeaen  krok na­
przód, a potem idą spać na sto lat A  gdybyśmy, nie 
czuwali, to sen byłby jeszcze o w ie le  dłuższy. Poco tu 
jestem ?

Charlie nie w iedzia ł.

—  Przyjechałem , żeby zainteresować kilku w aszycl 
zaściankowych tępaków dwoma czy trzem a m ojem i pa­
tentam i. Spędziłem  cały w czora jszy  dzień i d zis ie jszy  
ranek na żmudnej pracy zdejm owania im pajęczyny 
z oczu. I  oto teraz, —  tu pan O tley  wskazał swym  krót­
kim i grubym  palcem  na jw yższy guzik kam izelki Char- 
liego  —  zostawiam  im osiemnaście godzin, ani chw ili 
dłużej, osiemnaście godzin  do namysłu. Potem  w yjadę 
stąd. Jeszcze szklaneczkę?

—  N ie, teraz m oja kolej.
—  Doskonale, pańska kolej. A le  w idzę tu jednego 

pana, którego poznałem  w czora j w ieczorem . To  także 
obcy w  tem m ieście. Pan ie  K ibw orth !

K ibw orth  zb liża ł się do stolika. B y ł to m łodzien iec 
trochę może starszy, n iż Charlie, nędznie ubrany. M iał 
skrzyw ioną i wychudłą tw arz. W  całej jego  postaci 
było coś, co przypom inało w ilka, ale robił raczej sym­
patyczne w rażenie.

Uśm iechnął się do O tleya ;

—  Jestem, profesorze,
—  No, i  cóż, towarzyszu K ibw orth , jakże się pań

—  W cale n ieźle. Napiłbym  się czegoś.

(D  c. n .).
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